










^^lateryały liistoryopine, stanowiące kanwę 
niniejszego opowiadania, występują ą>o 

raz pierwszy na widownię publiczną — dob^ t̂e 
z kryjówek arcliiwalnych i z rzadkich, a cen­
nych druków, ocaloiiych szczęśliwie z rąk, 
które, w pierwszej połowie XVIII wieku, gor­
liwie nad ich zniszczeniem pracowały.,.

Przyczyna takiej zaciętości w tłumieniu 
prawdy faktu, niepośledniej dla dziejów ojczy­
stych doniosłości, rzucającego jasne, choć krwa­
we światło, na łudzi i stosunki pierwszej ćwierci 
XVIII wieku, wyjaśniającego nam ukryte sprę- 
źyny tych czynników zaślepienia i namiętności, 
które, naturalnym biegiem wypadków do^Drowa- 
dzić musiały naród do rozdwojenia, do wyzna­
niowych sporów i obluzgały go krwią ofiar 
głośnej toruńskiej katastrofy, ujawni się w toku 
niniejszego opowiadania.

Sprawa Zj’gm. Unruga. T. I. 1



PRZEDMOWA.

Bez żadnej z góry powziętej tendencyi, 
z ciekawością badacza usiłującego w bezstron­
nej obserwacjo zjawisk społecznych znaleźć klucz 
do rozwikłania zagadki niezwykłego i sprzecz­
nego z charakterem i usposobieniem narodu 
rozbudzenia się namiętności religijnych w Pol­
sce, w zaraniu XVIII wieku, — rozwinie autor 
przed oczyma czytelnika dramat dziejowy, pe­
łen grozy i doniosłości etycznej, niepozbawiony 
wszakże uroku owych kartonów Grottgera, 
które, mimo swej smutnej treści, w sercu wo­
dza, pełne sympatycznych wzruszeń wywołują 
oddźwięki.

Bohater nimejszego opowiadama, Zygmunt 
Unrug, starościc wałecki, szambelan dworu Au­
gusta n  i pułkowmik wojsk koronnych, żywy 
przjgmował udział we wszystkich wypadkach, 
jakie się za panowania pierwszego Sasa w Poł- 
sce, na szerokiej widowou politycznej rozegry- 
wały. Obyczajem większości wybitnych działa­
czy owej epoki, przerzucając się kolejno z obozu 
do obozu, był początkowo stromiikiem Augusta, 
następnie, w r. 1703, przymknął do konfederacyi 
województw poznańskiego i kańskiego i w tym 
charakterze posłował do Augusta II, opatrzony 
instrukcyą stanów skonfederowanych; miał udział
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czynny w konfederacyi generalnej warszawskiej, 
w r. 1704 i, ujawnieniem intryg króla, oraz jego 
kochanki, Aurory Konigsniarkowej, przeciw nie­
zawisłości Rzpltej uplanowanycli, przyczynił 
się nie mało do detronizacyi Augusta; działał 
następnie, w r. 1709, jako stronnik Leszczyń­
skiego, w charakterze jego posła nadz^vyczaj- 
nego na dworach: prusldm, szwedzkim i au- 
stryackim, poczem, po pogromie Karola X II 
pod Pułtawą, na nowo przed Augustem II się 
ukorzył i wiernym odtąd tego króla pozostał 
stronnikiem, do chwili, gdy go niespodziewana 
katastrofa, z orbity konfederacyi tarnogrodzkiej, 
poza wddownię 'wypadków krajowych ^vytrąciła.

Juź ze względu na taką rucłiliwość i udział 
we wszystkich najważniejszych momentach dzie­
jowych zarania wieku XVIII w Polsce, osobi­
stość Zygmunta Unruga zasługiwałaby na ba­
czniejszą uwagę. Pozostałaby ona jednak -w nie­
zasłużonym cieniu, gdyby nie ciekawość autora, 
który, znalazłszy w broszurce: I)as hetriihtc Thorn  ̂
wydanej w Berhnie, w roku 1725, przygodną 
wzmiankę, pod napisem: Casus Unrugiamis  ̂ za­
pragnął wniknąć bhżej w szczegóły opisanego 
tam faktu i nadspodziewanie w poszukiwaniach 
swoich natrafił na mnóstwo bogatych i niezna-
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nycli dotąd o sprawie Unmga szczegółów. Rezul­
taty owycli poszukiwań, iiiepodrzędnego, śmiem 
sądzić, dla dziejów oj czysty cli znaczenia, uja­
wniły dowodnie pożytek płynący z zagłębiania 
się w owę kopalnię faktów objuczaj owych, jaką 
leżące niestety odłogiem, księgi w3T'oków Trj^- 
bunałskiclL Archiwum (dłównego królestwa, dla 
ciekawego badacza przedstawiają. Pod owemi 
zbutwiałemi okładkami, pękatych i z trudnością 
odcjdfowaó się dających ksiąg, kryje się roz­
wiązanie niejednej zagadki politycznej i oby­
czajowej w przeszłości narodu, mieści się nie­
przebrane bogactwo szczegółów ponętnych, nie 
tylko dla dziejopisarza zaAvodowego, ale i dla 
powieściopisarza-artysty. Ukryte pod suchemi 
formułkami i terminami prawnemi stosunld oby­
watelskie, społeczne i pohtyczne, drgają tam 
tętnem namiętności, wpływów i intryg, obna­
żając duszę ludzką z pozornego blichtru sta­
nowych i kastowych aspiracyj, ukazując ją t a ­
k ą , jaką się w codziennych, niezabarwionych 
szkiełkiem łństorycznej perspektj^\^^, stosun­
kach, oczom współczesnj^ch przedstawiała.

Na takie, niepomierne dla dziejów wewnętrz­
nych znaczenie, Trybunalskich sądów i wyro­
ków, oddawna już z\^'racano badaczy histoiy-



PHZEDM(nVA.

cznycli uwagę. Majestat owej iiistytucju, noszą­
cej urzędową nazwę Najjaśniejszego Trybunału, 
w dziejach polskich znaczył tyle co król, ile cała 
Rzplita na generalnych sejmach i przeciwsta­
wiał częstokroć swoję potęgę, potędze i splen­
dorowi szlachty, króla i całej Rzpltej. 'Wyroki 
'Ihybunałów były ostatecznemi. Łaska królew­
ska zmieniać ich nie była w stanie. Dekret fe­
rowany przez sąd, z deputatów konsystorskich 
i obj^vatelskich złożony, kruszył potęgę i wszech­
władzę magnatów i szlachty, rzucał na szalę 
stosunków ludzkich ostateczne słowo potępienia, 
które, w rzadkich je darnie -\;̂ ^̂ padkach, najwyższe 
ciało reprezentacyjne 'Rzpltej — sejm zmieniać 
było władnern.

Nigdy jeszcze w tak wyraźnym i doniosłym 
stopniu nie ujawniła się wszeciipotęga Najja­
śniejszego Trybunału Rzpltej, ile Avłaśnie w ŝ Dra- 
wie, stanowiącej wątek niniejszego opowiadania^ 
Bezowocnie nad uchyleniem dekretu, w r. 1715 
przeciw 'Dnrugowi ferowanego, siliły się wszy­
stkie czynniki wpływowe, nietylko w Rzphtej, 
ale na\vet poza jej granicami: król, konsystorz 
poznański, biskupi, prymas, posłowie dworów 
zagranicznych, nawet nuncyiisz Santini, arcybi­
skup Trebizondzki, imieniem papieża Innocen-
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tego XI okazali się bezsilnymi w dążeniach do 
restytucji zapadłego wyroku, aż dopiero sejm 
Grodzieński z r. 1726, po jedenastu latach cią­
głych starań opiekunów skazanego, nieinogąc 
naprawić w zupełności zrządzonej krzywdy, po­
ważył się, na instancją tych, od których pier­
wsze słowo oskarżema w r. 1715 wyszło, ura­
tować, choćby częściowo, to, co jeszcze do ura­
towania pozostało...

Ta to właśnie charakterystyczna strona 
sprawy Unruga, roztaczająca się na szerokiej 
widowni wypadków historycznych epoki Augu­
sta II, nadaje owej sprawie wyjątkowe znaczenie 
i do zrozumienia dokładniejszego ludzi i stosmi- 
ków owej epoki ważnym staje się przyczynkiem.

Wszystko, cokolwiek podówczas miało 
w Rzpltej znaczeme; w około czego, jakby 
około idealnej osi obracała się sfera intere­
sów, wpływów, namiętnostek i aspiracyj szla­
checkiego narodu, wszystko to, zahacza się 
o tajemne kółka nadające ruch całej ówczesnej 
machinie państwowej, a między tein i o jedno, 
niepośledniego znaczenia kółko sprawy Unruga, 
z normalnego biegu, ' siłą nieszczęsnych okoli­
czności wytrącone.

Ale, obok tej, że tak powiem, p o l i t y c z n e j
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strony sprawy, jest jeszcze inna, równie ważna, 
odsłaniająca nam widnokrąg dncłia narodowego 
i owych prądów ninysłowycli i etycznych, jakie, 
w zaraniu XVIII wieku, falą racyonahstycznych 
zachcianek, ujście dla siebie w Polsce znaleść 
pragnęły. Wobec takich chwiejnych, słabych, 
niemniej jednak znaczących objawów racyona- 
lizmn, jaki się, pomimo bnlh Unigeniłus, do Pol­
ski przedrzeć usiłował, staje do walki zbrojna 
tradycyą i pomocą rozwielmoźnionego za Augu­
sta II Zakonu Jezuitów, r e a k c y a  k a t o l i ­
cka,  podejmująca walkę z różnowiercami, stojąca 
czujnie na straży ortodoksyi katolickiej i pro­
wadząca naród szlachecki w Trybunałach — na 
drogę bezwzględnej surowości przeciw najlżej­
szym objawom nieprawomyślności, w Sejmach— 
na drogę rugowań dj^ssydentów z poselskiego 
koła, w sferze publicystyki — na drogę zjadh- 
wych pamfletów, skierowanych przeciw różno- 
wiercom...

Ona to wreszcie, na rynkach miast, wznosi 
rusztowania, na któiych, pod cięciem katowskiego 
miecza spadają głowy ofiar międzywyznanio­
wych uprzedzeń i rozterek i wywołuje inter- 
wencyą sąsiednich mocarstw, zakończoną po­
działową katastrofą.
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Wobec tak simitiiej wbdowiii wypadków, 
budzący cli w duszy badacza dreszcze współ­
czucia i naturalny cli wzruszeń, trudno się ucliro- 
nić od smutnych i poważnych refieksyj... Z tein 
wszystkiem, histoiya nie jest bajką, z meuchron- 
nym ad iisum Dclplmii morałem końcowym. 
Miotanie gromów na przeszłość, stawdanie jej 
pod pręgierzem zarzutów, za t o , ze odmien­
nym od pożądanego w imię hnmanizmn poszła 
kierunkiem, nie jest ani zadameni, ani celem 
obrazu historycznego, pełniącego funkcyą pano­
ramy, która, przez niezabarwione żadną przj^mie- 
szką tendencyi szkło, ukazuje nam przeszłość 
w oświetleniu w ł a ś c i w e ni, przeszłość t a k ą ,  
jaką była w rzeczj^wistości, a me t a k ą ,  jaką, 
według życzenia malarza, być p o w i n n a  b y- 
ł a ...

W przekonamn, zdobytem rozmyślaniem 
i obserwacyą bezstronną zjawisk społecznych, że 
do dziejów przeszłości niepodobna stosować słów­
ka: g d y b y ,  oby,  i, że życie każdego narodu 
rozwija się swobodnie, w^edług praw narzucanych 
okolicznościami chwih, i, że w mem są dobre 
i złe, szłachetne i dobre, wzniosłe i poziome 
moiiienta, starałem się przedstawić na płótnie 
ińińejszego obrazu dramat c z y s t o  l u d z k i .
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bez Żadnej z góry powziętej tendencyi, w oświe- 
tleiiin źródeł niezmiernie ciekawych i cliarakterj^- 
stycznycli, z nwzgiędnienieni p o r ó wn a w czego 
punktu widzenia, który najlepszy stanowi inia- 
rozkaz, że te fakta, które nas smucą, w prze­
szłości naszego narodu, powtarzały się i po­
wtarzają w dziejach wszj-stkich narodów bez 
wyjątku, w dziejach powszechnych, czynnikami 
których me są i d e e ,  lecz I n d z i e ,  ze wszy- 
stkiemi nieodzownemi od natury ludzkiej słabo­
stkami i affektami.

Najlepszem śndadectwem takiego właśnie 
punktu widzenia autora w obserwacyi zjawisk 
stanowiących podkład niniejszej pracy, będzie 
w oczach każdego nieiiprzedzonego czytelnika, 
spokojny i beznamiętny pogląd na sprawę dys- 
sydentów polskich, z dziejami bohatera niniej­
szego opowiadania ścisłemi węzłami połączoną. 
Żywioł wyznaniowej nietolerancyi, jako pobudka 
i główny motyw ferowanego w r. 1715 prze­
ciw Unrugowi dekretu, stanowił w końcu 
i w początkach XVIII wieku dziejowe tło ro­
zwoju społeczeństw zachodmch i we Francyi 
Ludwika XIV, w iknglii i w Niemczech stał 
się źródłem wiela nadużyć, które, epidemiczme 
na umysły współczesnych działając, takież same
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objawy i w innych społeczeństwach nieustan­
nie wywoływały. Międzywyznaniowa nietoleran- 
cya pannje w jednakiej siłę w społeczeństwach 
katołickich i protestanckich, uzbraja kościół an- 
ghkański orężem prześładowań katohków; wy- 
znawców konfessyi augsburskiej podnieca prze­
ciw kałwinom. Zapala ona zarzewie wjdączności 
i ograniczeń innomerców w prawach obywa­
telskich między ludami pod jednem nawet ber­
łem żyjącymi. Jednocześnie, gdy na sejmie Gro­
dzieńskim w r. 1718 rozegrywa się poraź pier­
wszy w Polsce scena rugowania z rycerskiego 
koła posła kalwińskiego, Piotrowskiego, w tymże 
samym czasie, w podwładnej Augustowi II Sa­
ksonii, stany saskie zawierają między sobą kon- 
weiicyą, aby ograniczyć innowierców w prawie 
nabywania nieruchomości i funkcyonowania 
w charakterze posłów na sejmach... (E. "W. 
Bottiger: Gesch. des Kiirst. wid Kónigr. Sachsen. 
Hamburg. 1831. T. II, str. 262).

Przykładów tego rodzaju wiełeby można 
przytoczyć i wykazać, że nawet sprawa Toruń­
ska nie była unikatem w dziejach polskich 
X V ni wieku, lecz że obok niej i na widowni 
innych krajów podobne krwawe sceny fanaty-
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znm, z mniejszjmi jedynie aparatem rozgłosu, 
częstokroć się rozegrywały.

W pobieżnym przeglądzie źródeł nźjdycli 
do niniejszej pracy, na pierwszem miejscu 
mienić należy: Wyroki Tryhimału Piotrkoivskicgo 
z lat 1716—1741, skollacyonowane prz}?" łaskawej 
pomocy Sz. Prof. Pawiiiskiego.

Do pierwszych lat politycznej i dj^Dloma- 
tycznej działalności Zygmunta Unrnga, posłu­
żyła mi informacya Czcigodnego Prof. Przybo- 
rowskiego o cennym kodeksie rękopiśmiennym 
Biblioteki Ord. łir. Zamojskich, pod tytułem: Chro- 
nicon rerum gestarum, ab anno 1700, ad ammni 
1706, obejmującym międzj' innemi przemowę 
Unruga do króla Augusta II, w r. 1703, w Uja- 
zdowie wypowiedzianą, oraz zbiór listów odcy- 
frowanych przez Unruga na zjeżdzie konfede- 
racyi generalnej warszawskiej, w r. 1704, które 
to listy skutecznie do detronizacyi Augusta się 
przyczyniły. Niektóre z nich zamieścił Załuski 
w zbiorze: Epist. Msł. familiares, w tekście łaciń­
skim.

Odpisy instrukcyi udzielonej przez wojewódz­
twa skonfederowane poznańsko-kaliskie Un- 
rugowi, z poselstwem do króla Augusta w r. 
1703, oraz respons króla na poselstwo Unruga
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stanom skonfederowanym udzielony, zawdzię­
czam łaskawej uczynności Dra Kętrzyńskiego, 
kustosza biblioteki Zakładu Ossolińskicli we 
Lwowie.

Korzystając z pobytu w Berlinie, spoży­
tkowałem dla swej pracy cenne dzieła i bro­
szury, do W3̂ świetleuia epoki panowania Augu­
sta II służące, a uzyskawszy wstęj) do arcłii- 
wuni tajnego, otrzymałem odpisj" dokumentów 
odnosząc3"cli się do misjd Knruga do berbń- 
skiego dworu, w r. 1709 załatwionej. Plon tu­
taj zebrany nie b^d wjDrawdzie obfitym, lecz 
zadowolnił ciekawość moję, gdj^ż znalazłem tam 
oiwginalny list francuski Unruga, do Golba von 
AVartenberga pisany.

Katomiast, nie powiodły się poszukiwama 
moje w sprawie poselstwa Unruga na dwór 
wiedeński, w tamecznem arclńwum tajneni pod­
jęte, i w tej mierze musiałem poprzestać na 
wzmiankach o tern poselstwie, w mnycli wiaro- 
godnych źródłach odnalezionych.

Bogatj" plon do sprawy Unruga zebrałem 
W" Bibhotece Baczjuiskich ŵ Poznaniu. Dzięki 
uprzejmości jej bibhotekarza, W. Sosnow^skiego, 
otrzymałem odpisĵ - ważnj^ch i ceinych druków:

Casus inamlitus Unrugiauus, suh nomine Titii,
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in iUustrissima ac per totum terrarum orhem Ceie- 
herrima Sorhonna Farisiensi decisus. Typis maiid. 
K. 1718.

Ti'ijm sprairiedlkry w sprawie Unrngowskiej 
do uwagi ludzkiej krótko podany, w r. 1726.

Frocess IFymsJd, II. 1720.
Sendschreihen von dem Zustande und .Drangsa­

len derer Dissidenten oder Protestanten in Dolden 
und Littliauen ete. an einen guten PVeund, darinne 
insonderheit Bericht gethan wird von der hetrühten 
Begehenheit und Bedrüclmng des Herrn Sigmund 
von Unruh etc. wie auch von dem gefährlichen Be- 
ligions Ärtihel, welcher heg letzterem Friedens 
Tracted in Dohlen errichtet worden, und .seiner höni- 
gliclien Majestid in Dohlen daräher ertheilten Gna- 
den-Briefe. Frey-stadt. 1717.

Niezmiernie rzadką i cenną broszurę z roku 
1717-go, darowaną w roku 1818 przez księcia 
Aleksandra Sapiehę b. Towarzystmi Przj^ ĵaciól 
nauk Warszawskiemu, obejmującą pamiętnik 
własny bohatera niniejszego epizodu, pod tj^t: 
Diclacga dgslcretna żałosnej i nieszczęśliwej .sprawy 
Jegomości Dana Zycjmunta Unruga Starościca Wa­
łeckiego, odnalazłem, za wskazówką Czcigodnego 
Prof. Estrajchera, w Bibliotece Uniwersyteckiej 
w Warszawie.
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Z druków i dzieł rzadkicli, w pracy niniej­
szej spożytkowanych, wymieniani :

Liljellas supplex Serenissimo et Fotentissima 
Frincipi ac Domini Augusto I I  eic, ut et Congrc- 
gatis in Comitim Fegni Anno 1718 illustrissimis 
lieipubUcae ordinihus IminiUime et revcrenter exlii- 
hUus. Autorem owej broszury był Daniel Ja­
błoński, senior braci Czesiach, delegowany w tej 
mierze przez Sobór dyssydentów polskich, ze­
brany w d. 2 września 1718 w Gdańsku. Jako 
odpowiedź na tę skargę wydanym został w War­
szawie, w r. 1719: „Fiespons Koromj polskiej i TF. 
Ks. Liteiuskiego na pretensye panów dyssydentów 
etc. podczas reasumpcyi i kontynuacyi tegoż 
Sejmu r. 1719 dnia 30 grudnia zaczęty, w War­
szawie panom dyssydentom dany“.

związku z tymi drukami stoi : Fep>lika 
JMci Fana Chnjstyana katolickiego, z r. 1719.

Wszystkie te druki spożytkowałem dzięki 
łaskawiej uczynności kustosza Bibhoteki Ord. 
Krasińskich w AVarszawie, W. Aleksandra Dem­
bowskiego.

AVymieniam dalej, rzadką, nawet w królew­
skiej bibhotece w Berlinie meznajdującą się, 
publikacyę: Esprit des Cours de VEurope, ou Von 
roit, ce qui s’g pu.sw de plus important sur la po-
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litiąue. La Haye et Amsterdam, Jiiin 1619 — April 
1710, 19 VoL, której kilka tomików znalazło się 
w bibliotece Ordyn. hr. Zamojskich w Warsza­
wie. O pierwszorzędnej roh owej pnblikacyi 
w procesie Unrnga, we właściwem miejscu 
będę miał sposobność wzmiankować.

Wny J. Lekszycki, Arcłiiwista w Poznaniu, 
nadesłał mi odpis przijivüejii Augusta JJ-go z r. 
1716, nadanego bratu Unruga, stolnikowi wscho- 
wskiemu, co do połowy skonfiskowanych Zy­
gmuntowi Unrugowi dekretem Trybunału Piotr­
kowskiego z r. 1715 dóbr.

Ważny materyał do sprawy dyssydentów 
polskich i niektóre szczegóły do sprawy Un­
ruga znalazły się: w Dyaryuszach lAiopiśmien- 
nych, sejmów: z r, 1718 (bibl. Ord. lir. Zamojskich) 
i 1726 (bibl. Ord. lir. Krasińskich), z których 
pierwszj^, uzupełnia luld dyaryusza podanego 
fragmentarycznie w TAadi Podoskiego, nadto, 
w dziełach: Die SchiksaJe der Dolnischen Dissi­
denten, von ihrem ersten IJhrsgminge an, his auf 
jetzige Zeit. T. 6. Hamburg 1768.

Das hetrühte Thorn. Berlin 1725.
Des heil Jiöm. Tieichs (jrenealogisch historischen 

Adels Lexici Zweiter TJteil, von Johann Frieclr. 
Gauhen. Leipzig 1747.



Ui PKZED.MOWA.

Do Ilistorjd toleranc^d religijnej w A\aeka 
XVII i nast. oraz do liistoryi źj^eia akademi­
ckiego wę Frankfurcie nad Odrą, gdzie, w koiicn 
XVII w. kształcił się Zygmunt Unrng i co nie 
pozostało bez wpływu stanowczego na Ideriinek 
jego myślenia, posłużyły mi; oprócz dzieła Dro}- 
sena: (J-esch. der preuss. PoJitih, i specyalne opra­
cowania A. Tlioluka: Das hirddiche Lehen des 
X V II Jarh. und das ahademisehe Lehen im X V II  
Jahrh. Berlin 1861, oraz dzieło B. Bauera Gesch. 
der LoJitil, Cidtiir mul AiifUdrung des X V III  
Jahrli. Cliarlottenburg 1843.

Jako ogólne tło do politycznych \\'^^darze]i 
z pierwszych lat czterech wieku X y iII posłu­
żył mi klasyczny'' w hteraturze polsldej tom 
drugi Dziejów Augusia, nieodżałowanego Jaro- 
chowskiego, oraz cenne monografie z czasów 
sasMrh, objęte szeregiem opowiadań jego histo­
rycznych. Xie ułega wątpliwości, że gdyby losy 
pozwolify Jarochowskiemu dokończyć swego 
dzieła, sprawa Unruga doczekałaby się bardziej 
AV}mzerpującego opracowama nad to, na jakie 
nieudolność moja się zdobyła. Xiech jednak po­
bieżny przegląd źródeł, przezemnie tu sj)OŻytko- 
wanych, będzie dowodem, żem przj^stąpił do 
pracy z niepodrzędnjan zasobem materyałów,
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które, same w sobie już, bez względu nawet na 
metodę i fonnę zewnętrznego opracowania, sta­
nowiącego właściwość mniejszego lub większego 
uzdolnienia piszącego, powinny zapewnić wskrze­
szonej z zapomnienia postaci Zj^gmunta Unruga 
trwalsze w dziejach ojczystych zarania XVIII 
w. znaczenie.

Co do metod}" w cytacyach źródeł, wybra­
łem taką, jaka dla potrzeb opracowania naj­
odpowiedniejszą mi się wydała. Mogłem był 
ograniczyć się na prostein opowiedzeniu faktu, 
a wszelkie źródła pomocnicze zamieścić jako 
anneks w końcu książki. Doświadczenie jednak 
wskazuje, że mało kto z anneksów tego rodzaju 
korzysta. "Wolałem więc, z uwagi, że najważ­
niejszą część materyałów stanowią me mo -  
r y a ł y  przez samego bohatera ojiowiadania 
w różnych przywiedzionych powyżej broszu­
rach, z lat 1717—1729, pozostawione, włączyć 
je do tekstu opowieści i tam, gdzie suche spra­
wozdanie mogłoby tylko zmniejszyć wrażenie 
czytelnika, przemakać własnemi słowami i opo­
wieścią bohatera.

Nie straci na tern forma opowiadania, gdyż 
wynurzenia Unruga, oprócz zalet szczerości 
i bogactwa faktów, niepoślednim talentem pi-

9
Sprawa Zygni Unruga. T. I.
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sarskiiTi się odznaczają i do lepszego poznania 
epoki nieodzowny stanowią przyczynek.

AVłaściwość 62)oki XVIIL literacką jej modę 
częstego inakaronizowania stylu, oraz pisownię, 
starałem się pogodzić z wymogami dzisiejszego 
czytelnika, i tam, gdzie obojętny wyraz łaciń- 
•ski dał się zastąpić odpowiednim wyrazem pol­
skim, nie przeciążałem tokn opowiadania odsy­
łaczami, łub przekładem, lecz wprost stosowa­
łem wyraz polski. AYyrażenia jednak cliarakte- 
rystyczne i zwroty językowe obce, nie dające 
się w innym wyrazić języku, pozostawiłem bez 
zmiany, jako cenny zabytek literackiego stylu 
szłaclicica polskiego z pierwszej ćwierci XYIII 
wieku.







P R o L O a.
w  Ratuszu Trybunalskim  w P io trkow ie . S a ia  sądowa. Prezydent W ilczy- 
oki. V ice -m arsza łek  W alew ski. Deputaci. Woźny B aranow icz. P rzyw oła­
nie spraw y. Oskarżenie. Obrona. D elator Potocki. Przysięga. Ogłoszenie 

wyroku śm ierc i. Na Piotrkowskim  rynku.

27 listopada, 1715 r. w wielldej sali Ha- 
tiisza Trybunalskiego w Piotrkowie, za sto­

łem sądowym zasiadło grono deputatów, celem 
deliberacju nad sprawą z regestru Arianismi 
o obrazę Majestatu Boskiego i królewskiego, 
uformowaną ze strony urodzonego Andrzeja Po­
tockiego, Pisarza Gnieźnieńskiego, przeciwko 
Lnci Panu Zygmuntowi Unrugowi, Kalwinowi, 
starościcowi wałeckiemu, dziedzicowi dóbr Po­
niec, Kawcze, Szelejewo i Zduny, pułkowni­
kowi wojsk J. K. Mości.

Na wybitych czerwonym safianem krzesłach, 
na wzniesieniu, w końcu stołu sądowego umie­
szczonych, zasiedli: Z kapituły gnieźiueńskiej.



I. DEPUTACI DUCHOWNI.

Prezydent duchowny Baltazar AVilczycki, a obok 
niego, w zastępstwie Marszalka Trybunalsldego, 
Im ci Pana Jakóba Zygmunta Eybiiiskiego, woje­
wody Cliełinińskiego, — Yice-marszałek, kaszte­
lan Kazimierz AYalewski. Przed nim na stole 
leżała długa laska hebanowa, w srebrne skówki 
oprawna, jako oznaka marszałkowskiej władzy; 
przed Prezydentem zaś stał krzyz duży, sre­
brny, z figurą Zbawiciela. Kaprzeciw nich, na 
ścianie między arkadowej, widniał pod wizerun­
kiem Ukrzyżowanego, ku przestrodze i nauce 
sędziów, napis wielkiemi wymalowany hte- 
rami: Juste jiulicate, nam et ego justitias restras 
jndicaho!

Po obu stronach długości stołu, na którym 
wpośrodku mieściły się skrz^mld przeznaczone 
na grzywny i urny do wotów, stały ławki czer- 
wonem wyłożone suknem i na nich zasiedli de­
putaci duchowni: z kapituły krakowskiej — Yice 
Prezydent Józef Trzciński, z kapituły płockiej ■— 
Jan Sopoplawski, z kapituły poznańskiej — An­
toni Stamirowski, z kapituły przemyślskiej —Hie-

P Opis TiĄTuiiaJu Piotrk. ^vedług L. Uzeczniow- 
skiego. (Tyg. IlluMr. 1866 Nr. 83.5). Zgodne z nim  opisy 
w pam iętiiikack: Kitowicza, Koźmiana, K arola Micow- 
skiego etc.
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ronini Jełowicki, z kapituły cliełmińskiej — Fran­
ciszek Czapski scłiolastyk, z kapituły kijow­
skiej — klicłiał Wołyński kanonik; z kapituły ku- 
jawskiej — Tarnowski kanomk. Grono deputatów 
świeckich składali następujący dostojnicy; z woje­
wództwa krakowskiego — Stefan Stecki cliorąź}^ 
z wojeAYÓdztw Oświęcimskiego i Zatorskiego — 
Jerzy Bełłiacki, z województwa Brzesko-Kuja- 
wsłdego — Ałeksander Wołski, sędzia grodzki 
Bydgoski, z Wołynia — Fełic^^an Drzewicki, 
z Mazo^wsza — Józef Cieciszewski, kasztelan 
Liwski, z Rawskiego — AVaclaAv Trzciński i AVa- 
cław Nieborski chorążowie, wreszcie z woje­
wództwa maił) orskie go —■ Jan Piwnicki, pisarz 
ziemski chełmiński.

Marszałek łaską o stół uderzył na znak roz­
poczęcia sesyi, a Woźny Tiybunałski, szłache- 
tiiy Piotr Baranowicz, przywołał do sądzenia 
sprawę urodzonego Zygmunta Unruga, obwdnio- 
nego o zamieszczenie w rękopiśmiennej książce, 
między innemi i następującego w języku fran­
cuskim zdania:

La Yerltc sahdaire n’est elle donc descen­
due du Ciel, que pour etre aux liedntans de

Senüsclireihen, str. 01) i nast.



Hi I. OBR(-)XA.

Hofre (rlohe mic occasion pcrpetneUe d’crrear 
dc fjncrre, de halne et de division?

Napróżno, w zastępstwie nieobecnego brata 
swego stawaj ący, Pan Bogusław Unrng,
starosta obornicki, w gorącycli i przekonywają­
cych słowach dowodził niewinności obźałowa- 
nego, jako tenże bez żadnej kn wierze rzym­
sko-katolickiej nienawiści, a jedynie z prostej 
ciekawości i bez zamiaru wydrukowania mann- 
skiwptii, zebrał z rozmaitych autorów Inżne no­
tatki i dla pamięci w książce swej prywatnej 
zamieścił, (non ex odio fldei liomano-Catholicae, 
nec ex aninio concepto ad Iniprlniendum Jlhmm, 
sed ex cnrlositate sna, lecta, et descripta ex antho- 
ribus connotasse), Trybunał innego był w tej 
mierze przekonania i, mając na uwadze, że de­
lator, szlachetny xdndrzej Potocki, bliższym jest 
dowodu, doniosłość spełnionej przez Unruga 
zbrodni wj^jaśuić mogącego, zadekretował, aby 
tenże Potocki przed obrazem Zbawiciela w asy- 
stencyi sześciu świadków wykonał natychmiast 
wobec sądu uroczystą przysięgę, w rotę nastę­
pującą:

„Jako Urodzony Unrug ksiaikę blu- 
żnierczą przeciw Bogu i wierze katolickiej
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z rozmysłem ułożył. Majestat Boski i wiarę 
katołicką obraził i na karę śmierci zasłu-
guje-.O

Jakoż, bezzwłocznie, według praktykowanego 
zwyczaju, w przedsionku Trybunału, Quxia usmn 
et cousuetudiucm, in atrio stuhae) szłacłietny An­
drzej Potocki, wobec bcznie zgromadzonego 
tłumu, ukłakł i w asji^stencyi sześciu szłaclity: 
Wojciecha Włostowskiego, Franciszka Koszu- 
ckiego, Ludwika Sucłiorzewskiego, Józefa Po­
tockiego, Jana Brockiego i Michała Małachow­
skiego, deferowaną sobie przysięgę, według 
słów' czytającego jej rotę wmżnego, wykonał.

Poczem, woźny Piotr Baranowucz zawmła- 
ŵ -szy trzykrotnie: „Mości panowde na ustęp !“ 
z sah sądowej pałestrantów'“ i tłum ciekawych 
wyprowadził.

Po odbytej dehberacyi usłyszano dzwonek 
prezjułenta wszywający w-ożnego do otwarcia 
drzŵ i sądownych.

Na głos woźnego: uciszcie się mości pano-

b P ro u t Geiierosn.s Uni’ug librum  blaspheniicum 
contra Denni et fideni Catholicam animo deliberato 
compillavit, Divinainque M ajestatem  et fidem Catholi­
cam laesit et est reus mortis.
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wie, clo słuchania dekretu! rzuciła się tłumnie 
pubhczność w otwarte drzwi Tiybunału i tu 
oczom jej przedstawił się widok następując}^:

Marszałek Trybunałski i deputaci świeccy 
siedziełi przy stole sądow}^!! z nakrytemi gło­
wami, deputaci zaś ducłioymi z Prezydentem 
na czele mieli przysłonione rękoma oblicza, 
a JMci Pan Marszałek uroczystymi głosem za­
wołał :

— Woźny, otwórz drzwi!
AV tej chwili. Woźny Baranowicz, w sprze­

czności z otrzymanem zleceniem, ciężkie, żela­
zem okute drzwi wejściowe, z wielkim hałasem 
zatrzasnął...

— A¥oźny! Zamknij drzwi! zawołał Mar­
szałek po raz drugi.

Na ten rozkaz, Baranowicz z wielkim im­
petem drzwi naoścież otworzył; a gdy po raz 
trzeci dały się słyszeć słowa:

— Woźny! otwórz drzwi!... ciężkie podwoje 
na nowo z hałasem się zamknęły i wtedy wśród 
uroczystej ciszy usłyszano słowa dekretu czy­
tane przez pisarza trybunalskiego Stanisława 
Zagórskiego, mocą którego to dekretu, JO. 
Trybunał, uznawszy urodzonego Zygmunta Un- 
ruga winnym obrazy Majestatu Boskiego, te-



I. DEKRET. '±i

goź obwinionego za infamisa ogłosił i cełem 
poniesienia zasłużonej kary, ująć go właściw3'm 
władzom wiejskim lub miejskim zalecił, a cłioć 
obraza Majestatu Boskiego żadną karą zatartą 
być nie może, jednakże, JO. Trybunał, przede- 
wszystkiem rękę winowajcy, która się poważyła 
skreślić inkryminowane błuźnierstwa, na spa­
lenie przez kata, język tylną stroną przez kark 
na wkuwanie, a głowę na ścięcie mieczem ska­
zał...^) Jednocześnie skazał księgę obejmującą 
błuźnierstwa przeciw Bogu i wierze katolickiej

b Judicium  ]Draesens eundem Crenerosuni Sigismun- 
dum U nrug poenas in se crim inales traxisse adinvenit, 
eundem que pro Infam i declarando pro sumendis ex eo 
poenis criininalibus ad officium (j^uodvis Civile sive Vil- 
lanum rem ittit. E t licet laesio Divinae M ajestatis con- 
dignis poenis com pensari non potest, tarnen inprimis 
manum ejus uti tan tas filasphemias scribere audentem  
per carnificem comburendam, ling-uam e tergo extra- 
liendam, ac post modum capite jdectenduni sen ten tiat; 
librumque contra Deum et fidem Catliolicam blasplie- 
m iarum  ad rogum Judicium  praesens condemnat et 
eundem hie Petricoviae in foro pid^lico sub strangula- 
rio in extructo per carnificem rogo in instanti ad so­
m an tubae comljui’endum demandat. Bona vei'o omnia 
mobilia et inmobilia ejusdem generosi Sigismundi U n­
rug existentia e t quideni adliaerendo Legi Publicae 
m edietateni Pisco publico, alteram  vero m edietatem  
Actori Generoso Potocki iure confiscationis adjudicat.
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na natychmiastowe spalenie przez kata na 
Piotrkowskim rynku, na stosie, pod sznbiemcą, 
przy odgłosie trąb ... Dobra wszystkie skaza­
nego Zygmimta Unrnga, tak riicliome, jako 
i nieruchome, w połowie na rzecz Skarbu pu­
blicznego , w drugiej zaś połowie powodowi, 
szlachetnemu Potockiemu, prawem konfiskaty 
przysądził. Urzędy: Poznańskie, Radziejowskie 
łub Wschowskie, w’ czem do których to nale­
żało, do wykonania eksdywizyi dóbr dełego- 
w ał...

Niebawem, na rynku Trybunalskiego grodu, 
ustawionym został pod pręgierzem stos, i po 
uderzeniu w trąby, wśród tłumu zgromadzo­
nych mieszczan, kobieta pełniąca obowiązki 
kata, rozszarpawszy na sztuki potępiony przez 
Sąd manuskrypt, pojedyncze jego karty palić 
poczęła. Ceremonia ta odbyła się w podobny 
sposób na czterech rogach rynku. ferworze 
swego urzędowania, do zakazanej książki Un- 
ruga, kat mewieści dorzucił wydaną w Rzymie, 
prawowierną księgę Platina, sekretarza papieża 
Pawła III, autora: De vitis Vont'ificam, Trybu-
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nałowi jako dowód iiiemnności obźałowanego 
przez Starosty Obornickiego przedstawioną i do 
akt sprawy złożoną )̂.

b „Co się tknie Dekretu, tecU' fatalną tę książkę, albo 
raczej szpargał, zaraz in instan ti na czterech rogach pa­
lono, y to przez katowkę, ho kata zaraz nie było“. Jie-  
la c i/a  D ; /s k r e tn a , str. 30.

„W urde die Sentence concipiret und publiciret, kaum  
w ar sie publiciret, so w urde sie, was die Verlirennung 
des Buches anbelanget, auch exequiret, und zwar, weil 
der H encker nicht bald zugegen war, durch die Hencke- 
rin welche bey einem so liohen Gerichte m eritiret re- 
m arquiret zu w erden, dass auch W eiber in solchem 
Actu die M änner subleviren können. S en d sch re ib en , str. 63.
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Gniazdo rodzinne. Gałąź w ielkopolska. Panowie na Międzychodzie. K rzy­
s z to f Unrug i jego rodzina. Młodość Zygm unta. Gimnazyum Leszczyńskie. 
Daniel Jabłoński Rektor. U niw ersyte t F rankfurcki. P ro fesorow ie i w y ­
kłady. Życie uniw ersyteck ie . Przem ow a Zygm unta. P rzejazd królew ny  

polskiej.t)
Rodzina Unrngów, pisząca się właściwie Un~ 

nih, albo IJnnihe, należała do najsi^arożytniej- 
szycli rodzin szlaclieckicli w Niemczech. "We­
dług podań, gmazdem jej miała być Alzacya, 
skąd , przez Bawaiyą i Czechy, przenieśli się 
Unrugowie do Łnżyc i do Szląska. AV Czechach 
spotykamy Unriigów już ku schyłkowi XII 
\\dekn, a w Łiiżycach "wj^stępuje w r. 1304 Jan 
von Unruh jako kanclerz Czeski *).

Jeden z potomków tego rodu, Krzysztof v. 
Unruh, przeniósłszy się w XVI wieku z księstwa 
głogowskiego do Wielkopolski, nabył w r. 1597

') E. H. Knesclike: N e u e s  a llg em . d eu tsc h e s  A d e ls  L e ­
x ic o n . Lipsk 1870, T. IX. 342.
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od Jana lir, Ostroroga klucz IMiędzycliodzki 
fBinibaiim), na prawym brzegu AVarty, a na­
stępnie, od Życlibńskicli, dobra kargowskie(^i5Lar9(?, 
dziś Unnihsiadt) i dał początek szeroko rozga­
łęzionej Av kraju rodzinie —  UnrugÓAV polskich, 
której jedna hnia, kn końcoivi XA^II wieku 
zniemczała, druga zaś, po Aleksandrze Unrngn, 
pozostała do dziś dnia polską ‘).

Unrugowie przez dwa blisko wieki byli dzie­
dzicami kliędzycliodn. Uważano ich, jako ró­
żno wierców, za rozsadnikÓAV knltniy niemieckiej, 
gdyż zaludniali liczne sAAm posiadłości w Polsce: 
Poniec, Zawady, AA^schowę, Skoki, Zduny, Po- 
żaroAYO, Łubowo, Piotrkowice i Borowo, prote­
stantami i Avysyłali synów po naukę na uniwer­
sytety zagraniczne. Nie przeszkadzało im to je­
dnak Av pełnieniu wysokich urzędów obywatel­
ski ch i AvojskoAvych i w njawnianin ducha to- 
lerancyi względem innowierców - katolików, jak 
tego doAvodzą fakta hojnych zasiłkÓAV na na- 
praiyę kościoła katohcldego ay Aliędzychodzie 
przez UnmgÓAY udzielonych i AÂ zględy oka­
zywane im ze strony kapitnty poznańskiej, która,

b Życlihński: Z ło ta  k s ię g a , I. 3i0.
b  Studniarski Al. art. av S ło ic n ik u  Jeo g r. z ie m  p o ls . T. 

AT .371.
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nawet w epoce zadrażnienia stosniików wyzna­
niowych w AVielkopolsce, świadczyła ini zawsze 
szczególną łaskawość )̂.

Krzysztof Unmg. wnuk nabywcy Między­
chodu , starosta gnieznieńsld i wałecki (1633— 
1688) ożemony w drugiem małźeńst^vie z Bo­
gumiłą Jaskołecką, spłodził z nią pięciu synów : 
AMładysława, Jerzego, Karola, Bogusława i Zy­
gmunta, oraz jednę córkę, Annę, w r. 1699 
w ośmnastym roku życia zmarłą.

Głośniejszemi w dziejach panowania Augu­
sta II stały się nazwiska trzech ostatnich sy­
nów Krzysztofa.

Karol UniTig, stolnik wschowski, dziedzic 
Pożarowa, Łubowa, Piotrkowic i Borowa, bjd 
tajnym radzcą saskim i komisarzem królewskim 
w Gdańsku (1687—1737). Bogusław, starosta 
Obornicki, pan na Międzychodzie i Trzcielu, 
czymijun był w sprawie ewakuacjo wojsk au- 
xyliarnych 2). AVreszcie, Zygmunt, bohater ni-

’) Iiiliibitio J. W. X. Święcickiego, biskupa poznań­
skiego, c o n tra  a g re sso re s  d is s id e n t iu m  A. 1701 oblatowana 
w grodzie pozn. przez Bogusi. Unruga, podst. pozn. 
P r a w a  i  w o h i. d y s s y d .  p o U ld c h . 17G7. str. 115.

b  Telca Gabr. Jun. Podoskiego T. VI. str. 11 i 16. 
Janvier 1718. R apport de la le ttre  de M. Unrug, S taro­
stę d’ Obornicki, de Trzciel, złożony generałowi Matiu-
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]iiejszego opowiadania, pan na Poniecn, Jaiii- 
szewie, Siniłowie, Kaw czach, Szelejewie i Zdn- 
nach, został w r. 1()98 starostą gnieźmeńskim, 
który to nrząd objął po nim gdośiiÂ  partyzant 
Adam Smigiełski.

Zygmnnt Unrng urodził się w r. 1676 w Mię­
dzychodzie i w młodości swej kształcił się w gi- 
mnazynm łeszczyńskiem, w Lesznie, podniesio- 
nem z dawnej szkoły elementarnej (w r. 1555 
przez Rafała LeszczAniskiego kasztelana Śrem- 
skiego założonej;, na stopień szkoł}  ̂ wyższej, 
Av r. 162(). W epoce kształcenia się Zygmunta 
Unrnga w Lesznie, rektorem gimnaz^nmi był 
Danieł Ernest Jabłoński, wnuk po kądzieH 
słynnego Jana Amosa Komeninsza, poprzedmo 
pastor przy kościele reformowanym w Magde­
burgu )̂.
.szkinowi w sprawie ew akuacji. Bogusław był autorem  
pism a: P r a e lr m in a r ia  s o le n n i f e s ti  S a n c t i  J o s e p h i. Ligni- 
cii 1714.

b B ektor Jabłoński był autorem  dzieł: H is to r ia  C o n ­
se n s u s  S a n d o m ir ie n s is  (Berlin 1741), J J es id e ria  o p re sso -  
rn m  in  P o lo n ia  e m n g e lic o r iu n  i broszury „ iJ a s  h etru h te  
T h o r n “ . W  r. 1733 został prezydentem  akademii nauk 
w Berlinie, poprzednio zaś doktorem uniw. w Oxfor- 
dzie. Był kaznodzieją dworu berlińskiego i pozosta­
wał w stosunkach z Leibnitzem. Działał w kierunku 
zjednoczenia Luteranów  z Kalwinami.

Sprawa Zygni. Unrnga. T. I. 3
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Rodzina Leszczyńskiego bardzo się losem 
owego gimiiazyiim opiekowała, a gdy rektor 
Jabłoński uroczyste przy współudziale uczniów 
urządzał dyalogi, zjeźdżab się na owe popisy 
Leszczyńscy, a nawet biskup Łucki, Bogusław 
Leszczyński, zaszczycał je swemi odwiedzinami^).

Te wpłj^yy zawczasu juz zaszczepiły w sercu 
młodzieńca uczucia sympatyi ku rodzinie pó- 
źmejszego króla Stanisława.

Po ukończeniu gimnazyum udał się był Zy­
gmunt Unrug na dalsze studya do najbliższego 
umwersytetu we Frankfurcie nad Odrą, który, 
w owej epoce, imędzy reformowanemi uniwer­
sytetami meimeckimi: Luisburskim, Heidel-
berskim i Marburskim zajmował stanowisko po­
średnie i bczme był nawet przez protestan- 
ckicli studentÓAY z Polski, Czecli i Węgier 
odwiedzanym -).

b „Przed dwudziestu siedmiu la ty  circiter ■— pisze 
o tej epoce U nrug — będąc w szkołach leszczyńskich 
wyprawował D ia lo g u s  R ektor szkoły tam ecznej J. U. 
ksiądz Jabłoński, teraźniejszy kaznodzieja nadw orny 
króla J . M. Pruskiego, na którym  była praesens cała 
familja Leszczyńska i śp. nieboszczyk J. M. ksiądz bi- 
■skup Łucki“. Ttel. d y s h r . ‘■Kk

2) Dr. A. Thołuk: D a s  aJcadem iscIie L e b e n  d e s  X V I I  
J a h rh . m it besonder Beziehung auf die protest-theolog. 
Fakułtaten  Deutschlands. lia lłe , 1853. T. I. 264.
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Uniwersytet Frankfurcki (załoź. 1506 r.), 
przeniesiony dopiero w r. 1811 do Berlina, był 
pierwiastkowe katolickim i uważano go za krze­
wiciela teologii katolickiej, następnie dopiero 
stał się luterańskim. W  roku 1653 zapadło po­
stanowienie stanów prondncyonałnycli margr. 
Brandeburskiego, aby professorowie jego skła­
dali się w połowie z wyznawców konfessyi 
augsburskiej, w drugiej zaś z reformowanych. 
Ze względu na tald skład ciała professorsldego 
imiwersytet Frankfurcki nosił na sobie wybitny 
charakter konfessyjny, gdyż przedstawiciele obu 
wyznań nieustannie wiedh ze sobą spory o prze­
wagę, którą dwór pruski pojednawczemi wpły­
wami łagodzić usiłował )̂.

b Gegen Ende des Ja liihunderts nim m t u n te r den 
Sympathien des Hofes, an welchem damals die angli­
kanischen U nionsgedanken gepflegt wurden, das Unions- 
hestrehen durch Sam. Strim esius und H olzfuss ei­
nen neuen Aufschwung. Beide sind zugleich eifrige 
und gelehrte V ertreter des an der F rankfu rte r Facid- 
tä t  so lange vertretenen  Universalism us. Docli stehen 
gerade je tz t noch au f Seiten des Particularism us der 
durch m ehrere historische W erke von hleihendem  Ver­
dienst berühm te Christoph Becm ann (1676) und An­
drea, und w erden in der V ertretung dieses strengeren 
Calvinismus durch die der gallicanischen Confession 
treu  gebliebenen M ittglieder der Berliner Colonie Be­
ausohre, Haudee un terstü tzt. Tholuk. T. II. 262.
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ITiirug wstąpił na fakultet filozoficzny, któ­
rego professorami byli głośni swego czasu uczeni: 
Tido Henryk a Litli, senior i konsul Fraiik- 
furcld, jako professor wannowy, Jan Knobłauch 
professor jęzjdców klassj^^cznj^cli, Gottfryd Yal- 
land — etyki, Beckmaii — polityki i Ifistorty, 
Grunberg — matematyki, Leonard Krzysztof 
Sturm — filozofii, Andrzej AYolgang de Kiuic- 
keł — języków wscliodnicli.

Rektorem uniwers}fietu b}d Krzysztof Beck- 
man, jego Ifistoryograf^), następca sfynnego 
Henryka Cocceji, professora prawa.

Żarnie studentów Frankfurckicli w niczem 
nie odstępowało od ogólnej, na wszystkicli nie­
mieckich uniwersytetach praktykowanej, mo- 
dty. Uczono się tu pilnie, lecz jednocześnie 
zbjdkowano nad miarę, spędzając czas na pi­
jatykach i miłostkach. Ów obraz życia studenta 
niemieckiego w XYHI stuleciu jaki nam zosta­
wił J. Scherr Ó zgadza się w zupełności z no­
tatką współczesnego Unrugowi kollegi, Wmter-

b X o t i t i a  U n ivers . F r a n c o f t ir ta n a e  una cum iconibus 
personariim  aliquot illustriuin, aliorum vii’orum egre- 
g'ioruin qui eam praesentia sua ac m eritis illustraruiit. 
K. 1707.

b D eu tsc h e  C u ltu r  u n d  S itten g esc li. Lipsk 1S79, str. 478.
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bergera, opisującego w barwny cli słowach Im- 
laszcze życie studentów Frankfurckich i ście­
rające się tam w ciągłych walkach wpływy łu- 
teranizmu i kalwhiizinu )̂.

Nie stracił jednak Urirug napróżno czasu 
pobytu we Frankfurcie, g^tyż niepospohte swe 
Aviadomosci, ogładę cyAvilizacyjiią i AA-yborną 
znajomość języków klassycziij^ch i noAÂ szych, 
jaką zdradza av  SAAmich pismach, zaAAulzięczał 
AAdaśnie gorhAvym studyom SAAmim uniAÂ êrsyte- 
ckim.

Ifocznild uniAA^ersjdetu zachoAAUiły pod ro­
kiem 169d AA-zmiankę, iż tej Avlaśnie znajomości 
językÓAY, łacińskiego zwłaszcza, zaAAulzięczał Un- 
rug zaszczyt jaki go spotkał ze strony ełektora 
brandeburgskiego, który go AÂ ŷdełegOAArał jako

b „Ich sitze hier in F rankfurt a/0 (KüM)) und m a­
che ein halb lutheriscli, und halb cahdnisch GesicM. 
L)enn hier .sind die Friedenm aclier, die unsere Religion 
m it der ihrigen conciliren AA'ollen. Dr. Strime.sius ist 
der A’ornehmste. D er Zustand der hie.sigen UniA^ersität 
is t so , so . W enn Prof. Sturm  nicht hier AAdire bei dem 
icli Logik höre, so hätte  ich nichts A^erloren... Mit den 
Studierenden kann ich nicht umgehen, sie sind m ei­
stens d eh a u ch a n ts ... Ich habe aber schon B ekanntschaft 
m it den P rofessoren und iliren W eibern gemacht, die 
mich als einen gereisten Gesellen ehrlich halten“. Tlio- 
luk, II. 2()5.
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mówcę, aby przejeżdżającą podówczas królewnę 
polską, córkę Jana III Teressę, w drodze do 
objęcia bawarskiego tronn, powitał łacińską 
wierszowaną przemową )̂.

AV r. 161)5 ndał się Zygmunt w j)odróż do 
Holland^d, Anglii, Francyi i Memczecli, nzn- 
pełniąjąc swe wykształceme zwiedzaniem za­
bytków liistoryczii3"cli i bibliotek zagranicznj^ch, 
i skrzętnem notowaniem swoich wrażeń, oraz 
fragmentów czjdanycli książek, w utrzym3̂ wa- 
ii3nn w t3un właśme celn rękopisie — któiy, 
jak to zobacz3my, stał się następnie narzędziem 
jego zguby 2).

r. 1697 uczestnicz3d Unrng w ełekc3d 
Augusta II.

9 S en d sc h re ib e n , str. 28. O tym  fakcie wzaulankuje 
Beckman w N o t i t i a  univ. Frank.: Anno 1694 die 22 
Nov. V. s. transiit Seren. P rinceps M aria Tlieresia Jo- 
annis I II  Regis Pol. lilia desponsata E lectrix  Bavariae 
ju ssu  electorali excepta a Senatu utriusque Corporis 
et hora nocturna 10 a studio.sis latino carmine et m ú­
sico concentu sa luata, digressa sequent! meridie iis- 
demque honoris signis, qu itu s excepta fuerat diinissa. 
str. 283.

-) ifc/h di/skr. str. 21.



III.

AUGUST MOCNY.<
s ta ra n ia  o koronę. C h arakter Augusta. Ambitne w idoki. Karoi X il. 

Unrug w obozie przeciw ników  Augusta.
Ą-.
(^ienasycona ambicya i chęć wydosta,iiia się 

ze skromnej roli kurfirszta małego saskiego 
j)aiistewka na szeroką widownię europejskich 
wj-padków, chęć naśladownictwa Ludwika XIÂ , 
ideału wszystkich ówczesnych władzców, były 
dominuj ącemi cechami charakteru Fryderyka 
Augusta saskiego.

Te właśnie czynniki psj^chiczne uczjmify 
Augusta Mocnego jednym z najpopularniejszych, 
lecz jednocześnie jednjun z najniefortunniejszych 
władzców dziedzicznego elektorstwa saskiego 
i one to skłoniły go do ubiegania się o osiero­
cone po zgonie Jana III berło Jagiellonów.

Fr3uleryk August bjd osobistością niezwy­
kłą, do tego stopnia, źe fantazjm ludowa prze­
jednana wj^sokiemi zaletami jego umj -̂słu, wy-
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baczyła mii w pamięci potomnych te dotkliwe 
rany, jakie błędami swemi i samowolą własne­
mu zadał bjd narodowi. .Rycerskiego animuszu, 
odważnj ,̂ śmiały i silny, imponującej postaci,, 
wszechstronnego wykształcenia unwsłowego 
i fizycznego, dzielny zarówno w boju, jako i 
wśród towarzyszów zabaw myśliwskich, pełen 
gałanterjd dla płci pięknej i zmysłowości wy­
uzdanej —  ubolewał August Mocny nad skromną 
rolą, jaką w epoce Ludwika XIV, wśród areo- 
pagu władzcÓAY w^spółczesnych PiotroAvi Wiel­
kiemu, nad skromną, nadełbiańską stolicą ode- 
grywać musiał. Juz w młodych latach swoich, 
gdy podróżował po Europie, gdy AAm Wiedniu 
stosunek zażyłości z Józefem I zawięzy^yal, gdy 
Av Paryżu, Londynie i Madrycie podziAviał wspa­
niałość i splendor dwmrskiego życia, gdy roz­
koszował się skarbami sztuki we Włoszech; 
podrzędne stanowisko w rodzie Wettinów, jakie 
mu losy zrazu przeznaczały, nie dawało mu spo­
czynku. Kie opuściły go ambitne udręczenia owej 
względnej nicości, nawet aâ clrwifi, gdy po zgo- 
me brata SAA'ego, kurfirsta Jana Jerzego IV, 
tron saski przypadł mu aâ udziale. Wzniosłe 
zadanie uszczęśłiAAdenia roztropnemi rządami 
poddanych AAdasnego kraju nie przemawiało do
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jego duszy. Pragnął wybić się na stanowisko 
bardziej w-ptywoŵ e, zdobyć tron potężniejszego 
nad elektorstAMO saskie państAva, clioćby ofiarą 
porzucenia wdary przodków i przyjęcia katoli­
cyzmu, przez poddanych swoich niemieckich za 
wroga ideału niemieckiego i niemiecko-narodo- 
wych aspiracyj poczytywanego.

j\Iarzenia Augusta nadspod?;iewnime znałazfy 
urzeczywdstmenie ŵ rezultacie elekcyi polskiej. 
Pomimo siluÂ ch i ŵ pływmww'cli kandydatur: 
księcia de Conti, Jakóba Sobiesldego, margra­
biego badeńsldego, elektora bawarskiego, ksią­
żąt lotaryńskiego i neuburskiego, don Li\da 
Odescalchi, szanse obioru, dzięki wdelkim ,-jak 
koła m łyńskietalarom  bitym, intrygom Prze- 
bendowąskiego i Fleminga i obietnicom uczy­
nionym dwmrowd pruskiemu przechyliły się osta­
tecznie na stronę Augusta )̂.

Posiadłszy tron Sobieskiego, począł ze zdwm-

b August II. von Polen hatte  hei den uneiTuessli- 
clien K osten die ihm seine W ahl in Polen und die 
Beschwichtigung der ihm feindlichen P artheien unter 
den polnischen Grossen machte, schon im Sommer 
l()97 dem Berliner Hofe einige sächsische A em ter zu 
Pfand und K auf aufgeboten. I. G. l)ro\^sen: G esell, d e r  
p r e u s s .  FoIitiJc. IV. I. :205.
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joiią energią dążyć do ukoronowania swego 
dzieła, do obalenia buty szlacheckiego narodu, 
do narzucenia mu swej despotycznej władzy, 
a wszystkie te pobudki miinoAviednie wciągnęły 
naród na drogę wj^^raw wojennych ku odzy­
skaniu Podoła i Kamieńca, i w długołetnią ze 
Szwecyą wojnę, która, ze swej strony, stała się 
źródłem brzemiennych w fatalne dla Polski na­
stępstwa wyj^adków.

Wkroczenie Karola XII do Polski pobudziło 
do cz^niu liczne w kraju stronnictAvo niechętne 
Augustowi II. skupiwszy je około jawnych ad­
herentów króla szwedzkiego, a gdy zrrycięstwo 
Szweda odniesione nad wojskami Piotra nad 
Karwą wysunęło na plan pierwszy detroniza- 
cyą Augusta, aspiracj^e przeciwników króla sa­
skiego skierowały się w stronę popieranego 
przez Karola XII kandydata do tronu Ezplitej —■ 
Stanisława Leszczyńskiego.

Zygmunt Unrug poszedł za tym ogólnym 
prądem, lecz nie zr;>w’-ąiąc pos^^ołu z większo­
ścią szlachty i jej widomym przywódzcą-kar- 
dynałem Kadziejowskim z Augustem, owszem, 
pozornie przy jego tronie stojąc, wdał się w sto­
sunki z obozem szwedzkim, czego dowodem są 
wzmianki o ówczesnej działalności Unruga przez
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dziej opisów szwedzkich 
liistoiycziie uczynione, h

ówczesne lexikonj'^

“) „Ich meyne — pi.sze autor S en d sch re ib en  str. 29, — 
er (Unrug) sollte meinem H errn  aus verschiedenen pu­
bliquen Schriften, un ter andern aus der Lebensbeschrei­
bung Ibrs kön. M ajestät von Schweden, bekandt seyn, 
aus w elcher er auch vielleicht in die F ortsetzung  des 
grossen hystorischen Lexici kom m en, weil er in den 
je tzigen  Polnischen Troublen nicht einen blossen Z u­
seher abgegeben.“



IV.

SEJM rXBELSlvi.
Konfederacya w ielkopolska. Sejm ik w Szrodzie. M arszałek Bronisz. 
Unrug konsyliarzem  kon federacyi. Na polach Staw iszyna . Instrukcya  

dana Unrugowi. Jego poselstwo do kró la .

Hyi/^yraźniejsza działalność dyplomatyczna Zy- 
ginunta Unrnga, zadokmnentowana aktami 

liistorycziiej doniosłości z owej epoki, występuje 
dopiero podczas zawiązanej przez województwa 
poznańskie i kaliskie w r. 1703 koniederac^d.

Źródłem owego związku szłaclieckiego był 
sejm Lubelski, w r. 1703 zebrany, celem sku­
pienia około tronu wszystkich stronnictw, do­
tychczas polityce saskiej nieprzyjaznych i sta­
wienia tą drogą oporu zewnętrznemu najazdowi. 
Stronnictwa te zapomniały na chwil.ę o swoich 
niechęciach do osoby Augusta, by złożyć na 
ołtarzu zagrożonej najazdem szwedzkim ojczy­
zny swe prywatne ambicyjki i zamanifestować
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przed obcym najezdnikiem patryotyczne swe 
uczucia.

O ile szczeremi b^dy te dążności i zamiaiy 
po stronie Avi^kszości, mniejszość wszelako ma­
skowała swe ukryte zamiary pozorem gotowm- 
ści do oliar, av gruncie jednak miała na widoku 
podkopanie stanowiska Augusta i sparaliżowa­
nie jego usiłowań ku Z3̂ skaniu aliansów zagra­
nicznych.

Hasłem tych stronnictw bjda Avrzekoma ko­
nieczność zacyarcia ze Szwedem układów poko- 
joy^^mh. Rej wiodła tu przedewszystkiem szła- 
chta wielkopolska, która na odbytym av dmu 
21 Maja 1703 r. w Środzie sejmiku, wydelego- 
Avała do Lublina dwunastu posłów, stronników 
wojeAVody poznańsldego Leszczyńskiego, a tern 
samem ideprz^mhjLijmh polityce saskiej. Sejmik 
ten odbjd się z pominięciem perynych formal­
ności i dlatego Adam Śmigielski, starosta gińe- 
znieiisld, zaprotestowa^yszy przeciw obiorowi de- 
legatÓAy, zenyał obradjL Mimo to większość b^da 
przeciwnego zdania i posłów do Lubhna wy­
słano.

Kiedy w trakcie toczących się wobec króla 
Augusta n  obrad, weszh do izby sejmowy ej 
w Lubhnie posłowie wielkopolscy, wszczął się
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tmmilt pod wodzą Adama Śmigielskiego, który 
zażąda! natyclimiastowego sprawdzenia prawno- 
ści wyborów. Nastąpi! sąd sumaryczny i po­
słom wielkopolskim odebrano actwitatem, to zna­
czy, pozbawiono ich praAva głosu.

Obrażeni posłowie opuścili bezzwłocznie Lu- 
blm, by wróciwszy w strony rodzinne, roznie­
cić na dobre zarzewie tlącej av nich przeciwko 
dworowi saskiemu nienawiści.

Owocem tych Avłaśnie niechęci "Wielkoj^olan 
i następstwem Avyrządzonej im zniewagi był 
nowy sejmik z limity w d. 9 Lijica 1703 
w Środzie zebrany.

Zjechało się naii grono szlachty, około 400 
głów, ]3od laską marszałka Skaławskiego, skła­
dające się z wypróbowanych stronników Le­
szczyńskiego, a zaprotestowawszy przeciw obra­
zie domierzonej posłom wielkopolskhn w Lu­
blinie, zawiązało się w konfederacyą połączo- 
njT-ch województw kahskiego i poznańskiego. 
Marszałkiem jej ustanowiono Piotra Bronisza, 
starostę Pyzdrskiego, a konsyharzami kilkuna­
stu posłÓAY, między innymi i Zygmunta Unruga.

9 .Jarocliowski: D z ie je  p a n ó w .  A u g u s ta  I I  (170^— 
1704. str. 3 Ia2).
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Marszałkowi Broniszowi nawiązali konfederaci 
obowiązek przemieszkiwania w Poznaniu wraz 
z konsyliarzanii przez cały czas trwania kon- 
federacyi i prawo zAvoływania zgromadzeń.

5, Otóż pierwszy grom — pisze Jarochowski — 
który w czasie kończącego si^ właśnie lubel­
skiego sejmu wv:̂ padł jorzeciw panowamu Augu­
sta, dzięki jego niezręczności. Padła pierwsza 
iskierka wielkiego pożaru na uboczu wielkopol- 
skiem., stanęła przez owę Broniszową konfede- 
racyą władza przeciw władzy, powaga przeciw 
powadze, zawiązek, w około którego mogły 
i zapowiadały się kuj^ić wszelkie nieprzyjazne 
królowi żywioły.“

Podczas gdjr Karol XII oblegał Toruń i za 
pośrednictwem kardynała Radziejowskiego wi- 
clirzył umysły szlachty, znaglając ją do akcesu 
do koiifederacjd wielkopolskiej , August II, ze 
swej strony, uniwersałami zapowiadał rozpoczę­
cie akcjd energicznej j>rzeciwko Szwedom i gro­
ził konfederatom zwołaniem sejmu exorbitac3g- 
nego, w celu ukarania adherentów szwedzkich. 
Konfederaci udając pozornie, że stoją wieriue 
przy tronie, postanowili zawiązać z Augustem II 
układy i kiedy marszałek Bronisz wezwał ich 
na dzień 15 Wrześma 1703 r. pod Stawiszyn,
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wyprawili oni Zj^gmiuita Unruga i Rafała To­
mickiego do króla z poselstwem, dawszy swoim 
delegatom na drogę instrnkcyą, stanowiącą, we­
dług trafnego wyrażenia dziejopisa owej epoki; 
„dokument liipokryzjd szlaclieckiej“.

Biorąc assumpt do żalów królewskich z po­
wodu nadwątlonego skutkiem nadmiernej pracy 
zdrowia, tak, że aż sejm Lubelski widział się 
zmuszonym zezwolić na wjgazd króla do wód 
zagraiiicznjmli, w następujący sposób przema- 
Aviają stany skonfederowane ;

„Któż nie przj^zna, co za starania około po­
koju Jego Krół. Mość Pan nasz miłościwy, oj­
ciec ojczyzny czyni, jakiem staraniem i pieczo­
łowitością udręczoną wojną Rzpłitę w pokoju 
widzieć pragnie. Przj^^znawamy wielką zdrowiu 
J. K. Mości P. N. M. przez to ruinę, któremu, 
kied}  ̂ klęski Rzplitej tyle przynoszą przykrości, 
że utrudzają Kajjaśniejszą głowę J. K.M. Pana 
naszego miłościwego , tedy staranie Ich mości

d Im tru J ccya  ic o je w . sk o n fed ero w a n ych ^  Poznańskiego 
y  Kaliskiego, do króla JM ci P. K. M. Icli MM. Panom  
Zygm untowi Unrugowi Star. W ałeckiemu y Rafałowi 
Tomickiemu pod Stawiszynem dana, d. 7bris anno 
1703 z  B ę k o p . B ih l.  Z u k ł .  n u r. O sso l. tce L w o w ie  N. 271 
k. 113.
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panów posłów naszÂ cli będzie, aby za ojcow­
skie J. K. M. ¡:)ieczolowanie, jak iiajwymowińej- 
szą przemową podziękowali, oświadczając się, 
źe wdzięczną w piersiacli naszycli do daleldej 
przyszłości, prac i starania ojcowskiego J. K. M. 
Pana N. M. zachowamy pamięć."

Deputaci mieli zapewnić króla, źe nie dla 
obalenia, lecz dla utwierdzenia praw Majestatu 
zawiązali Wielkopolanie konfederacyą, źe razem 
z królem i prymasem pracują nad utwierdze­
niem j)okoju ... „Inni pragną widzieć panowa­
nie J. K. M. slawnem, my za to, idąc śladami 
starych Polaków, chcemy je uczynić bezpie- 
cznem ispokojnem“. „Przydaje nie niniejszą wagę 
do uspokojenia Rzplitej i cz3uii nie bezowocną 
nadzieję, kierty jedna strona W. X. Lit. przez 
konfederacj^ą naszę na uspokojenie Ojczj^ziw 
ogłoszoną, '¿jczj sobie mieć przjuvrócony 
z Pzplitą pokój, do drugiej zaś serca kołacze­
my przez legacj^ą naszę publiczną, abŷ  w je­
dności objuczaj ów mogły się domowe pomiar- 
kowaó kolizjm, a zatem bezpieczniej cierpiącej 
dopomódz ojcz}^źnie. Nie rozpaczamj" tedj^, gd\' 
nnione anmoyunt złączone będą cicium serca, źe 
zawita pokój i co domowe rozterki i niesnaski 
incommodormn prz3uiiosfy, to za ojcowskim J.

Sprawa Zygm. Unruga. T. I, 4
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K. M. staraniem dawnej dostąpi szczęśliwości. 
Przeto wyrażą Icli mość Posłowie intencją na­
sz ę do uspokojenia Pzplitej, z którą, jako się, 
przed J. K. Mością P. N. M. pokornie oświad­
czamy, tak snpliknjemy, aby kooperacją naszę 
ojcowską 23rzyjąó raczył względnością. Cokolwiek 
praca ubogim ludziom clileba przysposobiła, to 
wojska różne zagarnęły. I zaprawdę, res intole- 
raJjilis, kiedy stan szłacbecki jak servilis notoria 
gens musi być vectigalis. Upraszać tedy Icli M. M. 
Panowie Posłowie będą J. K. M., aby z ojcow­
skiej łaski odwrócić te krzywdy raczył, ac pro- 
piUiis esse velit; (piid enim valent leges ubi prae- 
vedent legiones... Jtemhmit przy tycli Icli M. M. 
P. P. Posłowie, że fde, honorê  przy dostojeń­
stwie J. K. M. Pana N. 1\I. przy konserwacji 
praw  ̂ i swobód i wolnościach ojczystych stawać 
obhgnjemy się, życząc, jako wierni poddani, 
żeby aut mdli J. K. Mości supersint aut
(pii superenmt— fiant amicissimi. Caeterunt actwitati 
Ich Mciów P. P. Posłów naszych coinmltimus.^



V.

w  m Z D O W IE .

Audyencya u k ró la  Augusta. Mowa Unruga. Rokowania. Odpowiedź kró ­
lew ska. T ra k ta t ta jem ny.

tymczasem z Lublina pojechał nie do 
 ̂ wód zagraniczn3!'ch, lecz do marszałkowstwa 

Bieliliskich, do Otwocka, w pobliżu "Warszawy 
położonego i tam, otoczony gronem „amazonek“: 
Lubomirską, Bielińską i Strattmanową, krzepił 
nadwątlone sejmowemi pracami siły, kiedy nie­
kiedy zajeżdżając do Ujazdowskiego pałacu, 
gdzie mu też przypadła misy a udzielenia Zy- 
gmmitowi Unrugowi i Tomickiemu posłuchania. 
Audyencya odbyła się publicznie w dniu 5 paź­
dziernika 1703 r. w godzinach rannych. Mowa 
Zygmunta Unruga brzmiała jak następuje^).

b Całkowity tekst polski tej przem owy obejm uje 
Rękopis Bibl. Ordyn. br. Zam ojskich j)od tyt.; C h ro n i-  
co n  re ru m  g es t. ab  a n n o  1 7 0 0  a d  a . 1 7 0 0 , str. 2.38. W  skiń-

4*
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„Najjaśniejszy, Miłościwy Królu, Panie nasz 
miłościwy! Niechaj nas nikt zazclrosnein nie 
przenosi okiem, że ladioń vuUu i pełnym ufno­
ści sercem stawamy przed Majestatem W. K. 
Mości od Poznańskiego i Kaliskiego województw 
skonfederowanycli, synowie do Ojca, poddam 
do Pana, niesiemy profuiuUssima (levotione niego­
dne dzięki za łaskawą, dobrotliwą W. K. Mości 
intencyj naszycli aprobacyą, które, do żadnego 
innego me zmierzają celu, tylko, aby dignam- 
suo fastigio dofendere Majestatem^ Ojczyznę przy­
tonu, mnfta strągę deformem  ̂ z ostatniej wydżwi- 
gnąć toni. Nie mała nam do tego affidgct na­
dzieja, Idedy korona szAvedzka przez dekłara- 
cyą publiczną propositiones honestae ac securae 
pacis za aplikacyą foederis JSfostri przogąć obie­
cuje. Przo^znajeiują że to nie ludzkich, lecz Bo- 
sldch rąk dzieło, bo to, co per hiennales postronnych 
potencyj curas, effectuari nie mogło, teraz, kiedy 
versamur incerti, z osobliwej Boga Najwo^ższego 
łaski, którego Auspicem et Protectorcm mamô ,

coiiyra tekście francuskim mieści się ta  mowa w dziele 
Przebendowskiego (?) M é m o ir e s  s u r  le s  d e r n . r e c o lu tio n s  
d e  la  P o lo g n e ... par uu gentilliomme jDolonnois. llo tte r-  
dam 1710, str. 53.
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skutek swój wziąć może. SujDlikujemy tedy do 
Majestatu AVaszej Król. Mości i całej a iiieroz- 
dzielnej Ezplitej szczerze życzących, że pożą­
dany zawita spokój *̂). Gdyż nic więcej nie jDra- 
gmeiny, tylko uspokojonej i wolnej szczęśliwo­
ści, po długoletniein AV. K. Mości panowaniu (sic) 
wesołe trawić lata, d  lirguis felicitate debdlare 
chcemy. SolJicitamus salutem Xostram, obaczemy 
tę bjm eon jadam z dostojeństwem AV. K. M. 
Zabieramy się do j)OŻądanego tej szczęśliwości 
¡Dortu, żadnego się inter stjrtes et scyllas nie oba­
wiając nanfrugiam, bo in via reda, it netu spiri- 
tiisipie veritatis bezpieczniej idziemy. Miech się 
tedy już iiakłom ojcowskie AV. K. M. ku nam 
serce, które podobno arertere usiłują ci, którzy 
foremfo dissidia et aeuendo odia, nie ex patrio ritu, 
lecz ex suis ingeniis' res mdiuidur i którzy nie tak 
jjiddieas anspicuntur curas, aby prjw’atne eommo- 
dorum suorum soUicitudines deponere mieli. Gloria-

ń Ustęp ten  brzm i wyraźniej w  tekście trancuskini: 
„Xons sujMons très hum blem ent V otre M ajesté tle nous 
seconder dans nos desseins et de tacher de son coté 
d’appaiser les troubles, qui sont si dommageables a ce 
Itoyâum e. Périsse l’am bition avec ses faux appas et 
revive la paix, generalem ent recherchée par le petqde 
Polonois“. M é m o ir e s .
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mitr z tego, źe servaium dici clicemy et tiieri 
liegem. M e wstyd nas jednak, i za to, źe przy 
prawach i swobodach i wolnościach naszych 
żarliwość prawdziwych starodawnych Polaków 
ad invidiam stawać będziemy. Jako tedy omni 
dehito cnJtu profdemur być W. K. M. Aviernymi 
poddanymi, tak pokornie prosimj ,̂ abyśmy nad 
Avohiym narodem panującego i wszelkie praAva, 
j)rerogatyAvy nasze, zachoAvnjacego, zaAvsze do- 
brothwego znali Pana, boć i nas nil ]\£aje- 
state imperante digniiis, qttam legihus sc liga- 
tnm prof'der i. Przystępujemy zatem do publi­
cznego instrukcyi naszej mstrumentu, który 
confirmahit et fitsins eaplicahit pokorne supphki 
nasze“.

M e przemówiła AAddocznie do przekonania 
Augusta osnowa tej suppliki. AYiedział dobrze, 
źe A7 togach posłÓAA'- zjaAAdającjmh się doń z oli- 
AAUią gałązką, ukrytym jest sztylet Avojny domo­
wej i chęć narziicema króloAvi AAmli mniejszości. 
Chcąc jednak dobrze AA^yrozumieć cele i środki 
konfederatÓAV, nie ograaiicz^d się król na posłu­
chaniu pubłicznem, lecz AÂ ezwał Unruga na aii- 
dyencyą pryAAurtną popołudnioAA^ą i rezultat dłu­
gich z nim rokoAAmń AAwraził aa'- zgiyźhwych
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słowach, źe tu „nie pokój, lecz wojna, ina się 
na widoku“ )̂.

Wszakże, wobec postępu wojsk szwedzldch, 
wichrzeii wewnętrznych i potęgowania się stron­
nictwa niechętnego Sasom, a przechylającego 
się coraz jawniej na stronę pretendentów: kró­
lewicza Jakóba i Stanisława Leszczyńskiego, 
Augustowi zależało przedewszystkiem tyincza- 
sowie na uśmierzemu niechęci konfederatów, 
choćby ofiarą podania ręki nienawistnemu Ka­
rolowi XII, a w ostatecznym razie, nawet prze­
ciwnikowi Szweda, Piotrowi AYielkiemu, — drogą 
tajnego traktatu.

Xa tej wszelako ostatniej drodze, znalazł 
August nieprzez wy cięż 0113" opór ze stronj^ sena­
torów i dj^gnitarzj" Ezphtej. Zdecydował się 
więc August, w dni kilka po posłucliamu udzie- 
lonem posłom, zwrócić się z responsem do wo­
jewództw skoniederowanj^ch, datowanym z Ujaz- 
dowa, dnia 9 Października, w którym, napoin}^- 
kając o bezowocnie zawiązanych ze Szwedem 
rokowamach, tak iniędzj^ innemi przemama:

b  U nruh hatte  den o  Octoher des Morgens eine 
publique und N achm ittags eine ganz geheime Audience 
fast hei einer Stunde. S en d a ch r. str. ¿9.

b  R é s id o n s  od króla JM ci na instrukcj^ą skonfede-
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„Dwór tameczny pełnym wzgardy i nadęto- 
ści responseni exkiuctowawszy wszelką nadzieję 
do pokoju, Hsifatis hostlnm artihns  ̂per civilla dis- 
sidiu et divisa partium studia rujiiując authorita- 
tem sejmu i rozrywając (jenerałem całej Rzplitej 
uni(jnem̂  sacramento juris jurandi rohoratam, seyssye 
i diffidencye domowe, osobliwie jednak niezgody 
Wielmożnych i Urodzonych Obywatelów wo­
jewództw poznańskiego i kaliskiego alleguje, 
oraz sumptu od nich arma, jakoby ud erersionem 
jeszcze nie osclilj^ch praw, j)ro summo et insupe- 
r(djiU obstáculo, nie tylko do zawarcia, ale i do 
zaczęcia traktatu opponit i na tym fundamencie 
całą macliinę dalsz3 ĉh nieszczęśliwości zapamię­
tałych praktyk wjdvonania zanwsłów swoich 
i przedłużenia tej wojny na ostatnią zgubę 
i zaAvojowanie jeżeli nie wszystkich paústAv tej 
Ezplitej, przjmajmniej przyległej szych, a poży­
teczniej sz3"ch pro wincyj, budować usiłuje, kiedy 
do tej konfederacjd pociągnion}?-, in favorcm 
su i artificióse jedn^^m mieczem i ogmein od­
grażając, przez suroAve (‘dicta, drugich actu na 
substancjurch, rujnując zgromadzić się AÂ szyst- 
Idni obywatelom dcsp)oiiea potcstatc rozkazuje...

row. AvojeAAA Avielkop. aa" UjazdoAAde dany d. 9 Octobr. 
1703 z R ę k o p i s u  Bibl. Ossol. R. 271; k. 113—ll-o.
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A, CO wii^ksza, td in ¡mperiiun converted, liherta- 
teni pn'uc sc ferf, aby hoc ct pracsidiuni Rzplitej 
plnsfpiani hostiU feroedede spaliwszy i tak wiele 
iiiewiimycli ludzi zgubiwszy opanować irdendd.

j,Więo — brzmi dalej respons — J. K. M. 
post tolcrcdain tot malonini patientiam, ckcąc 
Rzplitą z tycli zawił^^cli wyprowadzić trudno­
ści i w należytej posturze prędkiej i ugrunto­
wanej obrome postawić, radę walną do boku 
swego, ud materias hcHi vd pads traefandas na­
znaczoną, infimare raczjd.

„Przeto — kończj^ król — wszecli wobec 
i każdego zosobna obj^watelów województw po­
znańskiego i kaliskiego puterne ostrzegać i obli­
gować J. K. M. raczy, aby, arertendo tak jawne 
inoliniuia (maclńnacye) dworu szwedzkiego, dla 
niepewnych i niebezpiecznych ścieżek otwar­
tego od. Pzpltej i ugruntowanego przez A\uel- 
inożnych i urodzonych koinisarzów alias już 
pierwej od strony szwedzkiej przyjętych i akcep­
towanych nie odstępują gościńca i owszem, 
wszelkie partykularne zjazdy i rady wewnętrzne 
nienawiści i rozterki, naruszenie praw (intestina 
odia ct diffidcidius, conmlsioncni leępim) rodzące, 
jako practcnsuni et aUcejedum ode Dworu szwedz­
kiego do traktatu ohicem uprzątnąwszy i obo-
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zowe iiiewczasy w domowe trcmąuUJitates et in 
puhlica zamieniwszy commoda. do powszeclinej 
całej Ezplitej zgody conformując się, przez iiie- 
odwłoczną uchwał sejmo^^ycli egzekucyą i pun­
ktualną zasłużonemu wojsku zapłatę, do uspo­
kojenia publicznego chwalebnie i skutecznie 
przyczynić się nie oniieszkah“.

"We trzy dni po wysłaniu owego respoiisu, 
uje czekając na uchwałę konfederacyi, zawarł 
król August z carem Piotrem W. traktat tajny 
(12 Października 1703 r.), który stał się iskrą 
zapalną rzuconą między zarzewie stronnictw 
dotychczas pozornie przy Auguście II skupio­
nych i Avywołał następstwa bardzo groźne dla 
osoby i polityki Augusta w Pzplitej.



VI.KONFEDERACYA GENEEALNA.
Festyny w arszaw sk ie . Procesya. O tw arcie obrad. Arwed Horn. A urora  

Konigsm ark. Sekretne lis ty . Unrug w ykryw a zdradę Augusta.

obojętnej wzmiance bezimiennego autora 
^  pamfletu liistorycznego „Sendsclireiben“ 

o działabiośei politycznej Zj^gmnnta Unruga 
w r. 1704, iź „właśnie w tym roku użjdo go 
w AYarszawie jako tłómacza peAvnycl i  p i s m  
z językÓAAn francuskiego i niemieckiego na pol­
ski“ zawiera się odgłos faktu wysokiej dziejo­
wej doniosłości, AÂ ysoce dramatycznj^ epizod 
z epoki panoAvania pieiwszego Sasa aa" Polsce.

Oględność, z jaką  aiitor AÂ zmian-
kę swoję cz^nń, niedomÓAAdenie określenia za­
wartości owych „jaliichś pism “ i poAAmdu ich

0 „Eben in diesem Jalire brauchte inan ihn in W ar­
schau zu einem In terp rete  g e w is s e r  S c h r if te n  aus dem 
Ei-anzö.sischen und deutschen ins Polnische“ str. 29.
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przetłómaczenia na j^zyk polski, tłómaczą się 
AYZgięclami pojawienia się pamfletu „Sendsclirei- 
l3en"‘ w epoce agitowania się procesu ITiirnga 
(1717 r.) i spotęgowania wpływu dworu saskiego, 
po uciszonej burzy wewnętrznej, konfederacyą 
Tarnogro d zką wywołanej.

Dzięki jednak tej lakonicznej wzmiance, 
oraz informacyi z niektórych mniej dotąd zna­
nych źródeł zaczerpniętej, jesteśmy W stanie 
scharakteryzować dokładniej nietyłko postać 
bohatera opowiadania, ale i dorzucić nieco wię­
cej szczegółów do obrazu ówczesnych agitacyj 
stronnictw politycznych i ogólnego ówczesnego 
położenia kraju.

Wiadomość o zawarciu przez Augusta II, 
wbrew zasadniczym prawom Ezphtej i nieda­
wnej uchwale Lubelskiego sejmu, tajnego z ca­
rem Piotrem traktatu, wywołała wielkie rozją­
trzenie umysłów i liczne odstępstwa od osoby 
króla dotychczasowych jego stronników, którzy 
też całemi masami zaczęli przystępować do 
konfederacyi wielkopolskiej. Wzmocniw^szy się 
tak niespodzianemi żywiołami, zaczęła taż kon- 
federacya mj^śleć o wyjściu z dotychczasow^ej 
zaściankow^ej roli i do zajęcia w kraju stano­
wiska wydatniejszego -— do zawiązania się
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W koniederacyą ogólną całej Ezplitej, Ija" w tym 
cliarakterze, jako strona wojująca, świadoma 
swycłi środków i celów, traktować z królem 
szwedzkim i przeważyć szalę wypadków na 
stronę nOAvego podówczas jeszcze, co do osoby, 
meokreślonego elekta.

Głównem narzędziem tej polityki, rozpędnem 
kołem wszj^stldcli drolnwcli kółek agitatorskiej 
macłiiny, staje się prAunas Michał Radziejowski, 
osobistość zagadkowa i niesympatyczna, nie­
odrodny sjm smutnej pamięci Hieronima Ra- 
dziejoAÂ sldego.

AV Grudniu 1703 r., pomimo zaprzysiężonej 
AugustoAvi Saskiemu na sejmie Lubełskim Avier- 
ności, rozpoczyna się tajna robota piymasa 
w tym Iderunku, ujawnia się dążność jego do 
zwołama rady konfederacyi wielkopolskiej do 
"WarszaAAy, rozsyłają się łisty do rvojewództw, 
zwołujące je do połączenia się z konfederacyą 
generalną, z oznaczeniem stolicy, jako miejsca 
przyszłego jej zebrania^).

b „Dzięki postaw ie i działalności prym asa — pisze 
Jarocliow ski — zyskała konfederacya wiełkopołska po­
w ażny tytuł, pokaźną widownię, nadto , co najważniej­
sza, istotnie ważne i wpływowe stanowisko. W śród 
ogarniającej bardzo naturałnie kraj cały nam iętności
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Około Nowego 1704 roku zjechało się do 
stolicy mnóstwo senatorów i szlachty, prze- 
Avaznie z liczby przodowników konfederacyi 
Avielkopolskiej, zjechał i prymas Radziejowski 
ze SkiernieAvic i zaczęła się konspiracyjna ro­
bota na tle zabaAv i biesiad av Avielkopaiiskich 
dworach, opisanych szczegółowo av pamiętni­
kach Krzysztofa ZaAviszy, starosty mińskiego )̂.

Między najhuczniejszym zastępem gości kon- 
federackich, Zygmunt Unrug drugie imejsce po 
znanym już nam marszałku Broniszu zajmuje 
i Avalczy o lepsze na biesiadach u starosty miń­
skiego, z przyszłym teściem swoim, Górzyńskim, 
AVojskini poznańsldm. Znajdujemy av tern gro­
nie i starostę bobrujskiego Sapiehę i Poniń- 
sldego, starostę babimoj skiego i Branickiego 
starostę brańskiego i Przyj emskiego, kasztela- 
nica chełmińskiego i Adlerfelda szAvedzkiego 
„oficera grzecznego“, przyszłego dziejopisa wo-

zawarcia jak  najprędszego pokoju, stanęła wjniiesiona 
do godności konfederacyi generalnej konfederacja w iel­
kopolska, jako grono Magów posiadających talizm an 
ndarowania Rzphtej wypoczyifkiem po Avojennej burzy“ 
D z ie je  A u iju s ta  I I ,  str. 450.

b Wyd. J. Bartoszewicza. W arszaw a 1862, str. 115 
—119.
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jen północnycli i siła „bardzo wesołych
i przyjemnych kawałerów^‘, z pomiędzy których 
wynurza się nieśmiało postać wojewody po- 
znańsldego, Stanisława Leszczyńskiego, na któ­
rego, niebawem, z toni owych biesiad i upozo­
rowanych hułaszczemi rozrywkami robót pod­
ziemnych, majestat krółewskości nadspodziewa- 
me miał spłynąć.

Nie b}d to jeszcze komplet potrzebny do 
rozpoczęcia akcyi. W oczeldwaniu aktorów 
uplanowanego dramatu, zgromadzeni jedzą, piją, 
bawią się zapamiętale w gronie „pięknych i grze­
cznych dam“.

-Dopiero z przybyciem do "Warszawj  ̂ komi­
sarzy króla szwedzkiego: "Waclisłagera i dyplo­
maty Arwida Horna, zabawa ustępuje miejsca 
podniosłej imoczystości otwarcia posiedzeń kon- 
federaoyi generalnej, w gmachu pałacu pryma­
sowskiego, przy ulicy Senatorskiej.

Na solennem nabożeństwie w kościele św. 
Jana, Jezuita Adam Szynna miał kazanie, po- 
czem odbył się publiczny pochód konfedera­
tów przez miasto, pod wodzą marszałka Bro­
nisza i wśród procesyi wszystkich prawie za­
konów. Lud warszawsłd padał na kolana wśród 
głośnego płaczu, jakby w przeczuciu groźnych
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wypadków, które nad głowami całego kraju 
zawisły.

Pierwsze sesye zeszły na propozycyacli wy­
słania komisarzy do traktowania z© Szwedem
0 ulgi wojenne; dopiero 3 Lutego 1704 r. wo­
jewoda poznański zapowiedział zgromadzonym, 
iź generał Horn ma ważne jakieś uczynić przed­
stawienie.

Niebawem rozeszła się pogłoska, iż Horn 
jest w posiadaniu kompromitujący cli króla Au­
gusta listów, dowodzących jego oczywistej zdra­
dy i niechęci do Hzphtej )̂.

Na posiedzeniu 11 Lutego zaczęto się na­
tarczywie domagać ujawwmienia owwych doku­
mentów. 'W^Lrano w liczbie deputatów do Horna
1 Zygmunta Unruga z żądaniem ich przedsta- 
wvienia. AV ciągu godzin kilku zrobionym zo­
stał pi^zekład na język polsld pożądanych skry- 
ptówv, przy udziale Lasockiego starosty Zakro-

b C h ru n ico n  re r. g e s t. ah a n n o  1 7 0 0  podaje calkowvity 
poLski przekład owvych listowy wv niedokładnych wvycia- 
gacłi przez Jarocliowvskiego ( D z i e j e t. II., 601 i nast.) 
cytoww’anych. N iezupełny ich tekst łacińsld obejmują 
D jń s to h ie  h is t. fa m . Załuskiego (t. IV, 8—hó). W zm ianka 
ogółowa o owwycli listach mie.ści się wv F ö r s te r n :  H ö fe  
W id  Cab. E u r o p a s  im  X V I I I  J a h r . T. III, 4^6.
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cz^rmsldego i Zygmiuita Uiiruga, a j)0 zaprzj^- 
.siężeniii publicznem wiarogodności tł(5maczema, 
12 Lutego 1704 r. Uiimg odczytał na zgroma­
dzeniu tekst kompromitujący cli skrj^itów.

Były to. w rzeczy samej niezbite dowody 
Y^uarołomstiYa i niegodziwości Augusta , który 
nwildaiYSzj  ̂ Ezplitę w nieszczęsną ze Szwedem 
■walkę, ośmielił się w tajnej korespondencyi, 
jeszcze przed dwoma laty prowadzonej, upe­
wniać dwAr szwedzki o swoich najlepszycli za­
miarach, paraliżowanych, zdaniem jego, przez 
clwtrych i niewiernych Polakówc

ISiarzędzieni oŵ êj intrygi b^da tu Aurora 
Kbnigsmark, kochanka króla, matka Mamycego 
Saskiego, pięknością, wdziękiem kobiecym, do­
wcipem i ukształceniem wsławiona, nie dawno 
dopiero, gwoli okupieniu grzechów zanildej juz 
młodości, mianowana koadjutorką opactwa kwed- 
linburskiego. Podjąwszj^ w r. 1702 podróż do 
Kurlandyi z zalecenia Augusta, zawiązała ona 
stosunki z dworzanami króla szwedzldego, mar­
szałkiem dworu Dubenem, Pi2ierem, Penskiol- 
dern i innjmii, i przez nich starała się wyje­
dnać sobie u^iragniony wstęgi do króla Karola, 
aby mu imieniem Augusta ofiarować ^^rzyjażń 
i jirzymierze, ze szkodą Rzjilitej.

Sprawa Zygni. TJnriiga. T. I. 5
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„Acłi! gdyby Bóg natcliiiął serce króla Jeg.— 
pisała Konigsmarkowa w d. 4 Stycznia 1702 do 
Pipera— aby się rezolwował sam widzieć z kró­
lem polskim i z nim się rozmówić, zarazby się 
nieprzyjaźń w przyjaźń obróciła. Bosyćby sa- 
tysfakc3T. król Jeg. Szwedzld otrzymał i takiby 
między sobą obowia^zek postanowili, przed któ- 
rymby cały świat zadrzeć mnsiał. Jeżeli król 
Jegomość nie ufa, a czegóż więcej potrzebuje,, 
kiedy się sam nieprzyjaciel z broni wyzuwa 
i ofiaruje jako przyjaciel z nim się obłapić. . . 
Dosyć, że krół ma mieć satysfakcyą, lecz to 
z królem polskim traktować i zakończyć trzeba. 
Od E. zp 1 i t e j  n i g d y  s i ę  t e g o  n i e s p o -  
dzieAvać.  .. Jakże król Jeg. Szwedzld ma 
mieć za złe o to, kiedy go wielkim i szczęśli­
wym uczynić chcą! Jeżeli ma chęć wojować,, 
pokój ten drogi nie zagradza i owszem, bar­
dziej się jeszcze przez potężną ligę zmocni- 
wszy, daleko większ^mh rzeczy dokonać może“.. .

liście niemieckim do Karola XII, z dnia 
15 Stycznia, ^Disała;

..Rozumiem, żeś AYasza ki*ól. Mość bez po- 
wątpienia zrozumiał od J. P. Duben Marszałka 
swego, że mam pewny sekret do objawienia 
Waszej kr. M., którego się nie mogę tylko sa-
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memu W. K. M. zwierzyć. Gdybym otrzymała 
tę łaskę, o którą nisko upraszam, tedy
propozjmya moja ujmy w niczem nie uczyni 
interesowi i sławde W. K. Mości. Na tym tylko 
zawisło, abyś W. K. M. pozwolił białogłowie 
przed oblicze swoje przystąpić, czegobym się 
więcej nie napierała, gctyby wielkość materyi 
konieczme nie potrzebowała nikomu się z tego 
w świecie zwierzyć. Ja, któram ducboT^ma osoba, 
proszę "W. K. Mości dać mi wiarę zupełną, że 
nic inszego nie szukam, tjdko wierność moję 
przez sekret tak wielki "W. K. M. pokazać. 
Prawda, nie zapieram się tego , żeby to było 
największeni moim ukontentowaniem, Najmilo- 
ściwszego Króla i Pana mego w rękę pocało­
wać. Nie chciej W. K. M. mieć żadnej prze­
ciwko mnie niełaski, że się podejmuję o rze­
czach takich mówić. Rozkazano mi, że gdybym 
nie miała łaskawego znaleść ucha, do czego 
przecież bez najmmejszej ludzkiej wiadomości 
snadna okazya być może, tedj^ najniższe moje 
są prośby — przebaczyć mi i przedsięwzięcia 
mego żle nie tłómaczyć“.

Nieuzyskawszy, mimo wszelkich starań, do­
stępu do Karola, pisze 14 Lutego 1702 Konigs- 
markowa z Libawy do p. Duben:
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„Jeżeli odjeżdżani nie mówiwszy z królem 
okazya i koniektuiy nie znajdą się więcej 
takie“.

Z Królewca, pod taż datą, pisze:
„Jeźeliin nie była szczęśliwą otrzymać tej 

łaski, którejm sobie tak bardzo życzyła, bar­
dzo dobrze widzę, żem snąć nie godną była 
tego , lecz bez respektu na moję osobę, upe­
wniam WPana, że sekretna propozycya, która 
na mnie włożoną była, chwalebna i pożyteczna 
i według mego zdania — rzecz wielkiej konsyde- 
racyi dla naszego wielkiego monarchy Króla 
JMci. Przynajmniej by ją był mógł wysłuchać 
i poniewazem jego poddana, mógłby mi był 
rozkazać, wszystko to, cokolwiekby baczył być 
potrzebnego interesom swoim, w czym dosyć- 
bj^m była uczyniła wszelką submisyą i wier­
nością, którąm-em powinna. Miałam nadzieję, 
że mi pozwolą przybyć do Kowna, i gdyby 
można, otrzymać to , wkrótcebym tam stanęła. 
Lecz Bóg wie, jako w tej mierze jeszcze con- 
cludetur w sercu Króla J. M. Bardziej się 
i więcej obawiam, aniżeli spodziewam. Tego 
momentu przychodzi kury er od Króla Polskiego 
do Króla JMci naszego. eJestto kawaler, imie­
niem Fixsztom, koniuszy i podkomorzy króla
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JMci. Ten to jest, o którymein powiadała, źe 
011 zawsze trzyma sztukę pieniędzy, kiedy ki'ól 
polsld z pistoletu strzela. Jest poczciwy czło­
wiek bardzo i sposobny do strzelania i jeżdże­
nia na koniu i do feclitowaiiia. Fixsztoni ten 
ma rozkaz za Królem JMcią Szwedzldm dotąd 
pójść, dokądby go nie znalazł, lecz wielkąby 
mn A\T^an wyświadczył przyj ażii, wyrazić w liście 
moim dokąd ma jechać. I)aj Boże, aby był 
szczęśliwszy nade mnie. Ma wielki w tym awan- 
taż, że jest mężczyzna, a ja uboga i bojażliwa 
kobieta“.

Do Pipera, pod tąż datą, pisze:
„Jestem nieszczęśliwa w tym, że nie mogę 

pozyskać laski W. M. P. i żem wcale nie po­
trzebna, łubom się tak często ofiarowała i pro­
siłam, abym mogła mieć pozwolenie jirzyje- 
cliać... Mam dependencyą od AVP.: Kie jestem 
żadną Polką“.

Z Tylży, dnia 1 Marca 1702 pisze do 
p. Duben:

„JP. Pixsztom ma list, nie wiem co zawiera 
w sobie, lecz nie wątpię, żeby nie był pełen 
contestac3d afektu i szczerej miłości. Prawda, 
że na początku król Polski krzywdę uczjmił 
nieporównanemu Panu AYaszemu, lecz to było
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wtenczas, kiedy go jeszcze nie znał w Avielkich 
Jego akcyacli. Od tego czasn, jako reputacja 
jego piękna jest, jnź inu nie może być me- 
przyjacielem i jest to rzecz niepodobna. JJezol- 
wowano tedy, odzj^skać znowu koniecznie przy­
jaźń wszelkim sposobem i upewniam, źe to nie 
z przymusu, gdyż król Polsld mówi, źe me- 
podobna zawsze nienawidzieć tych, którzy nas 
kochają. P. Pixsztom, któiy jest poczciwy czło­
wiek i szumny kawaler, w wszelkiej u Pana 
swego konsyderacyi, o t w o r z y  w a m  o c z y  
i o p o w i e  t a k i e  r z e c z y ,  o k t ó r y c h j e ­
sz c z e u W a s z e g o  d w o r u w t e  j m a t e- 
r y i  n i c  n i e  w i e d z ą “.

ŷ Fost Scriptuml Przyjechawszy tu, dowiedzia­
łam się o rzeczy bardzo niezwykłej. We wszy- 
stldm Państwie katolickiem odprawuje się nao­
koło spowiedź, za rozkazem Papie.skim, co 
wyjawił ksiądz jeden, upiwsz}  ̂ się, źe p r z e d ­
s i ę w z i ę c i e  p e w n e  na  d z i e ń  4 M a r c a  
m a w y b u c h n ą ć. Pozumiem, źe się WPano- 
wie mieć będziecie na ostrożności. Posyłani 
AVPanu puzdro dobrej wódki, proszę ją pić 
za zdrowie swoje, z tym, który ten list odda 
WPanu. — P r z e z  B o g a  ż y w e g o ,  b ą d ź-
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c i é  o s t r o ż n i  p r z e c i w k o  t y m  P o l a ­
kom,  bo  są  z d r a j c y “.

Do Keiiskiolda pisze:
„Uwaź 'WPanie, jakie rzeki jeszcze w tym 

zfym czasie przebrnąć musicie, a do tego nie­
przyjaciel ma czas w dobrej stanąć posturze. 
P o l a k ó w  j e d n a k ,  j a k o  n a j b a r d z i e j  
s t r z e cl z s i ę  m u s i c i e ,  j ako o tym obszer­
niej od P. Fixsztoma się dowiesz“.

Do Pipera, z Memla:
„W k r o t c e  o b a c z y c i e, co za s p r a w a 

z P o l a k a m i  i j a k  w i e l e  i m u f a ć  mo- 
ź n a“. ..

Z Bielowie 5 Marca pisze:
„Gdyby mnie tylko król JMć cliciał był 

wysłuchać, takiebyin mu bjda uczyniła propo- 
zycye, których, w życiu swój em tak wielldch 
i pożytecznych wątpię aby więcej znalazł“.

Do Renskiolcla w d. 30 Marca pisała z Tylży:
„Przypominasz WPan sobie, jakom często 

nadmiemała, że sekretną mam komisyą, której, 
nikomu, tylko samemu Królowi JMci, zwierzyć 
się mogę. Ponieważ jednak widzę, że do otrzy­
mania tej łasld żadnej nie mam nadziei, łubom 
długo na nią czekała, tedym dobrze rezolwo- 
wała się, z wielkich a dobrze zważonych przy-
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czyn, rzecz tę AVPanu wyjawić. Proszę zatem 
podać mi okazyą do pomówienia z sobą na 
miejscu takiem, które się upodoba AYPanu. 
Jestto rzecz taka, z której nie wierzę, żeby się 
J. P. rixsztomowi zwierzono i podobno wszy­
stko na tern zawisło. Dałby to Bóg, aby Król 
JMć z swoją rezolucyą trochę się zatrzymał, 
dokądby się o tern nie dowiedział

AY liście do Pipera z Tylźy 5 Kwietnia,, 
mieścił się ustęp:

„Zna każdy dobrze manierę Polaków i kiedy 
ta hołota sobie podpije, tedy ich to nie wielo 
kosztuje Lutra rozsiekać".

Król Agust pisał 12 Kwietnia 1701 r. do 
Pipera po francnsku z AA ârszawy:

„Ponieważ Pani Kienixmarkowa, Ksieni AYed- 
hnburska, w swoich interesach prywatnych jedzie 
do dworu Króla Pana AYaszego, nie chciałem 
omieszkać tej okazyi, abym nie miał nwiado- 
mić JAIci o dobiych nniysłach moich ku Kró­
lowi JAIci szwedzkiemu, nic więcej nie życząc 
z większą żarliwością, tylko w dobrym z Kró­
lem JAIcia- poszanowaniu ź j ć , które dotych­
czas zatamowane było. Ponieważein wolen od 
obowiązków tych, które mnie w tę wojnę wpro­
wadziły, już tedy na niczeni więcej nie scho-
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dzi, tylko aby Król JMó zawarł ścisłą i stałą 
ligę, do której mnie bliskie pokrewieństwo 
i własna inkbnacya kn J. K. M. prowadzą. 
Proszę, chciej dać wiarę temu, cokolwiek Kie- 
nixmarkowa ńnieniem mojem opowie i upewni 
o wszystkiem rzetelną uczym Królowi relacyą, 
gdyż nic więcej nie szukam, tylko przyjaźni 
Jego i osobliwym to moim zawsze będzie 
ukontentoAvaniem, dopomódz na potem Kró- 
loAvi do wszelkiej sławy.

Aiujusius, Hex“.
Do p. Duben z AVarsza^vy av d. 7 Lutego 

1702, pisał król list następujący niemiecki, prze­
jęty przy scliAvytanin Fixsztoma:

„AV"edług informacyi GrafoAvej Kienixmar- 
koAvej, rekomenduję oddawcę listu tego AÂ Panu, 
który z sobą ma list i komisyą do Króla Pana 
AYaszego, upraszając, abj  ̂ mu chciał dać iiifor- 
inacyą, jeżeli się do Generała Keinscholda, 
czyli do samego Króla, udać ma. Przecież by 
mnie ostatnie milsze było, gdyż lepiej do sa­
mego Króla udać się, niżli do apostołów. Za- 
czem j)roszę tak rzeczy proAvadzić i Avedlug 
królewskiej woli sposobić, warując sobie, aby 
posłańca tego transakcye ile można jak naj-





VIL

DETRONIZACYA.

Prymas R adziejow ski. W K rakow ie . Odpowiedź kró la . Porw anie Sobie­
skich. K onfederacya Sandom ierska. S tan is ław  Leszczyński kandydatem  

do tronu.

"^groza i oburzeniej jakie zapanowały w zgro- 
madzeniu konfederacji jeneralnej, gdy usły­

szano treść łistówj odczytanycli piibłiczme przez 
Zygmunta Unruga, znalazły wyraz w ucliwale, 
mocą. której, marszałek Bronisz, ’vt'yliczywszj" 
wszystkie grzecliy Itrólewskie, ucisk wolności, 
wprowadzenie Sasów do Polski, jątrzenie współ­
obywateli i tajemne alianse z potencyami za- 
gramcznemi, wezwał obecny cli aby się skupić 
około wiarj^ katolickiej i prymasa, z pominię­
ciem la’óla Augusta. Zgodzono się też bez oporu 
na konfederacją detronizującą, króla czyli na 
tak zwaną exwinkidacyą od posłuszeństwa )̂.

b H is ostensis, dolebant nuncii super kac insince- 
rita te  Regis suae libertati, gentique to ti insidiaiitis,
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TTinezaseni i król August, powróciwszy z Sa­
ksonii. gdzie się był od ostatnich dni Grudnia 
znajdował, zjechał do Krakowa i tam zwołał 
Radę Senatu, aby AvyAYrzeć akt zemsty przeciw 
konfederatom, hcznemi konfiskatami i destytu- 
cyami z urzędów. I tu również odbyła się scena 
głośnego czytania hstów kardynała Radziejow­
skiego, pisanych przez francuza Saubrey do 
króla Szwedzkiego i do przyszłego ełekta Ja- 
kóba Sobieskiego. Rezułtatem tego zebrania 
była kontrkonfederacya Opatowska, przy oso­
bie króla zebrana i powódź broszur połemi- 
cznych, miotających inwektywy przeciw całemu 
narodowi, inspirowanych widocznie przez najbłiź- 
sze otoczenie królewskie )̂.

frem ebaiit super terniinos calum niantes iiationein Polo- 
nairi, urgentes Cardinalem, u te re tu r jam  autlioritate 
sua, cui pondus consilio et viribus unanim i voce addi- 
turo.s fideliter et constanter spondebaut. C h ro n ic o n , 
str. ¿99.

*) W  broszurze pod tyt.: M em a rą u en  ü ber d ie  co n  Î 4  
F e b r . A n n o  1 7 0 4  co n  d em  W a r sc h a u is c h e n  P a r t i c u la i r  
C o n c e r te  e in g e la n ffen e  p o h h m c h e  Z e i tu n y e n  (1704-r. z bibl. 
król. w Berlinie) czytam y: „Da auch letzlich die Kö­
nige Michael W ie snowi ecky, .Johannes I I I  Sobiesky 
und je tz iger K önig Friederich A ugust in pactis con- 
ventis und der Capitulation beschw eren mü.ssen, dass 
sie niemalen tlie Cron Pohlen verlassen, noch das kö-
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Odpowiedzią zaś króla na akt detronizacji 
było porwanie Jakóba i Konstantego Sobie­
skich z zamku Oławskiego i uprowadzenie ich

nigl. Kegim ent abdanken, w eder ablegen wollen, so 
w ird es auch d e n e ji u n ru h ig e n  F o h ln isc h e n  S c h w e in  Igelni^ .) 
gefallen können, dass wenn ein K önig a d  d ie s  v ita e  

m it ihrer Confusion, S a ü e r e i  und U nordnung aushalten 
soll, sie so vielm ehr deference hierinnen gegen lim  
als ein regierendes, gekröntes und gehuldigtes H aupt 
bezeigen und m it seinem geführten Regim ent gleich­
falls a d  d ie s  v i ta e  zufrieden sein m üssen“.

Z powodu przejęcia listów  królewskich i K önigs­
marko wej broszura optiewa:

„Alleine was das nicht für lächerliche und in  s ta U i  
p o l i t i c o  garnicht passabele, sondern ignorante Bezüch- 
tigungen sind, siebet man offenbar;

W as seynd das für D o c u m e n ta  im h lic a  so königl. 
E hre M ajestät und W ürde und Crone afficiren, oder 
einen Ruin oder Eversion einer Respubhque indigitiren 
sollten ? Briefe von einer pirivat D am e, als die Graf. 
Königsm ark zu haben. Und h a t man in cultiori Europia 
noch nicht gehöret, w eder in  s ta tu  p o l i t ic o  erfahren, dass 
dergleichen Briefe t i m  d o c u m e n to r u m  e t p r o h a t io n is  p u -  
b lic is  hätten. U nd m uss man in Pohlen alle chartequen 
Secret und AVeiberbriefe für A c ta  pm h lica  B e g n i  hal­
te n ? ...  Das die Gräfin angenehm e Conditiones dem 
Könige von Schweden Vorschlägen woUen, ist ja  besser, 
als unangenehm e. Und w er weiss dann in Pohlen die­
ser Damen r e se r v a tio n e s  m e n ta le s , was Sie für Douceurs 
in solchen conditionen davon der A"ertrag aber nie zu 
Stande kommen, projectiret gehabt?“
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do Pleisenburga, a następnie do Konigsteinn. 
Skutkiem usunięcia tych kandydatów do osie­
roconego tronu, osobistość Leszczyńskiego wy­
łoniła się na widownię wypadków dziejowych, 
w charakterze niezawodnego tym razem kan­
dydata do tronu polskiego.

Doskonałą charakteiystyką ówczesnego za­
mętu pojęć w umysłach szlachty polskiej i nie­
szczęśliwego położenia kraju, szarpanego na 
wszystkie strony przez stronnictwa i osobisto­
ści niemające nic wspólnego z interesami kraju, 
pozbawionego ideału, około którego wszyscy 
jednoczyć się i kupić winm byli, służy fakt, że 
podczas gdy Zygmunt Unrug walczył w szere­
gach konfederacyi wielkopolskiej przechy Au­
gustowi i w stanowczej chwili przeważał szalę 
wypadków na jego niekorzyść, rodzony brat 
jego, Jerzy Unrug, podstoli wschowski, bronił 
sprawy Sasa w odłamie konfederacyi sando­
mierskiej, jaki się po ogłoszonej detronizacyi 
na mwach "Wielkopolski uformował )̂.

Taka anomialność stosunków znajduje wy- 
tłómaczeiiie w najmeszczęśbwszej sytuacyi kraju 
w epoce Augusta II.

b Jarochow ski: D z i e j e  T. II. str. 601.
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Nie mogły się umysły szlaclietniejsze gro­
madzić w imię lojalności około majestatu kró­
lewskiego, gdyż ]orzedstawiciel tego majestatu 
ciężko przeciw narodowi zawinił i piastowanie 
berła uważał za synekurę dla dogadzania swjnn 
wjuizdanym popędom zmysłowym. On to bez­
zwłocznie po objęciu tronu wszedł-w konszaclity 
z Brandebmrczykiem o sprzedaż części tery- 
toryum Bzpbtej i w r. 1700 traktował z Berli­
nem i Wiedniem o podział Polski, on to w r. 
1702 wdał się bez Aviedzy Bzpltej w wojnę ze 
Szwedem i sprowadził na kraj wyniszczony nie- 
zbczone klęski, dążąc nieprzerw^anie do absolu­
tnych rządów.

Nie mogły też sympatye mnysłów lepszych 
stać po stronie Karola XII, bo jakkolwiek gie- 
niałny ów wódz głosił o swej przyjaźni dla 
Polaków i W” ich nibyto sprawie ŵ -alczył prze­
ciwko Augustowi, lecz nie było klęski tak do-

0 „Der junge Polenkönig schwelgte in den kühn­
sten P länen; hochhegaht, voll Schwung und Leiden­
schaft;, im ersättlich in  jeder A rt des Geniessens, fühlte 
er die L ust mid Krafft in sich zu vollbringen, was 
kleine Geister für abentheuerlich und unm öghch ge­
halten h ä tte n . . .  Auch der B randeburger hatte  in  die­
sen grossen Projecten  eine Stelle“. D roysen: G esch . d e r  
p r e i m .  F o l . IV. I. 20.ö.
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tldiwej, któraby tak się społeczeństwu polskiemu 
we znaki dała, jak właśnie owa wrzekomo przy­
jazna interwencya Szweda.

Nie mogły się symjiatye Polaków zwracać 
w stronę Sobiesłdcli, gdyż potomkowie Jana III, 
tylko nazwisko, lecz nie zasługi po ojcu s^ęsun 
odziedziczyli.'

Co do osoby Leszczjuiskiego, cliarakter 
owego kandydata był tak nieiŁdecydowany, za­
miary jego i uzdolnienie do rządów tak nieo- 
kreśłonemi, zasługi tak drobnemi i nieznanemi, 
że nie mógł wojewoda poznański rachować na 
poważniejsze w owej epoce stronnictwo.

AVśród wałki wszystkich owych żywiołów, 
której rozstrzygającym mieczem miało się stać 
wkrótce stanowcze zw^^cięstwo Piotra A¥iel- 
kiego pod Pułtawą, najlepszą iłlustracyą cięż­
kiej doli kraju, bjd ów lud biedny, który, na 
widok pochodu tiyumfującycli konfederatów 
wielkopolskich przez ulice Warszawy, „jęczał 
głośnym płaczem i błagał litości niebios...“.
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POSELSTWA UNRUOA.
B itw a  pod Poniecem. E lektor Brandeburski. Zabiegi stronn ic tw . Unrug 
w Rawiczy u K aro la X II. K oronacya Leszczyńskiego. Poselstw a Unruga 
do W iednia i do B erlina. L ist Unruga do W artenberga . Posłuchanie Un­
ruga u kró la . Rok 1709. Król Pruski do Leszczyńskiego. B itw a  pod Puł- 
ta w ą . Pow rót Augusta. Na polach Ponieca. Unrug korzy się przed 

Augustem.

polach dziedzicznej wsi Unruga. Poniec,
••  * frozegrała się głośna a zwycięska w d. 9 Li­

stopada 1704 r. dla Sasów bitwa ze Szwedami, 
w której, jenerał sasld Scliulenbnrg pierwszy 
raz waleczne zastępy Karola XII rozgromił. 
Zdawało się na chwilę, źe gwiazda Augusta II 
nowym zajaśnieje blaskiem i, że po rozpędze­
niu konfederacyi generalnej i w^zięciu AWarszawy, 
sprawa Leszczyńskiego upadnie. T^nnczasem 
August, nie czekając rezultatów odniesionego 
nad przeciwnikiem zwycięstwa, dobrowolnie 
cofnął się do Saksonii, dokąd go obowdązki 
serca dla hrabiny Cosel powołjWk^ały i pozosta-

Sprawa Zygin. Unruga. T .I . G
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wił Karolowi XII zupełną SAvobodę dalszej 
polityczno - militarnej akcyi, rezultatem której 
była odbyta w r. 1705 koronacya Stanisława 
Leszczyńskiego na króla polskiego )̂.

Cały też rok 1705 zeszedł Leszczyńskiemu 
i jego adlierentom na szukaniu poparcia u mo­
carstw zagraniczn3rcli; przedewszystkiem zaś, na 
uznaniu elekcjd ze strony dawnego elektora, 
od r. zaś 1701 — króla pruskiego, Fryderyka I, 
w jakim to celu, Zjg. LTnrug, av Czerwcu 1705 r. 
w tajnej miss^d do Berlina wysłanymi został )̂.

P 0(1 owego to czasu datuje się popularna do dziś 
dnia śpiewka ludowa, cliarakteryzująca w sposób dosa­
dny porażkę Augusta i upadek jego św ietności: A c h !  

(lu lieb er A u g n s t i n , Alles is t weg, Saclisen is t weg, Au­
gustin liegt ini D . . .  A ch ! du lieber Augustin, AUes ist 
w e g ... F ö rster: H ö fe  u n d  Cah. E u ropas^  III. 160.

-) „Im Jimio 1705 w urde U nrug in secreteii Aliairen 
nach Berlin Amrschicket’b S en d sch re ib en , 29. Missya ta, 
ile ze współcze.snej broszury: A lly e m . p u b liq u e  B r ie fe ,  

w elch e  ro n  e in ig e n  F o h ln isc h e n  S e n a to re n  cor d e r  C rön -  
n u n g  K ö n ig e s  S ta n is la i  cer/oech selt w e rd en , 1705, m iała na 
celu zawarcie trak tatti z P rusam i i ureguloAvanie sprawy 
zastaw u Elbląga.

„Der BerÜuisclie H of wird kein BescliAver darinne 
maclieu, dass ein niutueller bündiger Tractat, Avenn es 
von der Kepublic sollte A^erlangen Averden, aufgericbtet 
AAmrden soll. Auch gebühret sich nicht der S tadt Elbin­
gen zu vergessen, dam it in der Forderung der Cron
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Ów syn wielkiego elektora, niedawno jeszcze 
skromny książę Rzeszy, stał się przediniotein 
zabiegów wszystkicli partyj, które podówczas 
ciało znękanej Rzpłtej szarpały. Ubiegał się 
o jego względy detronizowan}^ faktycznie, lecz 
jeszcze o swoję królewskość ze zmiennem szczę­
ściem walczący, August II i swego posła Prze- 
bendowskiego z naglącemi do Berlina posyłał 
przedstawieniami. Zależało i Karolowi XII na 
zyskaniu sobie Brandebnrczyka. Nie gardził za- 
cliodami w tym kierunku i przyszły pogromca 
z pod Pułtawy. Podczas więc gdy arena dzia­
łań wojenuycli stopniowo się rozszerza i łos 
wałki Warszawę w ręce Szweda ponownie wy­
daje; podczas gdy August kapuańskie leże od­
bywa w Saksomi; Karol XII rozkłada się obo­
zem w Rawiczu, dokąd imieniem konfederac3d 
jeneralnej śpieszj^ Zygmunt Unmg i zyskuje 
pubłiczną u króla szwedzldego audyencyą *).

Preusseii die Summa gelindert w erde, weil vormalils 
selbigen Königes von P reussen M inistri sich haben 
niercken lassen, alle Beförderung darinn zu bezeigen“.

0  m issyi U nruga do Berlina w latach 170-l'/5 w^spo- 
m ina .J. P . Gauhen: D e s  H e il. B ö m . B e ic h s  G e n e a l. h is t .  
A d e ls  L e x ic i  IT . T lie il . Rok 1747, str. 1219. „Anno 1704 
und 170-5 was U nrug Kön. poln. Envoyé am preuss. H ofe“, 

b  Im  M onath Augaisto 1705 w urde U nrug von den
ö*
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Celem tych rokowań było oczjnyiście od- 
stręczeme króla szwedzldego od zamiaru rusze­
nia w pogoń za Augustem do Saksonii i skło­
nienie go do przjdjycia do Warszawy. Jakoż, 
18 Sierpnia 1705 r. przj^był Karoł XII do War­
szawy, gdzie zastał już neoelekta — Leszczyń­
skiego. Warunkiem zawarcia traktatu z Le- 
szczyńslmn było uroczyste odj)rawienie korona- 
cyi w d. 4 Października 1705 r. W charakterze 
deputata konfederacyi uczestniczy w tym akcie 
Lm’ug i w tym charakterze zyskuje ponowną 
u Karola XK w Błoniu audj^ency^ą -).

W nagrody wszystkich usług sprawie króła

gesam m ten Gross polnischen W oyewoclschaften an Ilire 
kön. Maj. von Schweden, so ihm damals in R aw itsch 
allergnäd. publique Audience gegeben, verschicket. S e n ä -  
sc h r if t. 29. „Przez kilka miesięcy, pisze Jarochowski, 
( Z  C za só io  S a sk ic h , 1886, str. 364), staje się Rawicz 
ogniskiem i punktem  centralnym  bardzo ożywionego 
ruchu pohtycznego i wojennego. Co chvdla zjeżdżają 
tu  deputacye szlacheclde od w ojew ództw  wielkopol- 
sldch, z najrozm aitszem i instancyam i, bądźto do pana 
konsyliarza Pipera, bądźto do samego Karola, lub króla 
Stanisław a“.

b  Iin October m usste U nrug ais ein D eputirter der 
Stanislaischen K rönnung beywohnen. S en d sch r .

Vom welchem Actu er w iederum  an Ihre Königl. 
M ajestät von Schweden nach Błonie gehen m usste“.
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Stanisława wyświadczonych zamianował go król 
swoim szambelaneni i łowczym poznańskim ').

Dwa następne lata: 1706 i 1707, przedsta­
wiają obraz wojennych zapasów między Karo­
lem XII, a przeciwnikami nowego elekta j>ol- 
skiego. Grwiazda bohatera szwedzkiego dochodzi 
do zenitu. Po pogromach wojsk Piotra AViel- 
kiego na Litwie, śpieszy Karol X II do Sakso­
nii i tn dyktuje w zamku Altransztadt, pod 
Lipsldem, haniebne dla Augusta warunki po­
koju. August II zrzeka się korony polsldej na 
rzecz Leszczyńskiego i z synem swoim, Mau­
rycym Saskim, jako żołnierz, walczy w szere­
gach Gesarskicli w wojnie o następstwo hiszpań­
skiego tronu, lecz jednocześnie zawięzuje w Wie­
dniu i w Berlinie tajne rokowania w sprawie 
swego powrotu.

Podczas gdy Karol XII niespodziewanym 
marszem dążv̂  z Saksonii na Litwę i po zmien­
nych w przebiegu swym bojach, kroczy z armią 
na Ukrainę, August II, z Brukseli rozsyła do

vSam pisze o .sobie ü n ru g  w tej .sjirawie: „Do króla 
.szwedzkiego posłowałem i^uhUco c h a ra c te re  o r n a ti is  dwa 
razy. B c lla c y a , str. 78.

b „Unrtig w ar der Staiiislaiscben Partłiej'’ zugethan, 
der ihn auch zum Łowczy Poznański gem acht'’*. S eru lsclrr.
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dworów europejskich, gońców swoich i przygo­
towuje grunt do możliwej swej restauracji. 
Lecz i Leszczyński nie porzuca pola dyploma- 
tycznycli zabiegów. AV przekonaniu, że klucz 
rozwikłania zakulisowych intryg Augusta S230- 
czywa we AViedniu i w Berlinie, wysyła w r. 
1708 Zygmiuita Unruga z tajną inissyą do ce­
sarza Józefa I, któiy go na godzinnej audyen- 
cyi przyjmuje )̂.

Nastęj^nie, w r. 1709, w miesiącu Czerwcu, 
otrzymuje Unrug inissyą do Berhna, jako j^oseł 
nadzwyczajny (mv<jyć cxfniorcJi}udrc) króla Sta-

0 ,,Anno 1708 deputirte inaii ihn a u f  s neue in w ich­
tigen geheimen Affaires nach W ien, an den glorwiir- 
digsten K ayser Josephum , welcher ihm eine allergnäd. 
ganz geheime Audience bei einer Stunde versta tte te ‘‘ 
S en d sch r . 30. 0  tej m issyi pisze sam U nrug: „Prócz 
innych sekretn iejszych, raz byłem ^lOslem do Cesarza 
Clirześciańskiego p. ni. Josepha, u któregom  przez całą 
godzinę s a m  t y l k o  sekretną miał audyencyą“. B e ll .  7S.

Zarządzone poszukiwania w arcłiiwum tajnem  W ie- 
deńskiem, aby cel missyi U nruga wjgaśnić, nie przy­
niosły pożądanego rezultatu. „Über die w iederholten 
Missionen des })oln. Edelm, Sigismund U nruh in den 
Jahren 1707 und 1708 nacłi W ien — pisze .1. E. von 
A rneth — über geheime Audienzen welche ihm K aiser 
Joseph 1 ertheilt liaben soll, konnte im k. k. H aus 
H of und St. Arch. tro tz sorgfältigster Nachforschungen 
nicht die geringste Aufzeichung aufgefimden w erden“.
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nisława, aby z okazyi zaślubin króla Fryderyka 
z księżniczką Zofią hanowerską, \\wrazić uczu­
cia sympatyi dworu polskiego dla dworu ber­
lińskiego i prośbę o zawarcie ściślejszych z nim 
stosunków )̂, na co król Fiyderyk bardzo uprzej- 
injun odpowiedział królowi Stanisławowi listem ̂ ).

b W  liście francuskim  z d. ' i i  Czerwca 1709 do m i­
n istra  Golba V. Wai-tenberg pisze U nrug: „Monseigneur! 
La lettre, que j ’ai rendue lors de mon arrivée icy, a La 
Majesté Prusienne, etoit en françois, et comme elle 
était écrite de la propre main du Roy, mon Maitre, je  
n ’en ai point eu de copie, mais je  me souvient bien 
qu’elle etoit conçue en term es, qui m arquoient une 
véritable amitié, que le Ro}'' Mon Maitre sonliaitte a r­
dem m ent de cultiver toujours avec Sa Mté P rusienne; 
d’ailleurs elle contenoit aussi une gratulation, sur le 
sujet du mariage de La M. Prusienne.

J ’esperé d’avoir encore rhonneu r de faire m a très 
humble reverence â Votre Excell. avant mon départ, 
étan t avec respect. Mous, de Votre Exc. le très  hum ­
ble et très obéissant serviteur, Z. U nrug“. Tegoż dnia 
pisał W artenberg do M inistra Ilgena: „Comme Mon­
sieur le Chambellan U nruhe â ete chez moi, pour soli­
citer son Recreditiv, é tan t intentionné de vouloir par­
tir  demain, je  Vous prie. Mous, d’avoir soin, pour que 
le Roi le signe anjourdhui“. (A rc li.  ta jn e  k ró l. w  B e r l i ­
n ie . Rep. 9. 28. z 1709 r.).

-) W  liście do króla Stanisława pisał król F ryderyk 
d. 27 Czerwca 1709 r. „Mon.sieur mon itè re  ! La le ttre 
que le Sr. Unruhe, iirem ier Chambellan de Votre Maje-
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Tymczasem, juź w r. 1709, zanim pogrom 
Karola XII Pułtawą ośmielił Augusta II
do zrzucenia maski i do zerwania traktatu Al- 
transztadzkiego, ajenci Piotra W., Litli z Ber­
lina, Urbicli z Wiednia a Bruckentlial z obozu 
rossyjskiego, zaczęli wywierać silny nacisk, ce­
lem skłonienia Augusta do wystąpienia z bier­
nej rołi widza rozegrywającjmli się w^̂ ^padków. 
Król Duński, Frydeiwk IV  i zdetronizowany 
August przybjT^Giją w r. 1709 do Berłina, aby 
skłonić króla pruskiego do traktatu zaczepno-

sté m ’a apporté de Sa part, la felicitation qu’Elle m ’a 
bien voulu faire sur mon mariage, e t les assurences 
qu’Elle m’a donné en meme tem ps de Son amitié, 
m ’ont été des plus agréables. Votre Majesté peu t être 
asseuré aussi, que comme je  fais un compte particu­
lier sur l'atïection qu’Elle tém oigné de me po rter e t que 
je  Luy suis infiniment obligé de la part qu’Elle prend 
â ce qui m ’arrive, ainsy je  ne négligera^ aucune occasion 
pour Lui taire connoitre combien j ’j'’ sensible (sic) 
com bien  ses in te r e ts  m e s o n t  ch ers, et que je  veux con­
tribuer â leur avancem ent avec plaisir, tou t ce qui dé­
pendra de moy. J ’ay chargé le Sr. LTnrulie de faire 
connoitre tou t cela particulièrem ent â V. M. a quoy 
Elle voudra bien me perm ettre que je  me rapporte, me 
disant au reste  avec tou te la sincérité imaginable Mon­
sieur mon frère de Votre Majesté le bon frère, â Ber­
lin, ce ' i l  de Juyn  1709. (A rc h . T u j. lira i, lo JB erlin ie. 
Rep. 9. :̂ 8).
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odpornego przecm Karolowi XII i jego sprzy­
mierzeńcowi.

Tu rozbrzmiewa iiadspodziewame liiobowa 
wieść o pogromie Karola XII pod Pnłtawą« 
Pod jej wrażeniem śpieszj^ August do Drezna, 
gdzie już zastaje kuryera z Polski, ze szczegó­
łami klęsld. Nie tracąc czasu wydaje August 
manifest, zrywający traktat Altransztadzki i za­
powiadając}^ swój powrót do Polski.

W Sierpniu 1709 rusza August przez Grubin, 
’ Łużycacli, ku granicom Ezplitej.

31 Sierpnia przybywa do Brenna, włości 
Leszczyńskiego, następnie ogląda pola bitew 
pod Wscliową i Poniecem, gdzie przed paroma 
laty jenerał Sclinłemberg odniósł nad wojskiem 
Karoła XII zwycięstwo.

„Ku nieszczególnemu zaszczytowi natury 
ludzkiej — pisze Jarocliowski — poczyna się 
około niego, jak około każdego snkcessu, gro­
madzić tłum nietylko własnycli zwolenmków, 
ałe i szłaclity wiełkopolskiej, odstęjmjącej sprawy 
Stanisławmw-ej “.

Na ezełe owy cli opportiinistów^ staje i nasz 
Pan Zygmunt i jako właściciel Pomeca przyj-

9 O p o ic iu d a n ia  i  s tu d y a  h is to r . Serya now'a. 1885, 
str. 25^.
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muje uroczyście Augusta II. korząc się przed 
majestatem wskrzeszonej jego królewskości )̂.

Nagrodą tego ukorzenia się b3do przeba­
czenie odstępstwa Unrugowi, zainianowanie go 
szambelanem królewskim (kónuj. Cammcrltcrr)-). 
Od tej cliwib starościc wałecki staje wiernie 
przj:" tronie Augusta II, wstępuje do regimentu 
księcia AYejsenfelsa w cliarakterze pułkownika 
wojsk krół ewski cl i i  licz}̂  się do najzagorzal- 
szjmli stronników Augustowjmli.

AYspominając w późniejszj^ch latacli o tjnn 
epizodzie z źjmia swego, gd}̂  jako partyzant 
LeszczAuiskiego walczjd przeciw Augustowi, 
pisze Unrug: „ze Domu Leszczyńskiego i ja 
bjdem wielkim aesUmaiorem, owszem, potym 
i sługą, bAuiajmniej się za to nie wstydzę, bobj^ 
się wielka część Polski i Europy, także wsty­
dzić musiała ').

b Jarocliow ski wzmiankując o nawróceniu się ü n -  
ruga (1. c. :252) mylnie nazyw a go starostą  o b o r n i ­
c k i m.  Godność tę piastował Bogusław Unrug, który 
właścicielem Ponieca nie byl.

-) „Anno 1709 ist ilnn (Unrug) von Ihr. kön. Maj. 
Augusto II  allergnädigst pardonieret w orden“. S en d sc lir . 
30. Gauhen; loc. cit.

A. Paw iński: D z ie je  z ie m i  ku ja w slc ie j. T. IV, str. 
293, 296.

■̂) H ell, (hjslcr. str. 26.
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w  Z A C I S Z U .

Rodzina Zygmunta. Odgłosy burzy. Dyssydenci polscy. R ozterki re li­
g ijne. Prześladow anie różnow ierców  w A n g lii, Francyi i w Niemczech. 
Stanow isko Augusta w spraw ie  ró żnow iers tw a . W zrost dewocyi w Pol­

sce. S zu jski.

burzliwie spędzonych latach młodzieńczych, 
“ zapragnał Zygmunt ITiirug cofnąć się do 

zacisza domowego, by w kole swej rodziny 
pracować nad podniesieniem z ruin}?' zniszczo­
nego pochodami wojsk nieprzyjacielskich i ko­
ronnych maj ątku.

Jeszcze około 1700 roku zawarł był pan 
Zygmiuit związek małżeński z jedyną córką 
Cliryzostoma Gorzeńskiego, wojskiego poznań­
skiego., znanego juz nam z poprzedzających 
wzmianek agitatora wiełkopołskiej konfedera- 
cyi, panną Karołiną Ludwiką Gorzeńską, matka 
której, Beata Karolina, pochodziła ze znanego 
wiełkopołskiego rodu Kottenburgów.
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Z małżeństwa tego clocliował się Unrag 
czterecli synów: Cłir3'zostoma, Krzysztofa, Bo­
gusława i iMikołaja, niełetnicli jeszcze w epoce,
0 jakiej tu mowa; córkę zaś jedyną — wcześniej 
był utracił.

Kie było wszakże sądzonem pann Zygmmi- 
towi używać w niezakłóconym spokoju słody­
czy rodzinnego życia. Po burzy pobtycznej
1 wojennej zebrała się nad Polską brzemienna 
w smutne następstwa climura wewnętrznycli re- 
bgijnycli niesnasek, która wzniósłszy do rodzi­
mych progów niepokój, do umysłów rozdwo­
jenie, a do serc nienawiść, nawałnicą nieszczęść 
zalała kraj cały i stanęła jako groźne widmo 
bliskiej katastrofy dziejowej.

Bezowocnem byłoby śledzenie źródła i bez­
pośrednich powodów spotęgowania się rozte­
rek rehgijnych między katohkami a dyssyd eli­
tami polskuni w epoce panowania pierwszego 
Sasa w Polsce.

Faktem zaprzeczyć się niedającym jest, że 
pomimo sporadycznych objawów niechęci mię­
dzy różnowiercami w Polsce, zasada tołeran- 
cyi religijnej leżała za poprzednich panowań 
nietylko w duchu prawodawstwa, ale nawet 
w sumieniu i przekonaniach społeczeństwa.
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Xie sięgając czasów bardziej odległych, do­
syć przypomnieć wszystkie sejmj" po śmierci 
Zygmunta Wazy, na których pokój religijny 
z dyssydentami uznano za zasadnicze Ezplitej 
prawo. Potwierdzono dyssydentom prawa i wol­
ności na sejmie koronacj^jnym 1633 r., na kon- 
federacyi generalnej po śmierci Władysława IV 
w 1648 r., na sejmie koronacyjnym 1649 r., na 
konfederacju generalnej po abd^dcacyi Jana 
Kazimierza w 1667 r . , na sejmie za króla Mi­
chała w 1670, na sejmie koronacyjnjun za Jana 
III , wreszcie w roku 1697 przy objęciu tronu 
przez Augusta II )̂. Lecz już za panowania 
tego króla ujawnia się w społeczeństwie ruch 
nietolerancyjny, w kierunku odjęcia różnowier- 
com swobód, jakich dotąd używali, a ogarnia­
jąc zwolna umj^sły, przenika do prawodawstwa, 
do uchwał sejmowych i sądowych wyroków ,̂ 
nadając całej późniejszej epoce dewocyjną i fa­
natyczną cechę.

Jako objaw" symptomatyczny międzywy­
znaniowych rozterek, nie stoi pow3"ższĵ  kieru­
nek religijnej wyłączności odosobnionjun w ro­
cznikach dziejowych owoczesnej epoki.

9 Prcitca i wolności dyssi/dentów. . . w koronie pols. 
i  W. X. L. b. m. cl. 1767 r.
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„Pierwsza połowa XVIII wieku — pisze 
Jarocliowski — jest już ostatnią datą panowa­
nia w Europie namiętności r e l i g i j n y c h .  
Niezadługo miały one zejść z pierwszego planUj 
ustąpić miejsca p o ł i t y c z n y m i s p o ł e ­
c z n y m “ )̂.

Gdziekolwiek rzucimy okiem na dzieje państw 
europejskich z pierwszej połowy XVIII wieku, 
wszędzie napotkamy ślady ucisku i prześlado­
wań rehgijnej natury. W krajach protestanckich 
wre głucha walka przeciw katolikom, w kato­
lickich — duch nietolerancyi uszczupla prawa 
dyssydentów )̂.

S3"stemat ucisku i prześładowaiua szerokiein 
wszędzie rozlega się echem.

*) (J p o w ia d a n U i I m t . Poznań 1863, II. 153.
-) „Urn so schwüler wird die Luft. E.s beginnt sich 

die Empfindung zu regen, dass es so nicht w eiter gehen 
kann, dass die Zustände wie .sie sind, n ich t m ehr sich 
seihst rechtfertigen und tragen, w eder die des öffent­
lichen, noch des privaten Lebens, w eder die weltlichen, 
noch geistlichen. Denn auch die in den geistlichen und 
geistigen Dingen sind dumpf, gedankenlos, w urm sti- 
cliig. A uf lutherischer Seite die dogm atischer Leerheit 
imd E rstarrung , der H ochm utli des geistlichen Amtes, 
die V erketzerungssucht, die Sectirerei ärger denn je ; 
auf röm ischer Seite die Erstickung des .Janseni.smus, 
des letzten Versuches zur innerer Bewegung, der er-
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„Kiedy nawet w końcu XW I wieku — pisze 
Macaulay — wydano edykt tolerancyjny w An­
glii, ani jednego z okrutnj^cli praw przeciw 
dyssydentoni za Tudorów i Stuartów ucliwa- 
lonycli nie iiclijdono. Prześladowanie pozostało 
nadal na porządku dziennym. AYzględność re­
ligijna stanowiła wyjątek. To nie wszystko. 
Wolność sumienia, jaką dano, daną została 
w sposób najkapryśmejszy. Prześladowanie to 
trwało cztery pokołenia, złamało tysiące serc, 
opustoszyło niezliczone ogniska rodzinne, na­
pełniło więzienia ludźmi, którycli świat nie bjd 
w art, zmusiło tysiące uczciw5mli, zabiegłych 
i bogobojnych rolników i rzemieślników, sta­
nowiących rdzeń narodu, szukać schronienia za 
oceanem, w chatach czerwonoskórych Indyan 
i w legowiskach panter“ )̂.

Heute Eifex- der Propaganda, des K etzerliasses, der V er­
folgung bald in Polen, in den süddeutschen Landen, in 
kühnsten G ewaltacten tiiuniphirend“. Lroyseix: G esch . 
d e r  p r e u s s .  F o l i t . IV, 2, IGS.

') Not a single one of the cruel laws enacted aga­
inst nonconforniists by the Tudors, or the S tuarts, is re ­
pealed. Persecution  continues to be the genei’al ride. 
Tolex-ation is the exceptioix. Nor is this all. The free­
dom which is given to conscience, is given in the m ost 
capricious ixianner.. .  A persecution which had raged
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Obraz cierj^ień zadanycłi różiiowierconi fraii- 
cuskim za panowania Ludwika XIV, dreszczem 
zgrozy przejmuje każde czujaice serce. Xie było 
kary tak surowej , którejby przeciw nim nie 
stosowano, nie było okrucieństwa przed któ- 
remby się cofnęli wykonawcy dragonad, sze­
rząc w^szędzie ziuszczenie i pozbawiając Fran- 
cyą najlepszych sił, najprzedniejszych czynni­
ków bogactwa narodowego *).

"\V Niemczech prześladowanie zwraca się

during four generations, which iiad broken innum era­
ble firesides desolate, which had filled the prisons w ith 
men of wlioin the woidd was no t worthy, which had 
driven thousands of those honest, diligent and god­
fearing yeom en and artisans, who are the true  strength 
of a nation, to seek a refuge beyond tlie ocean among 
the wigwams, of the red  Indians and the lairs, of pan­
thers. J lin t. o f  E n g la n d  IV, 87. (Ed. Tauch).

b Chaque maison devint un théâtre  d’une lu tte 
acharnée entre la faihlesee heroique et les furies de 
la force brutale. Les soldats, ces esclaves de la vie 
m ilitaire, form és par le baton , voyaient pour la p re­
mière fois la resistance courageuse de la libre con­
science. Ils 11’ y com prenaient rien , étaient étonnés, 
indignes. Tout ce que l’homme peut souffrir, sans 
m o u rir , ils l’infligèrent au protestant. Pincé, piqué, 
lardé, chauffé, brûlé, suffoqué, presque a la bouche 
d’un four il souffrit tout. J. M ichelet: L o u is  X I V  e t la  

re c . de  r e d i t  de  N a n te s . P aris 1860, str. 309.
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iiietylko ]3rzeciw szukającym scliroiiieiiia cu­
dzoziemcom róźnowiercom )̂, ale ua^^et zwraca 
się przeciw własiijuTi poddanym narodowości 
niemieckiej, pobudzając protestantów do walki 
przeciw reformowanym katolików — do nawra­
cania silą wyznawców ewangielicHego obrząd­
ku 3). Rząd pruslii w początkacli XVIII wieku

b »Erst nacli ernsten Bedenlcen der Laudstände 
nnd G-eistlicldieit erlangen in W ürtenberg die geflüch­
te ten  W aldenser, 1699 und dem nächst die Franzosen 
den Concessionshrief. In  den freien lle ic h ss tä d ten : 
H am burg, Lübeck, Bremen, wird ihnen die freie Reli- 
gionsübung versagt nnd in F rankfurt m acht Spener 
1()89 an der Spitze des M inisterium s hei dem Senat 
Toi'stellung gegen dieselbe“. Tlioluk: D a s  K ir c h l .  L eh en  
d e s  X V I I  J a h rh . II. 84.

b  »Die M enschenfeindlichkeit, welche jede Confes­
sion in üirem  Benehm en gegen die andere als ihr w ah­
res Princip bew ies, nahm  um diese Zeit noch jede 
mögliche Form  a n : die Form  der souveränen W illkülir... 
In  F rankfurt hatten  die K eform irten das E echt des 
ofPentlichen G ottesdienstes tro tz  aller B itten und Be- 
sclrwerden vom lutherischen M agistrat nicht erhalten 
können“. Bauer: G esch . d e r  P o H t. C iü t i tr  u n d  A u f  k l. in 
X V III J . T. I, 59.

W  gminie Salzbursldej arcybiskup Leopold hr. 
F irm ian postanow ił zmusić w szystkich ewangielików 
swej dyecezyi do przystąpienia do kościoła katolickiego, 
a  gdy to przeprowadzić się nie d a ło , nastąpił dekret 
banicyi i 20 tysięcy m ieszkańców iiozbawiono siedzib.

Sprawa Zygin. Uuruga. T. I. 7



98 I. JEZUICI.

rozesłał do wszystkich ewangielickich ksiaiat 
i stanów wezwanie o połączenie się „przymie­
rzem. wspólnem“ przeciw katolikom i zastoso­
wanie jednakich przeciw nim represahów. 
Wezwanie to wystosowały Prusy nawet do 
rządów obcych; angielskiego i holenderskiego )̂.

Bezwzględny kierunek wyłączności rehgij- 
nej w duchu panującego kościoła, nie był ob­
cym i Polsce w początkach XVIII wieku.

Wprowadzony na tron Jagiellonów siłą 
intryg i zewnętrznych wpływów August II, 
pragnąc sobie zjednać najpotężniejszy element 
przewagi duchowej nad umysłami — zakon Je­
zuitów — stał się ślepem narzędziem w rękach 
tego zakonu, i sam, do niedawnego jeszcze 
czasu luteranin, obojętnie traktował sprawę prze-

') „Ein preussisclies Circulavsclireiben an alle evan­
gelischen Fürsten  nnd Stände forderte zu einem „Con­
cert zum Schutz der Evangelium s“ auf. In  Haag, in 
London, empfahl P reussen  m i t  g l e i c h e n  R e p r e s ­
s a l i e n  wie im Reich geschehen, vorzugehen, und so 
m it dem empiindhchen Beweis der Solidarität der 
evangelischen In teressen die römische Kirche zum 
Nachdenken zu hringen. A uf der anderen Seite er- 
m uthigten päpstliche Zuschriften „zu fernerem  Reli­
gionseifer“. Droisen: Gesell,, d e r  p r e i m .  F o l. IV, 2, 289.
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śladowań dawnych swoich współwyznawców, 
tak, źe epokę jego panowania uważać można 
za przełom w dotychczasowym Iderunku tołe- 
rancyjnym i źródło wytworzenia się pow^sze- 
chnej dewocyi, która ogarnąw^szy wszystkie 
stany i warstwy narodu, rozpoczęła ze ŵ szy- 
stkiemi innemi wyznaniami namiętną i fanaty­
czną o przewagę wmłkę )̂.

„Pod takimi to wpływami — pisze Szuj­
ski — wyrodziła się za Augusta II w Połsce 
oryginałna dewocya między szłacheckim na­
rodem, dewocya pow^szechna, żarłiwa, namię­
tna. . . Dewocya uczyniła z ówczesnej szlachty, 
jak się to zwykłe przy fanatyzmie dzieje, łudzi 
nadzwyczaj dumnych i nietołerantów. Niena­
wiść ku innowierstwu była płomieniem nie-

') „Całe panowanie A ngnsta I I  dowodzi, że tenże 
sam duch gorliwości o dobro i praw a panującej reli- 
gii obrad}'’ jego kierow ał, który, w czasie bezkrółewia 
widocznie praw ie stany ożywiał. Owszem, można śmiele 
tw ierdzić, że od czasów zjawionej w  Polsce m niem a­
nej reform}'" n i k t  d z i e l n i e j  z królów naszych nad  
A ugusta pretensyom  dyssydenckim i niemieckim nie 
staw ił się, nikt do poparcia praw  i preragatyw  K o­
ścioła Polskiego skuteczniej nie przyłożył się“. X. Teo­
dor O strowski: D z ie je  i  p m i c a  K o ś ć .  p o l s .  III. 639.
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PKĄDY NOWE.
W pływy zachodnie. Broszury polem iczne. Janseniści. Poglądy Unruga. 
Jego studya. Postylla Kraińskiego. Molinos. Ksiądz Orogoszewski. S a ­
ty ry  Opalińskiego. Carmen m acaronicum . Reakcya. Surowość Trybu­
nałów . W yroki przeciw  Kehlerowi i E bertsow i. Pro fesor W illenberg. K ara  

śm ierci.

■‘"jednocześnie ze wzmagającym si^ kierunkiem 
ściśle ortodoksyjnym, stojącym czujnie na 

straży wierzeń i niezainąconej tradycyi, prądy 
wolnomyślności religijnej, z Zachodu napływa­
jące, znajdyw^ały dla siebie ujście przeważnie 
w kołach dyssydenckiej szlachty polskiej, która, 
czerpiąc swą wiedzę z katedr uniwersjńetów 
memieckich, przynosiła ztamtąd do Polski po­
siew myśli i wierzeń nowych, zabarwionych 
racyonahstycznjmi odcieniem.

Zygmunt Unrug, jako kalwin i jako uczeń 
uniwersytetu niemieckiego )̂, mając sposobność

*) W yczerpujący obi-az polemicznych sporów w kwe- 
sty i racyonalizm u, jak i .się na wszechnicach niemiec-
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W podróżach swoich po Anglii, Fraiicjd i Ho- 
landyi, częstego stykania się z wolnomyślnemi 
teoryanii, jakie, pod wpływem filozofii Dekarta, 
Hohbesa i Spinozy ujawniały się w powodzi 
broszur polemiczno-teologicznego charakteru, 
obdarzony przyteni umysłem wrażliwym, do- 
stępiiym każdemu nowatorskiemu kierunkowi, 
już w młodości swej zaczął się zastanaAmać 
nad zagadnieniami, nielicującemi bynajmniej ani 
z powołaniem żołnierza i dyplomaty, jakie pia­
stował , ani też z kierunkiem myślenia społe­
czeństwa, którego był członkiem.

Z szeregu tytułów dzieł przezeń studyoAva- 
nych, opatrzonych na oldadkach napisem: s/im 
ex lihris Sigisimunli Unnig, Eąuitis Fohui, a któ­
rych, jak sam w „Relacyi“ swej wzmiankuje, „cała 
skrzynia podczas przeszfych zawieruchów za 
granicą mu zginęła“, z koUekcyonowania owych 
ksiąg na jarmarku lipskim, płynie dowód oczy­
wisty, że pan Zygmunt, w zaciszu swego do­
mowego zakątka, gorliwie bardzo zajmował się 
nauką, tą zwłaszcza jej gałęzią, która najbar­
dziej upodobaniom jego do racyonalistycznej 
filozofii odpowiadała.

kich w początkach X V III wieku szerzył, podaje H eifter 
w JA tera h trg esch . Cz. III. T. I. (KilS—171-0) sti’. 4(i.
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Podróżując po Francji, właśnie w epoce 
najgorętszy cli sporów religijnych, wywołanj^cli 
jiojawienieni się sekty Jansenistów i Molini- 
stów, przejął się Unrug trybem myślenia owo- 
czesnych sekciarzy, lecz, jak każdy dylłetant, 
nie posiadając wiadomości fachowy cli, czerpał 
z owych polemik to tylko, co najbardziej wra- 
żhwy jego uderzało umysł, i w gwałtownych 
dyatrybach przeciw duchowieńst^wm w ogóle, 
a Zakonowi Jezuitów w szczególności, upatr}- 
Avał zapowiedź lepszej przyszłości dla uciśnio­
nych swoich współwyznawców.

Pomimo, że ów ruch polemiczny na Zacho­
dzie dotykał wjdącznie sfery dogmatów i inte­
resów katohckiego Kościoła, i bjmajmniej nie 
dążył do złagodzenia międzywyznaniowych roz­
terek, wskrzeszenia ducha tolerancyi rehgijnej 
i upragnionej przez marzycieli jedności Ko­
ścioła, uważał Unrug tę duchową walkę jako 
protest rozumu przeciw przesądom, miłosierdzia 
ludzkiego przeciw namiętnościom, prawdy obja­
wionej przeciw zboczeniom nieprawidłowego 
rozumowania teologów.

Upatrując w uczniach Lojołi główne źró­
dło wszystkich Idęsk krajowych i wzmaga­
jącej się coraz bardziej przeciw dyssydentom
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niechęci, chciwie przyswajał sobie Unrug wszy­
stkie zjadliwe zarzuty przechy zakonowi Jezu­
itów miotane i otaczał się autorami, w których 
dopatry^yał się zgodności pojęć z poglądami 
własnemi, wyszukując takich zwłaszcza w lite­
raturze polskiej i w piśmiennictwach obcych,, 
którzy stojąc na ortodoksyjnym gruncie, mimo 
to , przeciw własnemu duchowieństwu wal­
czyli.

W dziełach pisarzy polskich z XVI i 
wieku napotkał ślady buntu przeciw dogma­
tom panującej wiary. Znajdował w pisemkach 
ulotnych, w figlarnych wierszykach klasyków 
polsldch, odstępstwo od uświęconych zasad ule­
głości dla głowy Kościoła. Figliki Keja i Ko­
chanowskiego z XVI w.. Satyry Opalińskiego 
z XVII w. dostarczyły mu materyału do ży­
wionych przeciw duchowieństwu katoHckiemu 
uprzedzeń. Odgrzebał z przeszłości polemiczne 
djmtryby Krzysztofa Kraińskiego (15B6—1618), 
który, w PosfyWt Kościoła Foiuszcchnego Apostol­
skiegô  z wielką zapalczywością walczył przeciw 
klerowi katolickiemu, jego naukom i obrzędom, 
a przedewszystkiem szermierkę z Jezuitami 
prowadził w formie namiętnej , tein dosadniej-
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szej, źe za podstawę służyła jej wielka eru­
dycja i bogactwo historycznycli cytat ').

Przypomniał sobie przedmowę księcia Ra­
dziwiłła do króla Zygmunta Augusta, zamie­
szczoną na czele przekładu Biblii Br^eskuj, za­
pamiętale przez Jezuitów prześladowanej i pa­
lonej i z niej brał poglądy do upragnionej 
dla swoich współwyznawców tolerancjd reli­
gijnej.

Odgrzebał z dawnej i średniowiecznej no­
wszej hteratury autorów, w których upatrzył 
malowidło stosunków, zbliżonych do czasów 
nowszych. W tald-to sposób skojarzył w swoich 
badaniach: pisma Baronniusza, Bernarda, Pla- 
tina, Ammiana Marcellin a, Sigeberta, Piotra 
Damianusa, Stellę Yeneta i rówieśnika Kocha­
nowskiego — Sygoniusza. Dodał im do towa­
rzystwa księdza Piotra Drogoszewskiego, w któ­
rego Tarczy tviary Chrystusoivcj (1708) znalazł 
pod olcreśleniem „djabła‘‘— inwekt3'W5̂  przeciw 
Jezuitom skierowane

') Rzadki egzenij)!. P o s t y l l i  K r a iń s k ie y o  (Łaszczów, 
IGll) posiada biblioteka Ord. lir. Zamojskich w  W ar­
szawie.

T a r c z a  ic ia r y  C liry s tu so ic e j, k tó rą uzbrojony Polak 
łatwo może przytępić oręża Lutrów, osobliwie i Kai-
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Uzupełnieniem czytanych autorÓAV byli dla 
Unraga pisarze tacy, jak Opaliński, w Satyrze X 
ks. 4-ej i w Satyrze YI ks. 6-ej, wreszcie Car­
men macaronkwn z Czarnolasu, wiersz obję­
ty wydaniem pierwszem Fragmentów z r. 1590.

Fermentem politycznym tych badań — były 
książeczki francuskie: Mercure liwtoriqiie, Lcłfres 
hisioriąues i la Clef clii Cabinet des Frinccs, „któ­
rych co miesiąc trzy miewał“ i z nich czerpał 
wiadomości o przebiegu walki teologiczno-po­
lemicznej, jaka podówczas na Zachodzie prze­
ciw Jezuitom się toczyła.

Nie była to jednak epoka, w której studyom 
tego rodzaju bezkarnie oddawać się wolno było. 
Trybunały, zostające pod wpływem duchowień­
stwa, które do kompletu sądzącego należało 
i dominujące w nich zajmowało stanowisko, 
bezlitośnie karciły najżlejszy objaw Wolnomyśl­
ności, bez względu na źródło, z jakiego pocho-
dziła. 7wano na surowe kary ludzi, obwi­
nionych o lekceważenie obowiązków religij­
nych, a kara śmierci spotykała i różnowierców, 
posądzonych o znieważenie panującej religii, 
lub też duchownego stanu. Nigdy jeszcze w Pol-

winów, wyd. przez X. P io tra  Drogo.szewskiego. W ar­
szawa, 1708.
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see tyle głów pod toporem kata nie spadło, 
nigdy jeszcze tyłu jęzj^ków „przez mózg“ nie 
wyrwano, nigrty jeszcze tyłu ludzi nie skazano 
na spalenie av zarzutach o zobelźenie panują­
cej religh —  ile za Augusta II. Trjdounał koronuje 
przyswoił sobie prawo pociągania przed swoje 
forum dyssydentów szłsclitę i mieszczan, a oskar­
żonych o błuźnierstAYO Żydów —- przed magi­
straty po zadekretOAvanie odsyłał )̂.

roku 1712, doxvódzca wojsk koronnych 
Av chorągwi wojewody chełmińskiego, Keliler, 
skazanym został na wyrAAmnie języka i śmierć, 
za obelźyAÂ e jakieś słowo przeciAv duchoAAueń- 
stwu, AV sporze z adAAmkatem MendełeAA^skim 
użyte. Złagodzono skazanemu karę aa’ ten spo­
sób, że AA" zamian za AAyrzeczenie się AAuaiy 
ojcÓAA'-, tjdko głoAvę mu ścięto i majątek skon- 
fiskoAvano )̂.

') C h ro n ic o n  re ru m  (jest. ah 1 7 0 0  (ręk.) na str. 144 
podaje opis stracenia jakiegoś ŻA"da, obwinionego o blu- 
źnierstw o i skazanego na śmierć przez sąd m arszał­
kowski Lubomirskiego, pomimo uwolnienia podsądnego 
przez m agistrat w arszaw ski: „Laboi’abant complures 
Religiosi circa coiwersionem ilbus post latam  m ortis 
sententiam , tum  in ipso supplicii loco, tum  ante dum in 
carcere teneretur, a’erum ab obstinate nihil potentissim is 
quantum vis Ai’erbis et rationibus po teran t extorcjuere“.

b S c lu c k sa le  d e r  p o ln .  D is s id . II, str. ,b50.
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Mieszczanin Eberts, człowiek wielkiego nia- 
jątkn, w zarzucie blnźnierstwa również skaza­
nym został na śmierć i na konfiskatę majątku )̂.

Teść Unrnga, Chryzostom Gorzeński. wojski 
poznański, clyssycłeiit, oskarżony przez nieja­
kiego Naliiijowskiego o obrazę rełigii, pociągnię­
tym został przed Trybunał piotrkowski i dopiero 
na skutek silnej protekcyi kardynała JMicliała 
Radziejowskiego zdołał nniknąć kary śmierci — 
zapłatą grzywien i odprzysiężenieni się -).

') Ib id .
-) AV sprawie Grorzeńskiego pisał kardynał do m ar­

szałka T rybiinału :
„Jaśnie W ielmożny, mnie wielce miłościwy Panie! 

Sprawa .IMPaiia Gorzeńskiego, W ojskiego poznańskiego, 
ex term ino eductarum  inąuisitionum , vigore dekretu 
w Piotrkowie niedawno ferowanego, przychodzi przed 
sąd św iątobliwy WAV. Panów. Gdybym nie wiedział 
tego człowieka życia, m odestyi, przystojnych obycza­
j ów,  w aftektach pom iarkow ania, ostrożności in ser­
mone i cokolwiek na eżeć może ad christianas actiones, 
virique solide prudentis integram  fam am , hoc ú n ico  
d e m p to , że d i s s i d e n t ,  pew nie nie rezolwowalbym  się 
apponere manum ad tabidam  i w takiej m ateiyi, w któ­
rej laesio divina obiicitur, pisać za nim moich instan- 
cyj. Alem kiedy sine studio partium  roztrząsnął i uwa- 
żyłem proportionem  objecti criminis przez pana Xałm- 
jowskiego, nie zawiodę judicium  m eum , że to nego- 
tium  nazwę m ere vexatorium, bardziej albowiem w  nim 
laborat zelus substanc}d, aniżeli religii, c h c ą c  t y m ż e
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Ka krótko przed sprawą Uiirnga, w r. 1715, 
Trybunał piotrkowski skazał profesora gdań-

t o r e i n  j a k o  i do  f o r t u n  E b e r c o w s k i c l i  g r a -  
d i r i .  Uważać też same dwa punkta JM P. Grorzeńskie- 
mu zarzucone, że są wzięte ex doginate eoruni fidei, 
tak  albowiem sentiunt, et hoc sensu nobiscum discre­
p an t, ani im to pro blasphem ia im putari może: że 
praeceijtis suis od nas d istinguuntiir, jak  w ierzą, tak 
też fiat illis secundum fideni eorum. Inaczej trzebabj" 
wszj^stldch dissidentów  iir ea linea będącycli convin- 
cere blasphemiae, bo wszJ^scy ejus sunt sententiae; trze 7 

babj^ tollere d ispu tationes, które o takie obiekcye non 
prohibentur fieri publicae, słow em : trzebaby universos 
ruszjfć ex llegno i poznosić constitu tie , którem i po 
uspokojonj^ch długich w tej ojczyźnie rozruchach, tan ­
dem liz p lita  unikając niebezpiecznych diffidencyj, san- 
x it quietem  et liberum exercitium  Religionis in ter dis- 
sidentes, czym samym, servavit ich circa arbitilum  ci'e- 
dendi ex dogmate suo. Uważ tedy sam W P an , jeżeli 
to nie je s t  innocens JM P. Glorzeiiskiego vellicatio, gdy­
by to był naszej człowiek w iary w ym ów ił, w ówczas 
esset blasphemum, ale w rełigiacła od nas różnycłi se- 
cus est, bo co u  nas blasphemum, to u nich dograati- 
cum ; luboć i do tych słów, które P. Nahujowski obji- 
cit nie przyznaje się JM P. Gorzeński, nietyłko bowiem 
ten  człowiek zwykł mieć zawsze łinguam  caute custo- 
ditam , ale przez cały czas życia swego, nieraz na na­
szej w iary obrzędy patrząc i ' w  żądną krim inacyą 
w  młodości swojej nie wciągniony, któż może wierzjm 
aby miał in m atura et judiciosa aetate in derisum  vel 
contem ptum  fidei nostrae co m ówić? W ielce tedy za 
niego xa’oszę W Pana. abyś zważywszy oppressyą jego,
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skiego Atheneum, Samuela Fryderyka 'Willen- 
berga, za dysputę naukową o poligamii, odbytą 
z Gdańszczanami: Mikołajem Tornerem i Fiy- 
derykiem Pegelau, dnia 12 kwietnia 1712 r., na 
karę śmierci. Księgarza zaś warszawskiego, Hie­
ronima Earoga, obwinionego o sprzedaż po- 
mienionej rozprawy, od kary uwolnił. Kara 
śmierci i konfiskata majątku zadekretowaną zo­
stała i przeciw pomienionym uczniom gimna- 
zyum gdańskiego i wywołała z jednej strony 
protest ze strony konsystorza poznańskiego, 
który się za jedynie właściwy w tego rodzaju 
sprawacli sąd mvażał, a z drugiej, publiczną 
aprobatę w broszurze pod tyt.: Consideratio in- 
culpata  ̂ w tymże roku 1712, w Warszawie dru­
kowanej , wyrażoną )̂.

a strony przeciwnej zawziętość, nie dał honoi’owi inno­
center suciirabere. Uczynisz mi przez to W P an rzecz 
nader w dzięczną, że instancyą m oją nie inaczej, tylko 
jako słuszną, approbabis łaską swoją, k tórą zawsze za­
sługiwać AVPanu w  każdej occtirencyi obligowany je ­
stem “. — R e l l .  d y s k r .  31.

*) „Universis Kegni Poloniae incolis, Bibliotkecas 
habentibus, inliibet, et praecipit, ne audeant libruin huno 
infamera sub titulo d e  P o lig a m ia  s im u lta n e a  ILcita in 
propositione et contentis ejus descriptum  habere, e t 
com pactores librum  eundem quovis modo compingere, 
au t alicujus commodo ap tare, dare , vel vendere, nec
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Książkę Willenberga sjoalono publicznie iia 
rynku, przez kata, przy odgłosie trąb i napły-

([uispiam ex Regni incolis civibus sive peregrinis eun- 
dem libruni circum ferre et quod magis est, legere, sub 
poenis personalibus infaniiae et colli, ac confiscatione 
quoruinvis bonorum  et m ercim oniorum  per medium 
delatori et Fisco Regis cedeudorum. Super vero ini- 
quissimis autboribus, videlicet: S. F. W illenberg, per- 
ditissimo professore, ac nequissim is discipulis: N. 
Torner, F. R ieger, e t C. E. Pegelau Gedanensibus in 
titrdus libri, tam  Gedani, quam Lipsiae im pressi simi­
liter poenas leguni infaniiae, et colb Judicium  praesens 
decern it... M agistratum  vero et Gives Gedanenses, ju ­
dicium praesens adm onendos censu it, quatenus circa 
impressionem librorum, diligentiae curam adbibeant, et 
ne sim ilia, quibus Christianorum bom inum  m ores de- 
pravari possent, amplius im prim antur. Exem plaria vero 
hujus libri pestiferi u t conquirantui', e t in  unum  locum, 
com portentur; tandem  com portata in foro publico, rogo 
imposita, per carnificem, m inistrum  publicum, ad soni- 
tum  tubae coinburantur“. D e e r e tu n i T r ib . J ie g n i l^ o l. 
c o n tra  S . F .  V ü len b crg  etc. p e r  cpiocl a u th o r  cu m  su o  lih ro  
c o n d e m n a tu r . A. D. 171.5. (Z bibliot. Ord. lir. Krasiihskich). 
W  związku z  owym drukiem je s t:  Consideratio incul- 
pata decreti Trib. P eti’ic. in Polonia quo ab defensam 
in Gymnasio Gedanensi T hesin : F o lir ja m ia m  s im u lta -  

n ea m  in lege D ivina non esse prohibitam , author ejus 
cum respondente et opponentibus ad infamiam, laqueum 
et rogum  condem nati, illineque scripta hanc in  rem  
edita per carnificem Petricoviae combusta, edita a Con­
stantino W iernowski, Varsaviae, 1715. (Z bibl. Ord. hr. 
Zamojskich).
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COLLECTANEA UNRITtA.
Wypisy z au torów . Vade mecum. Rok 1715. Sejm ik średzki. Z a tra c e ­
nie m anuskryptu. D elato r Andrzej Potocki. Jego przeszłość. Mord Lip­
skiego. Przeciw  Leszczyńskim . Pod Sandom ierzem . Oskarżenie przed 

szlachta . Laudum Średzkie.

lat wielu przywykł był Zygmunt Uiirug 
 ̂ prowadzić pamiętiiiczek, do którego wpi­

sywali wszystkie ciekawsze fragmenty, jakie 
w czytanych książkach, na zwiedzanych j)od- 
czas peregrynacyj za granicą monumentach, na­
grobkach, pałacach, znajdował. Były tu miedzy 
innemi wypisy z autorów klasycznych i now­
szych, z pism ulotnych, z dzienników zagrani­
cznych czerpane wierszyki, mowy polityczne, 
anekdotki, wszystko zabarwione silnym odcie­
niem polemiczno-teologicznej satyry. AVlasnych 
wynurzeń i poglądówna rehgijnekwestye bieżące, 
w owej Silva rerum Unrug nie zamieszczał, lecz 
wyłączme rejestrował to, co umysł jego ude-

8*=
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rżało bądź niezwyWością myśli, bądź też oiy- 
ginalnością formy cytowanego autora )̂.

Przyzwyczajenie takie, przez szereg lat upra­
wiane, stało się nałogiem P. Zygmnnta, do tego 
stopnia, ze nawet wybierając się w obywateł- 
skicli posłngacłi na sejmik swego województwa, 
owo rade -mecam brał ze sobą do podróżnej 
torby i pacliołkowi pieczę nad pilnowaniem 
rękopisu pornczał.

Działo się to właśnie w początkach 17IB r., 
w epoce, którą pamiętnikarze ówcześni, na ró­
wni z najnieszczęśłiwszemi w dziejach narodu 
stawiają. Życie publiczne prawie ze było za­
marło. W kraju grasowała zaraza. AYojska „au- 
xyharne^‘ Piotra Wiełldego, które, od roku 1707 
konsystowały w Wielkopołsce pod dowództwem 
generała Bauera i pułkownika Szulca, pospołu 
z wojskiem saskiem, wprowadzonem w wielkiej 
liczbie do kraju przez Augusta II, pustosząc

b „Cokolwiek w pomienioiiych excerptacli curio.si- 
ta tum  ratione ficlei się znajduje, niemasz y jednego 
słowa odemnie zm yślonego, albo partus m ei, tylko 
wszystko albo, z czytania Autliorów, k tórych produkuję, 
albo com od inszych słyszał, albo com na ko.ściołach, 
nagrobkach, m onunientis, pałacach i inszych m iejscach 
w idział, czytał, y w pugillares koniiotowawsztr, potw n 
w te M anuscripta wpisał“. T id a c y a  d y s l r e tn a ,  str. '¿l.
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grody, wsie, pola i łany i uciskając ludność po­
datkami, odświeżyły w pamięci mieszkańców 
niedawne Idęsld, przez najazd Szwedów zadane. 
Zwoływanie sejmów walnj^cłi poszło w odwłokę, 
a te, jakie się po sejmie lubelskim w r. 1703 od­
bywały, przedstawiały tylko obraz ciągłego gwał­
cenia praw Ezplitej. Jedynem sclironieniem i 
tętnem życia publicznego bjdy sejmiki woje­
wódzkie, na których, szlaclita-ziemiame, groma­
dząc się, wynurzah swoje żale i gravamina i za­
łatwiali najpilniejsze sprawy gospodarcze, eko­
nomiczne, nierzadko zaś i polityczne *). Stolicą 
województw połączonych: kahskiego i poznań­
skiego b3do sąsiednie Poznaniowi miasteczko 
Środa, a cmentarz tameczny, obok kollegiaty 
istniej ąc3̂ , a nierzadko i główna kościelna nawa, 
bjdy widownią narad szlacheckicli, które, pod­
ówczas, w latach 1711—1715, regularnie co kil­
ka tj'godni pod laską Szołdrskiego, Eadomic-

b Znaczenie i doniosłość sejmików wojewódzkich 
w yświetlili w yczerpująco: Jarochowski w zbiorze: Z  c z a ­
só w  saslcich  (Poznań, 188G), oi-az prof. Paw iński w t. I. 
B z ą d ó w  seJm iJcowyęh w  P o ls c e  (W arszawa, 1888). Odno­
szące się do epoki, o jakiej mowa, czynności sejmików 
połączonych wojewbdz Poznańskiego i Kaliskiego, od- 
b3uvanego w Środzie, podaje Jarocho wski, na str. Jó—51.
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kiego, Życlilińskiego, Garczyńskiego i Skórzew- 
skiego marszałków się odbywały.

iSTa jeden z takicłi sejmików przyjechał 
i  nasz pan Zygmunt do Środy, av  poczatko- 
W3"cli miesiajcach 1715 roku. lisie ulega wątph- 
wości, ze sąsiedzi juz oddawna wiedzieć mu­
sieli o manuskrj^pcie pana Zj^gmmita. Stało się 
tedy, ze właśnie pod tę porę, manuskrypt ten 
najnies2:)odziewaniej znalazł się w rękach gospo­
dami domu, u której w Środzie pan Zj^gmunt 
przemieszkiwał, a z rąk gospodami przeszedłszy 
w chwilowe posiadanie pewnego księdza kato­
lickiego, utkwił wreszcie w kieszeni niejaldego 
Andrzeja Potockiego, pisarza grodowego gnie­
źnieńskiego )̂.

Do nakreślenia charakterystyki tej ciemnej 
ligur^y, wjystępującej teraz dopiero na scenę 
opowiadanego przez nas dramatu, nie brak na- 
łezjytych wskazówek. Jednoczą się one i wspie­
rają ku zgrozie nienprzedzonego cz^ytełnika, dla 
przedstawiema Andrzeja Potockiego w oświe­
tleniu jak nąjwstrętniejszeni.

b „P as ist gewiss, dass es erstlich durch die A¥ir- 
thin seines Logis in Schroda in die H ände eines Rö- 
misch-Catholischcn Greistliclien und von diesem in die 
Gewalt H erren Andreas Potocki, N otarii des Schloss 
Gerichte '¿n Gnieseii gerathen. S en d sch re ib en  str. 30.
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Lecz brak nam bbźszj^cli szczegółów, któ- 
reby nłatwiłj^ możność bbższego poznania sto­
sunków rodzmnycli tej osobistości i sfery, wśród 
której si^ obracała. Z luźnycb wiadomości, za­
mieszczonych w wyrokach Trybunału piotrkow- 
sldego, to tyllco jest pewnem, że Potocki był 
pisarzem grodu gnieźnieńskiego^), że był żo-' 
natym i ojcem dwojga córek: Katarzyny, za­
mężnej Mierzewskiej i niezamężnej w owej dacie 
Maryanny, i, że na posiadłość jego ziemską na­
jechał w tymże właśnie 1715 roku major saski, 
Helbing, o co były skargi na odb3?tym w tym­
że roku sejmiku Sredzkim )̂. "W chwilach zawie­
ruchy pohtycznej i działań konfederacyi wielko­
polskiej, trzymał Potocki stronę Augusta i miał 
udział w konfederacyi sandomierskiej (1702) 
jako jeden z jej konsyharzy )̂. Zakończyła się 
owa konfederacj^a tragiczną śmiercią wojewody

b P isarz grodzki byl urzędnikieiii sądowym, taldej 
kompetencyi, jak  pisarz ziemski. Należał on do składu 
sądu , -wciągał w yroki do akt, dawał głos w  sprawie 
i ,.jako w^prawniejszy“ pi'zepis praw a nasuwał sędziom. 
Musiał mieć posiadłość w powiecie i na urząd swój 
wykonywał przysięgę. B. Lengnich: P r a w o  p o s p o l i t e  
K r ó l .  F o ls Ł  K raków, 1836, str. 331—334.

-) Jarochow sk i: Z  cza só io  sa sk ic h , str. 46. 
b  Jarochow ski: D z ie je  A u g u s ta . II, 600.
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kaliskiego, Lipskiego, którj^ prz}^był do koła 
celem zdania relacji z posłuchania swego u Ka­
rola XI [. — Jako antagonista domu Leszczjni- 
skicli podburzał szlachtę przeciw przj^szłemu 
elekto^Ri, pragnąc mu zgotować taki los, jaki 
niedawno przedtem S230tkał Lijaskiego )̂.

Jako człowiek, należał Potocki do katego- 
ryi istot szkodlm ĵ ch, chciwych, ¡Dowodowanj^ch 
żądzą zdóbj^cia majątku jakąbądź drogą, choćby 
za cenę krzywdy bhżniego i kosztem własnego 
sumienia )̂. Posiadanie tak cennego środka ^vy- 
dobycia się z kłoj)otów finansowych, w jakich 
się j)odówczas znajdował, posłużjdo Potockiemu

„Niecił sobie przypom ni pan Potocki buczek albo 
raczej tum ult, którego podczas pospolitego luszenia 
pod Sandomierz idąc w  kole generalnym  w ojew ództw  
naszycli był przeciwko pom ienionemu domowi autlio- 
rem , aby też tragoedią z JW Mc. Panem  Podskarbim  
na ten  czas koronnym  a sjmem jego uczynić, k tóra 
się krótko jłrzed tym  JMC. Panem  w ojewodą kabskim  
Lipskim sta ła ; tak, że pomienieni Icb MC. Panow ie 
Leszczyńscy nietylko z koła um knąć, ale j  z Obozu 
wyjechać musieli, unikając adversa fata  et quideni ex- 
trem a, k tórych jeszcze świeży mieli w  zabiciu pomie- 
nionego P ana wojewody kaliskiego przykład“. B e la c y a , 27.

-) „Potocki is t beilihm t, dass er m ehr Bossheit ais 
V erstand oder andere Gonduite habe łuid gew ohnt 
sey, andere Leute wenn er ihnen beykommen und sie 
bestricken kann, ums Geld zu vexiren“. S en d sch r . str. 30.
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za or^ź do xvystąpiema przeciw Uiirugoxvi. Nie­
podobna się też domyśleć pobudek jjolitycznycli, 
a najmniej chęci zadośćuczynienia obraźonjnn 
uczuciom religijn^^m. działał tu bowiem w pier­
wszym rzędzie interes materyalny, chęć obło­
wienia się kosztem byłe jakiej ofiary tą częścią 
majątku, jaka się z prawa samego donosicielowi 
należała.

AYiadomo, że sejmiki wojewódzkie, jako organ 
administracyi xvewnętrznej, zastępowały w Rze­
czypospolitej brak stale funkcyonuj ących urzę­
dów niższj^ch. Zwoływane bardzo rzadko uni- 
xversałami królewskiemi, xvymyślily one sposób 
częstszego gromadzenia się, odraczaniem posie- 
dzeii do dowolnj^ch terminów, co się nazywało 
sejmikiem z l i mi t y .  Prawo zakazywało zja- 
zdóxv niez^yoływanjmh z ambon po parafiach, 
lub przez xvojewodów, albo burmistrzóxx  ̂po mia­
stach, więc sejmikowicze, chcąc obejść óxv za­
kaz, umyśbrie nie koiicz^di wszx^stkich spraw 
jednorazowie i odraczali posiedzenia do następ­
nych terminów, a sejmik tald, w gruncie niele­
galny, stawał się, jako sejmik z ł i mi ty , naj­
zupełniej praxvnym. ów organ życia publicznego 
w dawnej Polsce, którego zadaniem było zała­
twianie jedjmie spraw bieżącj^ch, administracyj-
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nycli. przywłaszcz}"! sobie z biegiem czasu atry- 
buc}m przekraczające sferę jego prawnej dzia­
łalności i stał się w tak zwanycli 1 a n cl a c li 
swoich nietylko organem potrzeb ekonomiczn3"ch, 
lecz nawet prz}̂ SAVoił sobie władzę cenzora oby­
czajów współobywateli, a będąc wyborcą de­
putatów na Sejm, na trybunał, z natury rzeczy 
musiał kontrolować i charakter moralny rycer­
skiego koła.

Takie właśnie stanomsko sejmiku wojewódz­
kiego nastręczyło Potockiemu doskonałą spo­
sobność do zamanifestowania przed obywatel­
stwem swej prawomyślności religijnej i oskarże­
nia autora rękopisu o ateuszowskie przekonania.

Właśnie Zygmunt Unrug miał zamiar wy­
brać się dla poratowania nadwątlonego zdrowia 
do wód zagranicznych, gdy niespodziewanie 
zjawił się u niego pan Andrzej Potocki z pro- 
pozycyą wydania mu inkryminowanego manu­
skryptu za grube pieniądze, w przeciwnym ra­
zie, zagroził wydaniem jej w ręce sądu.

Unrug z oburzeniem odrzucił propozycyą 
Potockiego, a będąc przekonanym, że książka 
jego, jako obejmująca same wyciągi z rozmai­
tych pism autorów znanych, w żadnym razie 
nie posłuży jako materyał do oskarżenia go
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0 bluźnierstwo, w rokowania z delatorem wejść 
nie cłiciał )̂.

Pojechał ted^  ̂ pan Potocki na sejmik woje­
wódzki, odbywaja.cy się właśnie 13 maja 1715 
w Środzie i tam, w licznem gronie sprowadzo­
nych przez siebie adherentów, w nieobecności 
chorego podówczas pana Zygmunta, przed zgro­
madzoną szlachtą w jaskrawych barwach od­
malował treść książki jakiegoś n i e z n a n e g o  
dyssydeiickiego autora, obejmować mającą 
gwałtowne napaści na panującą wiarę, kapłanów
1 majestat królewski.

Z oburzeniem wysłuchała zebrana szłachta 
opowieści dełatora i dawszj?" fołgę obudzonej 
niechęci przeciw dyssydentom, podziękowała 
mu pubhcznie za okazaną gorliwość i poleciła

P „Es wollte dem geiiereusen Hernn von Unmli 
gar niclit ein, diesen Intention des Potocki sich zu ac- 
comodiren, weil er sich sowol seines guten gewissens 
getröstete, dass man aus dem Buche mit Wahrheit und 
Hecht nichts würde gegen ihn allegiren können, als 
auch, weil er nicht w usste, oh der Adversarius nicht 
eine neue Schalkheit im Sinne habe und die Conde- 
scence dahin deuten möchte, als oh er sich hiemit 
selbst unrecht machte. Darum als dieser Anschlag nicht 
angegangen, hat Potocki es an einem anderen Ende 
angefangen“. SendscJireiben, str. 31.
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tymczasowo zacliowaó manuskrypt u siebie, 
a następnie postąpić z nim według prawa.

Odnośny punkt laiidum sejmikowego z dnia 
13 maja 1715 zredagow^anym został w słowacli: 
„JMCi Panu Andrzejowi Potockiemu, Pisarzowi 
gnieźnieńskiemu dziękujemy, źe kołu Naszemu 
doniósł księgę ignoto nomine Anihorifi, w której 
contra ortodoxani iidem m a s ię  co ś  z n a j ­
dować,  prosimy JMci, aby tej księgi ad disju- 
dicationem, ihî  uhi cle jurę rcnerit, dotrzymał“.



XII.
PRZED DURZĄ.

S zlach ta  w ielkopolska przeciw  Unrugom. Instancye w ojewody Radomic- 
kiego. Konsystosz Poznański. Biskup T arło . L ist do w ojew ody. Odpo­

wiedź Radomickiego. SufFragan poznański.

chwała rycerskiego koła zebranego na sej­
miku średzkim, jako objaw symptomatyczny 

w^J-stąpienia p u b ł i c z n e g o szłachty polskiej 
w sprawie \\ykroczenia przeciw religii przez 
d y s s y d e n t a  spełnionego, szerokiego nabrała 
rozgłosu,

„Rozniosły to zaraz po całej Polsce — 
wzmiankuje w s-̂ ^̂ un memoryale Unrug —̂ nie- 
tyłko relacye prj^vatne, lecz i sama fama pii- 
hUca )̂.

Pierwszy to b3d, a znaczący fakt, źe sejmik 
wojewódzki, w skład którego wchodziły osobi­
stości połączone ze sobą solidarnością wspólnych 
zaściankowych interesów, kołhgacyj i zażyl­
szych stosunków sąsiedzkich, bez względu na

b Bell. dyslcr. 6.
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różnicę przekonań religijnych, zamanifestował 
w publicznym akcie niechęć swoją do tak gło­
śnego i potężnego wypływami swemi rodu Un- 
rugów, którego członkowie, v̂̂ ŝokie, chociaż 
różnowiercy, spełniając funkcye obywatelskie, 
cieszjdi się dotychczas niepomierną między bra­
cią szlachtą konsyderacyą

Jakkolwiek laudum średzkie z 13 Maja 
1715 dyskretnie przemilczało o nazwisku autora 
inkrimuiowanej księgi, lecz nikt z redaktorów 
swej uchwały nie mógł być w niewiadomości, 
przeciw komu ostrzem swej niechęci laudum 
się zwracało i jak fatalne z powodu tej uchwały 
wymknąć mogły dla sprawcy następstwa.

Lecz i z drugiej strony, uclwała sejmiku 
średzkiego mogła stanowić doniosły na przy­
szłość precedens, z powodu przekroczenia swej

b „Nicht ohne Ursache wurden von klugen grosse 
Keil exiones über dieses Verfahren gemacht, denn sonst 
haben die Dissidenten hey Land und Eeichstäge ihre 
Meifugia gesuchet, wenn sie G-ravamina gehabt. Hier 
aber ist nicht ein Primtiis, sondern ein öffentlicher 
Landtag seihst wieder s ie ! Ist auch gleich den Uactio- 
nen viel zuzuschreiben, so siebet man doch, was man 
im Schilde führen, und bey Gelegenheit besser auslas- 
sen werden. Deswegen diese Glocke wol alle Schlaf­
fende aufwecken möchte“. Sendschreiheu, 33.
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kompeteiicyi, która to kompetencja, w rzeczacli 
wiary, w myśl kanonicznych przepisów, wyłą­
cznie do władzy kościelnej należeć mogła i na­
leżała.

Dojraśció sejmik wmjewódzki do stanowie­
nia ncliwał w sprawach, obchodzących Kościół 
i panującą wiarę, znaczyło, zrzec się stanowi­
ska wyłącznego sędziego pism i druków kacer- 
skicłi, konsystorzowi katolickiemu przynależnego.

I dlatego to, gdy się rozniosła publiczna 
fama, iż szlachta na sejmiku ’wojewódzkim 
uznała przedstawiony sobie rękopis za obraża­
jący panującą wiarę i zaleciła delatorowi po­
stąpić z tym mannskryptem według prawa; 
konsystorz poznański wysoce się uczuł tą uchwałą 
w prawach swoich urażonym i bezzwłocznie 
doniósł o tern bawiącemu podówczas w "War­
szawie biskupowi. Jednocześnie i wmjewoda 
poznański, Jędrzej Eadomicki, nader wpływowa 
podówczas w AWelkopolsce osobistość, dawny 
stronnik Leszczyńskiego, a następnie gorliwy 
adherent Augusta II )̂, przyjaciel domu Unrn- 
gów, począł czynić starania, aby sprawę Zy­
gmunta Unruga wziął w swoję opiekę konsy-

b Jarocliow.ski: Z  czasów sasidch str. 3-5.
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storz poznański, który, wbrew panującemu pod­
ówczas nastrojowi um3'słów, niecliętneinu dys- 
s^ulentom, odznaczał siq wysoką względem nich 
tolerancyą.

W  tym tez duchu zamósł wojewoda Eado- 
micki do biskupa Tarły instancA^ą, z prośbą 
o AAułanie się av tę sprawę i z zapeAunieniem o me- 
słuszności zarzutu przeciw UnrugOAAU sformo- 
AÂ anego.

Stolicę biskupią poznańską zajmoAAmł pod- 
ÓAA"Czas słynny z cnót SAÂ oich Michał Bartłomiej 
Tarło, ŝ m Jana, AA"ojeAA''od3̂  Sandomierskiego. 
Jako proboszcz kościoła S. Krzyża av AVarsza- 
AAde, przj \Adązany do SAÂ ej ŚAAdątA iii, którą AAda- 
snem staraniem i funduszami AA ŷkończył, długi 
czas Avypraszał się od godności biskupiej, którą 
mu napróżno ofiaroaaJ' \Amł Jan Sobieski, i do­
piero za Augusta II, z rozkazu papieża, przyjął 

1709 tę godność, załoŻ3"AvszÂ stolicę bi-AÂ r.
skupią poznańską prz}̂  kościele Ś. Krzyża 
w WarszaAAue.

I)oAviedziaAA ŝzy się o uchwale sejmiku średz- 
kiego, w kilkanaście zaledAAue dni po jej aaw-  

dam u, zlecił biskup Tarło SAÂemu adlatusoAAd 
napisać z Warszawy aâ d. 31 Maja 1715 nastę-
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pnjącą do wojewody Radomickiego dla strony 
odezwę :

„Żałuję serdecznie coUisionem hanc puhlicam ; 
zlecił J. M. X. biskup poznański jako Jod Or­
dinarius W. ńl. Panu Jegomości księdzu Suffra- 
ganowi Miłościwemu Panu (Suffraganem był
X. Piotr Tarło, krewny biskupa), uti officio sno, 
ten projekt manuskryptu odebrać do siebie, 
y pisał do JMci Pana pisarza gnieźnieńskiego, 
a zatyni examincdjitur in officio et si dnJjia inter­
cèdent ad Iltustrissinunn loci Ordinariwn, i mo­
żesz AVM. Pan mieć su])er hoc decisionem in tem­
pore incidencyi sejmikowej. I ja non suppô to, 
żebj^ tam miało co być laesivi, wiedząc rnode- 
stiam tego kawalera“ ').

Xa odezwę wzmiankowaną, w kilka dni jró- 
zmej, bo 10 Czerwca 1715-) napisał wojewoda 
Eadomicki do biskupa Tarły list następujący:

„Jaśnie wielmoźii}^ księże biskupie etc. Xie 
przyszło mi na pierwsze in Majo odebrane od

0 lie ll dyslcr. 7.
b W Relacyi str. 7 mylnie wydrukowana data 10 

Augusta 1715, gdyż list ten stanowił odpowiedź na pismo 
adlatusa z d. 31 Maja i jest z nim w bezpo.średniej 
łączności. Następiw list adlatusa nosi też datę 14 Czer­
wca i obejmuje odpowiedź na list wojewody z 10 t. m.

Sprawa Zygm. Unruga. T. I. 9
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AVM. Pana listy uniźonością reponere i podzię­
kować za pamięć miiżonego sługi, a to dla 
nieprzytomności mojej w Wielkiej Polsce, teraz 
życzę sobie nagrodzić popełnione delectus et 
informari, cpia privatim, c[iia pnbłice magno 
sensu WPana; oraz jako ex mea statione obb- 
gor cuneta w tej Ojcz}^źnie ad pacan et tmn- 
quilUateni pulAicam dirigere, zdnło mi się de- 
ferre samemu A\bPann w z n i e c a j ą c e  s i ę  
ł u b o  i s k i e r k i ,  ale, ncliowaj Panie Boże, 
non in Incendinm województw naszych arsuras 
majas zachodzące kontrowersye między Domem 
Ich Mościów Panów Unrngów M. Panów i in- 
nemi Domami, ex occasione manuskryptu zna­
lezionego, nic singalare, tylko noteda privatae 
eruddiouis compJectcrdcni et fidei propriac in­
sercie its, non idli prado et publico (pnoepiomodo 
exponendmn usai, który już i na kongresie 
naszego sejmiku ventitatur, lubo rnateriae bo- 
norttin mor ani et fidei ex obloepientia juris, jtidi- 
cio samego Wmm. Fana eomnidtmdur i statut 
titulo: Ne confandantur jurisdictiones abimde
nas uczy, quid caique debeedur.

„AVięc \vydało oflicium Wmm. Pana moni- 
torium ad regionendum et examinandiim hoc 
scriptum, jako sobie de jure competit, co sna-
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dniej ugasić się może tym sposobem nim ex- 
currere per foras. Więc gdy ile w Naszych 
Województwach unitatem potrzeba ci hac tá­
bidas fractas ¡jlutim midni amoris comhinan- 
das, uważając conseipimitias indpiitaie tempo- 
rmn crescendas, śmiem ja z osoby mojej upra­
szać Wmm. Pana, abyś authoritate sua przj^- 
trzymał koc negotium in sm judicio. Nieomie- 
szkam i ja  manum apponere, aby jeżeh non 
offtciose przynajmniej arnice to negotium com- 
poni mogło. Chcę sam wziąć tę śmiałość in 
hoc negotio kłaniać JlVIci księdzu SufFraganowi, 
ale tym się stanę ochotniejszym, gdy to pój­
dzie ex sensu et plácito samego WPana Dóbr. 
i poprzesz intentum moje przez list do JMc: 
księdza sufragana IMił. Pana“.

Na hst ten otrzymał wojewoda Radomicki 
od adlatusa odpowiedź, daty 14 Czerwca 1715, 
w której zapewniono, że sprawa jest załatwiona, 
albowiem J. X. Biskup pastor provinciae no- 
strae „dirimit litem, kiedy commisit officio suo 
sufraganowi, aby tę książkę répétât z rąk w któ­
rych haesit, cum theologis discutiat, y relacyą 
uczjmić sobie kazał“, przyczem nadmieniono, 
że remonstraneye wojewody będą przedstawione

9*
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o d d z ie ln ie  k s ię d z u  b isknpoA vi, a lb o w ie m  mają 
vaUduH AV so b ie

AVidocziiie po napisaniu słów powyższycli 
ksiądz biskup Tarło miał dłuższą z adlatusem 
SAvoim AV spraAvie Unruga naradę, gflyź aâ liście 
mieści się dopisek, zaAAuadainiający AvojeAÂ odę, 
iż ksiądz biskup polecił suffraganoAvd AÂezAAmć 
Potockiego o oddanie tej książki...  qnomam 
d e  ju r e  )̂. SłoAva końcoAÂ e są dosyć znaczące. 
Zależało biskupOAAU Tarłe na utrzymaniu god­
ności i poAvagi AAdadzy dueliOAvnej, lecz jedno­
cześnie nie uAvażał już za A\daściAAm ignoroAAmć 
laudum sejmiku z d. 13 Maja 1715, będącego do- 
AAmdeni praAA'Oinyślności szlachty, i dla tego, 
AV mj^śl ucliAvaly OAvego sejmiku, aâ której po- 
AAuedziaiio, ab}̂  z książką postąpić d e  ju r e , bi­
skup Tarło pOAAdarza te AÂ yrazy i żąda, aby 
postąpiono z książką de  ;)urc^ t. j. ab}̂  AAwdano 
ją  AAdadzy duchoAvnej, jako AAdasciAvej do stano- 
AAoenia opinii av kAvestyacli dotyczących AAuary.

b ,,Egi z JMX. Bi.skupem, M. Panem, który tam 
już nie będzie aa" Wielkiej Polsce, nunc, kazał otiicio 
suo etiam adcitare o oddanie tej książki ad se, quo- 
mam de jare“. E,ell. 8.
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Unrug do biskupa TarJy. Odpowiedź z W arszaw y. Potocki żąda kozu- 
balca. L ist Unruga.

'Jakiekolwiek pobudki Jderował}  ̂ dostojnikami 
konsystorza poznańskiego w' osłonięciu Zy­

gmunta Unruga przed impetycyami Andrzeja 
Potocldego, czy one pochodziły ze słusznej 
obawy naruszenia praw władzy duchownej, czy 
też ze źródła czj^sto humanitarnego; to tylko 
było widocznem, że wobec uplanowanej na 
szeroką skałę akcyi Potockiego, znalazła się 
deska ratunku dla zgnębionego Pana Unruga, 
tam, gdzie się jej jak najmniej sj)odziewać mo­
żna było.

Dowiedziawszy się o skutecznych staraniach 
wojewody Kadomickiego, podjętych przed bi­
skupią władzą, pośpieszył Um'ug z przesłaniem 
wyrazów dziękczynienia zacnemu biskupowi 
Tarle.
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„Słuszniebym — pisał Unri^ w liście z dnia 
28 Czerwca 1715 — ii każdego na sprośnego 
niewdzięcznika zarobił unię, gdybym przy naj­
niższej wielkiego AVM. Pana Dobrodzieja imie­
nia veneracyi, nie miał podziękować za łaskę 
i protekcyą, którą mi A¥ielmoźny Pan Dobro­
dziej niezasłużonemu w mczym słudze swemu 
świadczyć zacząłeś, a to, in vexa, nie wiem cpio 
tato, przez niecliętnycli occasionata, względem 
której, należytą dać justifikacyą, jako nie jest 
liujiis paginae, tak ścieląc się ad plantas AV. 
P. Dobrodzieja tylko namieniam, że lubo za 
prawami tej Ilzplitej, równo z drugimi wolnym 
siedzę, przecież z łaski Boskiej wiem dobrze, 
quid in llc(jno Catliolico deleátur lieligioni domi- 
-naidi, tanquam Frotectrici mojej. A zatym sup- 
plikuję, abyś Dobrodzieju mój i dalej nie po­
przestawał bydż niewinności mojej (która pe- 
Avnie patebit) Protectorem, o czym, słynący nie 
tylko u Polskiego, ale całego świata, amor jn- 
stitiae i inne eminentes AV. Pana Dóbr. virtu- 
tes bjmajmniej wątpić mi nie każą, owszem, 
wielką w tym mam consolacyą, że postępki 
moje przyjdą na examen et trutinam tak wiel­
kiego w kościele Bożym Biskupa et Summae 
Famae exemplarnego pasterza, którego łasce
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i protekcji iteruiii atqne itermii debito vene- 
rationis ciiltu się jako najpilniej zaleciwszy, 
omni snbinissione się piszę“ )̂.

Na list ten otrzymał Zyginnnt Uiiriig od­
powiedź biskupa Tarły, z dnia 3 Lipca 1715, 
osnowy następującej :

„Mnie wiełce ]\IiłościAvy Panie i bracie! 
„Odebrałem list W. M. Pana, w którym mi 
dziękujesz, źe książkę, o którą na sejmiku ru­
chy (inotus) przecÍAvko 'W. Panu b3d3̂  do urzędu 
mego sekwestrować ordjmowałem. Powdnnośoi 
mojej w tern chcę uczjmić zadość, (exsolvere 
nmnus)  ̂ ponieważ takie książld, w któiych co 
przeciwnego wierze świętej rzjmisko-katolickiej 
eontineiar należy" authoritail Ordinariac jiierwej 
examinare i judicare. Jakoż i tę examinować 
serio zechcę i theologorum trutinae onę podam, 
a poty-m, (gaod erit jastitiae^ cifra ulhini persona- 
rum respcdum^ decernam". Zostaję etc. -).

Pojechał z ow^mi listem Unrug do Pozna­
nia, gdzie przez dni kilka napróżno AYjmzekiwał 
powrotu nieobecnego pod ten czas suffragana 
Piotra Tarfy. Nie mogąc wszakże spełnić SAvej 
miss^d z powodu nawału iniwch spraAv, posta-

*) Mducya dyskr. str. 8.
-) liel. dyslir. str. 9.
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Mowił listownie zalecić się łasce snfFragaiia 
i z dóbr swych Kawcze wystosował doń łist, 
w dniu 10 Lipca 1715, w którym mieści się 
charakterystyczna wzmianka o propozycyach 
okupu ze strony Potockiego podjętych i, jak 
nam wiadomo, odrzuconych.

„Nieszczęściu memu prz}"pisać muszę — pi­
sał ITnrug — że bawiąc przez półtory niedziełe 
w Poznaniu, nie przyszło mi za nogi uścisnąć

Pana Dobrodzieja, łubom na to umyśłnie był 
zjechał i powrotu W. Pana Dobrodzieja ocze­
kiwał , że zaś dła różnych interessów moich 
dłużej czekać nie mogłem, suppłikuję, aby mi 
to nic nie naruszyło łaski W. Pana i Dobro­
dzieja, i abyś mnie w dalszą swoję przj^ nie­
winności mojej wziął protekcyą. Jiistisslmus do- 
/fjri.s sensus nie pozwała słowy się szerzyć, po- 

*Avtórnie tylko jak najuniżeniej suppłikuję, aby 
to negotium jako najprędzej terminar i mogło, 
ponieważ nie masz tego dnia i miejsca, żeby 
imię moje (cum summa injuria honoru i poczci­
wości mojej, o którąmem się przez całe życie 
starał), nie było na placu, i z tej okazyi sum­
mum praejudicium wszystkim dyssydentom, któ­
rym przez to quam atroeissimum paratur odium, 
a ztąd snadne do pojęcia sequete, na któreśmy
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sobie u Rzplitej nigdy nie zasłużyli, i dlatego 
nieomylną tę mamy nadzieję, że nas przy pra­
wach naszych consarvabit et proteget. Jnstyiika- 
cyi zaś o postępkach moich nie daję, gdyż pa- 
gina non suffic'd; miałem ją jednak dać, gdy­
bym był miał to szczęście służyć W. Panu 
i Dobrodziejowi w Poznaniu, bom na to zje­
chał był, i wszystkie requisda prz5^viózł z sobą, 
na najmniejsze jednak skinienie W. Pana Dóbr. 
gotowy, którego się łasce i protekcyi oddaję.

P. S. Lnboin sobie xv niczym nie zasłużył 
na łaskę i confidencyą W. Pana Dobrodzieja, 
przecież afhikcya ciężka podaje mi śmiałość 
donieść in sccreto W. Panu Dobrodziejowd memu, 
ż e b y m  j u ż  daw''no m ó g ł  m i e ć  w r ę k u  
m o i c h  tę  k s i ą ż k ę ,  g d y b y m  c h c i a ł  
d a ć  k o z n b a ł e c ,  żem jednak nie jest tego 
gatunku człowdek, we Avszystkich rzeczach can- 
didc i otwarto sobie postępując, nie chciałem 
takowego uczynić kroku, któryby mi potyni 
bardziej zaszkodzić, aniżeli pomódz mógł, a nadto, 
że takowy postępek służy tylko duszom czar­
nym , które do siebie baczą jakiekolwiek cri- 
mina, ja zaś z łaski Boskiej szczycę się sercem 
żadną maknłą nieposzpeconem“ )̂. 

d Rei. dijslcr. str. 1 0 .
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w KONSYSTOEZU POZKAYSKDI.
W ezw anie Potockiego o zw ro t rękopisu. Spraw a w konsystorzu. Proku­
ra to r D itrich . Excepcye. Zagrożenie k ią tw ą . Doręczenie w ezw an ia . Zu­

chw ała odpowiedź żony Potockiego. Rzucenie klątw y na Potockiego.
r,r̂ -

'■'W spełnieniu rozkazu biskupa Tarły, wezwał 
 ̂ przedewszystkiem suffragaiipoznaiiski,ksiayłz 

Piotr Tarło, Andrzeja Potockiego, aby w dro­
dze polubownej rękopis Unruga konsystorzowi, 
celem bbźszego rozbioru treści tegoż manu­
skryptu, wjnlał. Pojednawczy ów krok pozostał 
bez skutku i dlatego woźny konsystorski Ave- 
ZAvał z urzędu Potockiego na termin 14 Sier­
pnia 1715, do stawienia się aa" konsystorzu. Po­
tocki osobiście nie stanął, lecz ustanOAAwszA  ̂
prokuratora SAÂ -ego, aâ osobie Andrzeja Ditriclia, 
prosił o ośmiodnioAA-ą zAAdokę do nam̂ ŝłu, co 
teź mu przyzAAmłonem zostało i nOAvy termin 
na dzień 21 Sierpnia był naziiaczon}'.

Przebieg spraAAęŷ  aâ konsystorzu poznaiisldrn,
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zarejestrowany w protokole urzęclo^^^"m ̂ ), przed­
stawia się jak następuje:

AY dniu 21 Sierj)nia 1715 stawił się iinie- 
niein urzędu konsystorskiego instygator, ze skar­
gą na upór Potockiego w wydaniu książki in- 
krjuninowanej , blużnierstwa przeciw merze św. 
rzymsko-katolickiej obejmować mającej, i zagro­
ził nieposłusznemu, na wypadek dalszego oporu 
rozkazom biskupiej władzy — wyjednaniem prze­
ciw niemu klątwy.

Prokurator Potockiego, Andrzej Ditricli, 
w drodze excepcyi zarzucił, że stosownie do 
uchwały sejmiku średzkiego, z dnia 13 Maja 
1715 r. wzbronionem jakoby zostało Potockie­
mu wydanie książki, inkryminowanej, natomiast 
zaleconem było — zachowanie takowej i postą­
pienie z nią według prawa.

Na to instygator odpomedział, że w myśl 
uchwał koncylium trydenckiego, cenzura du­
chowna ksiąg i pism wyłącznie do władzy wła­
ściwej należeć może, w danym zaś wypadku, 
ma tu miejsce kompetencya mixU fori. Prezj;'- 
dujący suffragan poznański wysłuchamu

b AV dodatku A. dołączonym do str. 34 Sendschrei­
ben przywiedzione są główne punkta procesu konS3"- 
storslde&'0.
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obron stron obojga, excepcyą Potockiego jako 
bezzasadną oddaKi, i naznaczył mu termin 
dziewięciodnioAvy do wydania manuskryptu, pod 
zagrożeniem klątAÂ y Avielkiej. Jednocześnie po­
stanowił wystosować do Potockiego łist ostrze­
gający, z zaleceniem ogłoszenia takowego z am­
bon i zagrożeniem kłątAvą, w główitycli zary­
sach osnowy nastęjpnjącej :

„Piotr z Czekarzewic Tarło z Bożej łaski 
i łaski stolicy Apostolskiej biskup klaiisenbnr- 
ski etc., dziekan katedralny poznański, kanonik 
krakowski etc. czynimy Aviadomem Avszystkim, 
do kogo to należeć m oże: wielebnym probo­
szczom, kapłanom, Avikaryuszom, mansyonarzom, 
ałtarystom  wszystkich kościołów, wszA^stkim du- 
choAYnjnn i regensom etc., że AvezAvanym został 
przed urząd nasz, na instancyą instygatora, szla­
chetny Andrzej Potocid, o Avydanie pewnej książ­
ki , łub rękopisu, błużnierstAAui i kacerstwa jDrze- 
ciw świętej naszej rzymsko - katolickiej wierze 
obejmować mającego. Gdy zaś AA^ezwany uczy- 
niAVSzy excepcyą przeciAv takoAA^emu AAwdaniu, 
Av uporze SAvohn AAwdrwać postanoAvił, dlatego, 
rozkazałiśmjj' pomienionemu Potockiem u, aby 
manuskrA^pt, o jakim  moAA'-a, aâ ciągu dni dzie- 
Avięciu urzędoAAU konsystorskiemu Avydał.
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„Wzywamy przeto, w imię posłuszeństwa wła­
dz}̂  naszej i pod zagrożeniem klątwj^, wszj^st- 
kich wjunienionycli kapłanów, aby rzeczonego 
Potockiego do idegłości rozkazom naszym skło­
nili, po bezskutecznym bowiem upływde nazna­
czonego terminu, rzuconaj będzie w Imię Jezusa 
Chrystusa, Pana Naszego, na nieposłusznego 
Andrzeja Potockiego klątwa, która, każdej nie­
dzieli i śmęta, wobec zgromadzonego ludu wier­
nego ogłaszaną być winna, dopóty, dopóki inny 
w tej mierze rozkaz wydan3mi przez Nas nie 
zostanie“.

Dekret konsystorza doręczonjun został przez 
Woźnego, bawiącemu pod ten czas w Pozna­
niu Potocldemu, w jego mieszkaniu, lecz Po­
tocki wezwania przyjąć nie chciał, skutkiem 
czego, Woźnj^ wezwanie to pozostawił na stole 
i odszedł.

Zona Potockiego, obecna przj^ tej czjmno- 
ści, posunęła zuchwalstwo do tego stopnia, że 
do zabierajanego się do odejścia Woźnego gło­
śno się odezwała.

— Mój mąż tjde znaczj^, ile suffragan i bądź­
cie szczęśliwi, że się wam nic nie dostało!

b „Mein Herr ist so gut als der Herr Suffragan, und hat 
er Glück dass iliin nicht eine Contüsionhegegnet“ Send. 34.
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Termin dziewięciodnio\vy upłynął, lecz za­
ślepiony w swjmi uporze Potocki nie uległ.

Dwukrotnie tez av kościele farnyin w Po­
znaniu i w gnieźnieńskiej jego parafii, ogło­
szoną została wielka klątAva na x4_ndrzeja Po­
tockiego )̂. przy odgłosie dzwonów w jednę 
tylko stronę zwolna uderzanych, z całym apa­
ratem stosowanego w takich okazyach obrządku:

„AVyklętym jest Andrzej Potocki — brzmiała 
zAvykła formuła klątwy — ze wszystkimi, co 
mu radę i pomoc jakimkolwiek sposobem da­
wali, co mu fawowah, którzy się cieszyh z tego, 
którzy wiedzieli, a nie przestrzegli. Przeklęty 
niechaj będzie w domu i na dworze, przeklęty 
w mieście i na roh; przeklęt}" niechaj będzie 
siedząc, stojąc, jedząc, pijąc, robiąc i śpiąc; 
przeklęty niech będzie tak, iź w nim zdrowego 
członka nie będzie, od wierzchu głowy, aź do 
stopy nożnej. JSTiechaj wypłyną wnętrzności 
jego, a ciało niech robactwo roztoczy. Niechaj 
będzie jjrzeklęty z Annazyaszem i Zaphirą, nie­
chaj będzie przeklęty z Judaszem zdrajcą, nie­
chaj będzie przeklęty z Abironem i Dathanem,

’) „W iadomo, że go u Fary w Poznaniu y  w  Para- 
fiey jego po dwa razy z ambony publicznie według 
zwyczaju klęto“. Bell. str. 10.
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których ziemia źyxvo pożarła; niechaj będzie 
przeklęty z Kainem męźobójcaj; niechaj mie­
szkanie jego będzie spustoszone, niechaj będzie 
x\’ymazany z ksiąg żywiących i z sprawiedli­
wymi niechaj nie będzie pisany i pamiątka jego 
na Avield niechaj zaginie. Kiechaj na ostatnim 
sądzie przeklęty będzie z dyabłem i anioły jego 
i na wieki niechaj zginie, jeśh się nie npamięta!“ 

Po wj^głoszeniu tych słów kapłani trzyma­
jący świece rzucili je i zgasih, jakoby znamię, 
że wjrklęty tak zgasnąć powinien w pamięci 
Kościoła i łudzi, a towarzyszący kler chórem 
ponuro wygłosił: Fiat! Fiat

b Na.stępstwa i doniosłości exkoniniuniki kościelnej 
wyjaśnia ks. Jabczyński w  rozpr.: Vravjodawstioo i prawa 
Kaścioia Polsce. Roczniki Tow. przjl. nauk pozn. 
I. [U .
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FO K L Ą T W I E .
Opór staw iony konsystorzow i. Opiekunowie Potockiego. Odezwa suiTra- 
gana Tarty  do kota rycerskiego. Forum competens. W aika o przew agę. 
P rotestacya Potockiego w grodzie poznańskim. R eprotestacya Unruga.

'^^tant^ły tedy przeciw sobie do walki dwie 
władze, zarówno potężne i wpływowe: jedna, 

kościełna, prawowita, zbrojna powagą konsy­
storskiego dekretu i nie mogąca przyzwolić na 
osłabienie tej grozy, jaką w nmysłacli łudności 
rzucona na Potockiego klątwa obudzić winna 
była ; druga, niemniej wpływowa i siłna, wsparta 
na powadze opinii i podnieconej przeciw dys- 
sydentom nieclięci. A jednak, w tej walce, wpływ 
zakonu Jezuitów okazał się doniosłejszym, gdyż 
pomimo kłątwj^, Potocłd nie został wj^kłuczo- 
nym ze społeczności i znalazł poparcie między 
bcznymi s’W'̂ uni adherentami )̂.

’) „Allein Potocki blieb unbesorget; lieferte kein 
Euclt und kelirete sich auch nicht an den Bann, zu-
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Klątwa kons^^storza pozostała martwą literą, 
a manuskrypt Unruga wjnlanjmi nie został.

„Nietylko jednak to — pisze w swej re la ­
c j i  Unrug — ale i usilne starania wielldcli Se­
natorów i inny cli godny cli ludzi, którz}  ̂ się 
wdawali, aby per modum amicabiJis compositionis 
(do którejin, z miejsca swego, widząc na co się 
zanosi, zawsze był skłonnym) uspokoić negotiiim 
nic nie pomogły, elndebat nienasycona ckciwość 
i zaostrzona na mnie surowość kilkiitygodnio- 
wenii zwłokami wsz}^stkie te conaius i media, 
łudząc tylko nadzieją pewnej zgody, aby czas 
pozyskać, a mnie sposoby insze ująć. I będąc 
wspartą i poduszczoiią zagęszczony cli nieprzj’'- 
jaciół na imię i substancją moją perswazją 
i assystencyą, sprz3rsięgła się cała ta umówiona 
łiarmonia smutną tragedj^ą iideritus mei światu 
wjntawić i uczjuiić mię victiiną zawziętości 
swojej, do czego sobie obrała drogę do Prze­
świetnego Tr^^bunału koronnego“

Pragnąc uratować powagę swego stanowi­
ska i dekretu kons^^storskiego, uważał suftagan,

malilen die Patres Jesuitaruni, mit öffentlicher Ver­
achtung und grossem Chagrm des Suffraganei, die Sa­
cra dem Potocki hei ihnen nicht versagten“ Sendschr., 34. 

b Bell, dysicr. 11.
Sprawa Zyg. Uuruga. T. I . 10
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ks. Tarło, za konieczne, zwrócić się z łagoclnein 
przedstawieniem do całego rycerskiego koła, 
w imienin którego, Potocki w sprawie manu­
skryptu działał i w odezwie swej, podnosząc 
gorliwość deputatów, w sprawne zagrożonej 
wdary i zapewmiając o niezłomnem postanowie­
niu władzy ukarania winow^ajcy, o ileby się ta­
kim okazał, jednocześnie uczynił zacny kapłan 
nacisk na pogwałcenie praw  ̂ Kościoła w'- sądze­
niu występków przeciw katolickiej wierze speł­
niony cli i domagał się z naglenia Potockiego do 
ski ero wdania sprawcy na właściwn\ drogę, t. j. do 
wydania inkryminowanego manuskryptu ŵ ręce 
konsystorza.

Odezwa suifragana, z dnia 8 "Września 1715, 
do sejmiku średzkiego wystosow^ana, brzmiała 
jak następuje:

„Jaśnie Oświeceni, Jaśnie AYielmoźni, moi 
Avielce initościwd Panowie i Bracia! Godna nie­
śmiertelnej sławmy summa pietas, prohata virtus^ 
gelus incomparabilis prześwietnycli województw 
Wielkopolskich, kiedy tyle in tuitionem fidei ob­
myśla sposobów, ile obligacya chrześcijańska 
każe. Upewnić mogę, że tern ochotniej, per an- 
gclitm consilÛ  same nieba publicznym obradom 
Prześwietnych Województw assystować będą,
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im clowoclniej in anlmis dvínm pożądaną zgodę, 
iiierozdzielną jedność do zabieżenia quibus vis 
iyicomenientiis, sacrum rcUgionem cxarccrbaniïbns  ̂
znajdują. Słynie i słynąć będzie qwo exemphim 
posteritałi^ pro norma et idea ingentium operum  ̂
Jaudiim przeszłego sejmiku, imanimi eonsensu 
J. 0. Jaśnie AYiełmożnycłi, AViełmożnycli, Mo- 
icli wiełce Miłościwych Panów, probatum  ̂ aby 
manuskry]3t, liacreticis, ut asseritur  ̂dogmatdhus na­
pełniony, w rezerwie JMci Pana Potockiego 
znajdujący się, ad forum compełens był oddany. 
Będąc tedy iu vicaria potestate J. M. JMci księ­
dza biskupa jDoznańskiego, któremu de jure na- 
łeży podobnym hydrom opponere faciem, ne in 
monstra excrescunt-, constitutus, dziękuję cum omni- 
gena veneratione J. O. Jaśnie AYiełmożnym, Wieł- 
możnym, Moim Wielce Miłościwym Panom, pro 
tanio £elô  upraszam oraz, aby ten manuskrjTpt, 
JMci Pan Potocki ad officium consistoricde com- 
portet, gdzie, pro juris remedia, hic tristum liher 
terminari, trutinari et ccmdemnari, pro pmenis cri- 
nriiiaiibuSj ubi de jure^ remitti et sententiari powi­
nien. Będzie to complementum rectefactorimi prze­
świetnych województw, kiedy przezorną ani- 
madwersyą, nieodwłoczną manuskrj^ptu tego 
extradycya, justitiam acceUerare pozwołą. W czem

10=5=
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rozumiem, że heue cocpta pidaii J. 0. Jaśnie 
'Wielmoziiycli, moicli wielce Mil. Panów, coopc- 
rari nieomieszka, a mnie ohlujahit do pełnienia 
wszelkich rozkazów swoich i zostawam Jaśnie 
Oświeconego, Jaśnie AVielnioznjmh, ‘Wielmo­
żnych, Wielce Illustr. PanÓAv etc. AV Tumie po­
znańskim, die 8 Septembr. 1715.

Tarh^ suffragan )̂,
Me odniosła skutku i ta odezwa, gdyż jej 

nawet av kołe sejmikowem „nie czytano
Obecnym był na zjeżdzie wojeAvodzldm i Uii- 

rug i przez przj-jaciół swoich starał się wyje­
dnać przychylną, av duchu prośby sufiragana, 
rezoluc3u\, lecz adherenci Potocldego zakrzyczeli 
pojednawczo usposobionych kolegów.

„ISTa tym sejmiku — pisze Unrug — powie­
dział mi Avielki i godny senator, żałując turba- 
cjd mojej, międzj^ inszemi te ipsissima vcrlju:

—  SpraAva ta nie jest criminalis (krymi­
nalną) , ale cnmicnalis (kieszonkoAÂ ą̂), zaczem 
uspokoić ją trzeba ...

„Lecz AA’'sz37-stko i)i vanunî  jakom już W3̂ żej 
namienil i tak, cpndasum koniecznie do Tr3̂ - 
bunału“.

1) Bell. dijskr.
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Potocki bezwłocznie zadyktował w Urzędzie 
grodzkim poznańskim protestacyą, w której, 
wykazując zbrodniczą osnowę rękopisu Unruga, 
zapowiedział, źe w zastosowaniu się do uchwały 
rycerskiego koła, odda tę sprawę w ręce Sądu 
i bronić będzie majestatu religii i królewskości, 
przez zuchwałego dyssydenta obrażonego.

Ze swej strony i Unrug pojechał do Pozna- 
ma i zadyktował w grodzie reprotestacyą, którą, 
jako oharakterj^styczną i ze stanowiska praw 
dyssydentów polskich zredagowaną, in extenso 
przyv»deź6 należy:

,,Do Urzędu i ksiąg grodzkich Poznańskich 
obłicznie prz^^szedłszy AVielmozuy JM. Pan Zy­
gmunt Unrug, Starościc Wałecki, praerogaty- 
wami, wolnościami (lissideutihus in religionc Chri­
stiana za powszechną zgodą całej Rzpłitej ugran- 
townrnemi, ac per pi nr ima Volumina tegurn̂  con- 
foede rationum realnie wjwaźonemi, jako libero 
exercitio religionis evangelieeie in liegno Poloniae 
zaszczycający się, honor Boski p>ro prineipedi de 
sna professłone. Augusteina jako niegodne stwo­
rzenie Chrześcijanin piastujący. Skoro się opro- 
testacyey przed księgami niniejszemi tychże 
sądów, przeciwko sobie, przez JM. P. Andrzeja. 
Potockiego, Pisarza grodu (Inieźnieńskiego, uczy-
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nionej, jakoby lionor boski propter hJasphemiam 
et scantlala przez książkę w Szrzeclzie znale­
zioną, ręką JM. P. Protestanta jakoby pisaną, 
Avindyknjącego, doAvieclzial, natycłimiast przed 
teini księgami i urzędem, fundując się na po- 
wszecliiiem prawie, w wolnej Kzplitej uknowa- 
nym, niewbinośó swoję ostrym piórem przerze- 
czonego JM. P. Potockiego przeciwko rygorom 
prawa opisanego podając, który bardzo dobrze 
wiedząc, jako w Rzplitej w żadnej mierze wzru­
szony być niema, co (lissidciiłihus in rcUgione ehri- 
sfiaua suh fulr, honore eonsientUs warowano, dla 
takowej różnice 5V wierze, krwi nie rozlewając, 
ani się do żądny cli sądów względem tejże róż­
nicy pociągając, ani się penując coufHscatione 
hononmij poczciwością wmrowano, ani rarcerihus 
et exiliô  ani żadnemi poenami i zwderzclmościa- 
mi, ani urzędowa do takiego progressu żadnym 
sposobem niepomagając, i ow ŝzem, gdzieby kto 
€X ista causa krew przelewmć, albo pomienione 
wmrunki gwmłtownie targać, albo ŵ zŵ yż mia­
nowane kary wymierzać cliciał, zastawdać się 
o tę w'szysc}" powdnni będziemy, clioćby też 
za praetextem dekretu Trybunalskiego króle­
stwa i AV. X. Lit., które pow^agę prawa na się 
biorą przeciw  ̂bezpieczeństwu! i spokojności dys-
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syclentów wydane, w jakimkolwiek urzędzie do 
wykonania przywodzonenii nie były, jako to 
konstjdiucyami z lat 1627 i 1638 wyraźnie orze­
czono i inneini konfederacjami stwierdzono; 
ponieważ J. M. P. Potocki, wbrew czyniąc prawu 
publicznemu, ani si(¿ kar najsurowszych przeciw 
wzruszycielom praw postanowionych obawdajau, 
niewiedzieó jakim duchem i pobudkami kiero­
wany, przez zatrzymanie tej książki dał powód 
na sejmiku średzldm, że załedwo nie przyszło 
do zamieszania wielkiego, kiedy ta materya 
weszła w koło rycerskie, teraz zaś, na różnych 
miejscach i posiedzeniach, podburza przeciw 
Protestantom i umysły współobjnvateh buntuje 
i hme imprezy sobie uroszczone niesłusznie wy­
konać usiłował i usiłuje. Majestat Jego Król. 
Mości Pana Mil. w tę materyą sobie upodobaną 
miesza, i inne wymyślone wdny, na większą 
ohydę i ruinę protestanta zarzutami nadętą, 
przeciw stanowi swemu wynaleźć obiecuje, po­
nieważ zaś protestacya jego bezpieczeństw^o 
publiczne naruszająca i ze złego umysłu i prze­
konania JPana Potockiego, przeciwko JPanu 
Protestantowd pochodząca, potwarzami jest prze­
pełniona, dłatego, na fundamencie praw pid^li- 
cznych i wołności koronnych, niniejszem mani-
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festuje się i w najdoskonalszej formie prawa 
przeciw zamackom na honor, równy źycin, Pana 
Potockiego, gwałciciela pokoju i bezpieczeństwa 
publicznego, zakłada się protest, z zastrzeżeniem 
docliodzema na drodze właściwej zrządzonych 
szkód i w razie potrzeby — poprawienia i uzu­
pełnienia tejże reprotestacju .

b Tłcll. dyskr. 13.
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w  TRYBTJMLE PIOTRKOWSKIM.
Zapozew po Unruga. Regestr aria tiism i. P ro tes t dyssydentów, W gro­
dzie w ałeck im . S kutki kondem naty. Śm ierć biskupa T a rły . A dm in is tra­
to r poznański. L ist jego do Trybuna łu . W ojewoda Radomicki do P rezy­

denta W ilczyckiego. M arszałek  Jakób Rybiński.

‘llliroźba Potockiego spełnioną została. W  mie-
'V' • -r r b „ ^siącn Wrześniu, 1715 r. otrzymał Zygmunt 

Unrug pierwszy zapozew, do stawienia się przed 
forum Trybunału Piotrkowskiego, z wyszcze- 
góbrieniem treści zarzutów przeciw sobie pod- 
iiiesionycli.

Zapozew ten sprawę początkujący był na­
stępującej osnowy: „August II , z łaski Bożej 
Krół Polski, Wielki Książe Litewski, Buski, 
Pruski, Mazowiecki, Żmudzki, Inflancki, Wo- 
fyński. Podolski, Podlaski, Smoleński, Siewier­
ski, Czeriiiliowski, dziedziczny Książe i elektor 
Saski. Zapozwanym jesteś, Zygmuncie Unrugu, 
z osoby i dóbr swoich wszelkich i z całego
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majątku, obecnego i przyszłego, abyś, w ciągu 
dwóch tygodni, lub wtedy, gdy sprawa niniej­
sza z rejestru publicznego do sądzenia przy­
padnie , stawił się osobiście, na żądanie inst}'- 
gatora Sądu Naszego Trybunałskiego, jak ró­
wnież dełatora, szlachetnego Andrzeja Poto­
ckiego , jiisarza grodn Gnieźnieńskiego, którzy, 
stosownie do protestacyi swej zeznanej przed 
aktami grodu poznańskiego, pozywają cię pod 
zagrożeniem kar w prawie przemdzianych, 
z następującego powodu: iż z jawnem pogwał- 
cemem prawa, niewiadomo jakiemi zuch-wałemi 
pobudkami kierowany, z nienawiści ku świętej 
merze rzymsko-katohckiej i z obrazą tejże 
mary, j)OW"ażyłeś się zuchwale nietylko czjdać 
księgi autorów heretyckich, przez Stohcę Apo­
stolską oddawna już wjAlętych, lecz naw^et, 
objaśnienia ich i fałsze przeciw świętej wierze 
naszej zwrócone, zebrać i ku zgorszeniu całego 
Clmześcijaństwa, własną ręką swoją przepisać 
i w księdze zamieścić, wreszcie, żeś się pow'a- 
ż j l  umieścić tam wierszyki jakieś, obrażające 
Majestat Najjaśniejszego Augusta II, Króla 
polskiego i spełnić inne występki, bliżej przed 
obliczem Sądu wyszczególnić się mające, sku­
tkiem czego, ściągnąłeś na siebie kary, do wy-
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słucliania któiycli i odpowiedzi na zarzuty po­
wołanym zostałeś“ )̂.

Zapozew dyssydenta przed forum Trybiniału 
b}d tym razem nświęcemem poparcia jeneral- 
nej sandomierskiej konfederacyi, przez stany 
całej Ezplitej na walnym zjeździe warszawskim 
w dniu 4 Lutego 1710 r. ncliwalonego. Prze­
ciw takiemu pociąganiu dyssydentów w rze­
czach wiary przed forum mieszane Trybunału 
koronnego, zawsze róźnowiercy połscy walczyli, 
uważając to za pogwałcenie praw, przez Idzplitę 
im zapewmonycli.

Kiedy się agitowała konfederacya "Warszaw­
ska, i ważyły losy wojny, między Karolem XII 
i Augustem II na połach Pułtawy rozstrzj^gnię- 
tej, zaniesiono do grodu Wałeckiego, w r. 1709, 
prawdopodobnie na instancyą Unruga, jako sta­
rościca tegoż grodu, protestacyą przeciw pocią­
ganiu dyssydentów do Trybimału z regestru 
ariamsmi. Pierwszą czynnością stanów Rzplitej, 
po restauracyi Augusta II, było zatwierdzenie 
sandomierskiej konfederacyi i skasowanie owego 
protestu

') K s ię g i  w y r . T ry b . P io t r ,  z 1715, ks. 321, str. 433 i nast. 
-) V ol. leg . VI, str. 70, kol. 2, wyd. Ohiyzki.



150 II. PKAWO POLSKIE.

Wiadomo z praw Ezplitej, jaką doniosłość 
miał zapozew przed Trybunał obywatelowi do­
ręczony, i jak fatalne następstwa pociągało za 
sobą niestawiennictwo pozwanego.

Prawo polskie, ustanowione dla ob3rwateli 
wolnjmli, wymagało bezwarunkowego posłu­
szeństwa. Kiestawienie się pozwanego w ter­
minie, uważanem było za winę, za którą prawo 
miotało w nieposłusznego gromami k o n d e m- 
n a ty . Kondemnata nie stanowiła jeszcze wy­
roku ostatecznego, nie uważano jej za prze­
sądzenie sprawy na niekorzyść skazanego, łecz 
była k a rą  za n ieposłuszeństw o , była mieczem 
zawisłym nad głową skazanego i w opinii 
ogółu ucliodziła za dowód, że pozwany do 
Trybunału nie stanął, uw ażał się za w innego 
i pragnął się uchylić z pod grożącej ręki spra­
wiedliwości. Obciążony kondemnatą tracił pra­
wo do' zajmowania jakiclibądż urzędów, nie 
mógł już być deputatem, komisarzem, świad­
kiem i w ogóle tracił wszelkie obywatelskie 
prawa, na czas trwania kondemnaty.

Obawiano się też owego strasznego środka, 
jakby jakiej kary Bożej. Magnat i sztachetka 
z pokorą przjgmowali następstwa kondemnaty 
i uważali się za szczęśliwych, gdy skutkiem
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następnego wj^roku, tylko karę pieniężną po­
nosili, za niestawienie się na pierwszy zapozew. 
Sprawy Hieronima Eadziejowskiego, Karwi- 
ckiego, Eadziwiłła „panie kocliankn“ są do­
wodem, że nawet w późniejszej epoce, wobec 
ogólnego juz podówczas rozprzężenia się wę­
dzideł państwowycli, powaga Trybunalskich 
zapozwów i wyroków nie osłabła. Książe Ea- 
dziwiłł „panie kochanku“ dąsał się i zŻ3miał 
na sąd, któiy go raz zapakował do wieżją 
lecz musiał pojechać do Nowogródka i kozę 
odsiedzieć.

„Straszna to b^da kara, ściągnięcie na sie­
bie kondemnaty, kiedj^ się jej wśród nierządu 
ogółnego, wszj^stkomożni magnaci nawet oba­
wiali. W rozprzężeniu kraju, zdawało się nie­
raz panom, że dła nich jest Ezplita i sprawie- 
dhwość, i wsz3'Stko na świecie, a przecież tak 
silna była potęga opinii pubłicznej, że wołełib^  ̂
stracić majątek, jak zasłużjm na kondemnatę, 
bo to strącało ich nagłe ze szczebła wj^sokiego 
i znaczenia na sam spód obj^wateh“ )̂.

Gdy tym sposobem, pomimo wszełkich sta­
rań i powagi konsj^storskiego orzeczenia, S2irawa

b J- Bartoszewicz: D zie ła ^  VII, 101.
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Z natury rzeczy uprzedniemu osądzeniu władzy 
duchownej podlegda przeniesioną została przed 
forum Trybunału, leżało to juz w interesie powagi 
owej władzy duchownej , aby niedopuścić tak 
jawnego zgorszenia i prz3̂ '’rócić poAvagę kon­
systorskiej decj^zyi, do należnego jej stanowi­
ska. W tym to celu, chory biskup Tarło za- 
mierzjd osobiście przyjechać z Warszawy do 
Poznania, aby osobistem wdaniem się w t^ 
sprawę zażegnać niebezpieczeństwo.

ISTa nieszczęście, dnia 20 Września 1715, wła­
śnie podczas przejazdu z Warszawy do Po­
znania, ciężko zaniemógł bogobojny ów kapłan 
i w ŁoAviczu świątobliwy zakończył ż}’wot )̂.

Dotychczaso^^y sutfagan, w charakterze ad­
ministratora generalnego poznańskiego, X. Piotr 
Tarło, bezzwłocznie wystosował do Trjrbunału 
Piotrkowskiego odezwę, z usilnem naleganiem^

0 M. Sobieszczańsld mylnie prostuje datę śmierci 
biskupa Tarły, na nagrobku w kościele świętego Ki-zyża 
w AVarszawie, jako ¡20 AAT’ześnia 1715 położoną, u trzy ­
mując, że śmierć ta  nastąpiła w  r. 1716 {E n c . O rg . 24, 
str. 969). Z B e lu c y i  dysJc. je s t  dowód, że śmieiń ta  na­
stąpiła w r. 1715, gdyż uprzedziła pierw szą kondem- 
natę z 23 Paździer. 1715, której, jak  to  zobaczymy na­
stępnie, ksiądz sutragan P io tr Tarło napróżno usiłował 
zapobiedz.
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aby w myśl obowiązujących przepisów kano- 
nicznycli, sprawę o książkę Uiiruga oddano 
prze de wszy stkiem pod ocenienie konsystorza.

„Jaśnie Oświecony Trybunale, Moi Wielce 
miłościwi panowie i bracia! — pisał ks. sufra­
gan, —■ Po szczęśhwjmi zagajeniu pożądanej 
spraAviedliwosci areopagn koronnego, należy ze 
wszelką wenerac3̂ ą precari, aby pupiUam legum 
redeat prisca felicitas i pożądana całej Ojpzyzny 
malacia, do czego wiele cura et sollicitudo Jaśnie 
Oświeconego Trybunału contrilmef kiedy wszel­
kie ausus et excessus uskraniiając i na to da ani- 
inadwersyą, aby cursus jurisdictionis mógł pójść 
via ordinaria. Ponieważ J. M. Pan Potocki, bę­
dąc in officio Posnaniensi procesowany o wyda­
nie ad forum compctens skryptu pewnego, ręką 
J. M. Pana Unruga napisanego, cum ea contu­
macia sprawuje się, że ani comparere in judicio., 
ani dekretowi satisfacere nie chce, ale do Try­
bunału Prześwietnego rekurs czyni, 'wdedząc 
dobrze, że podobne actus pierwej in foro spiri- 
tuali examinari., toż dopiero pensatis rationibus 
pro poenis, jeśh de jure vencrit, remitti powiimy, 
suplikuję tedy do Jaśnie Oświeconego Trybu­
nału, aby wziąwszy w refleksyą dispositioncm 
Concilii Tridentmf circa censuras libros prohihito-
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rum, która samym biskupom zostawiona, pier­
wej ten manuskrypt exambii et łrutinationi Con- 
sistorii Posnaniensis odesłać, toć dopiero, jeśli 
nocimim et vitiosum w tjm. manuskrypcie znaj­
dziemy, do Sądu Jaśnie Oświeconego Trybu­
nału odeślemy, o co, przy oświadczeniu po- 
winnej uniźoności, upraszając, pozostają

Jaśnie Oświeconego Trybunału WPanów ży­
czliwym Bratem i uniżonym sługą

Tarło ̂ Sufragan i Administrator 
Generalny Poznański‘‘ )̂.

Jednocześnie i gorbwy protektor Unruga, 
wojewoda Padomicki, zwrócił się z listami do 
prezydenta Trybunału, Wilczyckiego i do jego 
marszałka, Jakóba Zygmmita Eybińskiego.

„Jaśnie Wielmożny Mości Książe Prezyden­
cie Trybunału Koronnego, mój wielce miłościwy 
Panie Bracie!

Kiedj^ szczęście publiczne, które cnitet 
w przezacnej osobie W. Pana, jako magni Frae- 
sidis Prześwietnego Trybunału, ściąga i mnie 
ad eam consotationem w osobie AVPana publicae 
aggauderc festivitati. A że -JM. Pan Zygmunt 
TJnrug, provocatus in jus Prześwietnego Trybu-

b F e l.  d y s k . str. 13.
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iiału, podał mi occasloucm t'enrmÜonis imienia 
wielkiego AVPana, zalecając łasce i protekcyi 
WPana ile causam magls spode (piam rc aitcida- 
tam JMci książka, którą JPan miał z sobą 
per modum notatorum zginąwszy JMci, dostała 
się w ręce JM. Pana Potockiego, Pisarza Gnie­
źnieńskiego, której, gdy imei niektóre notata 
non conformia rittbus ecdesiae liomanae znalazł, 
hoc motivo IMci actionem intoitavit przecież 
gdyby to publico procto exhiberetur ta książka! 
ale co się dzieje inter prkatos parietes i notata 
z autorów ad mentem swojej religii, jeżeli kto 
in publico defenderé powinien, do tego stosując 
się ad mentem statutf sub titulo: quas causas fo­
rum spirituale judicare tenetur  ̂ gdzie jest i ta 
clausula in primo paragrapho, że ad judicium spi­
rituale perUnet disjudicare differentias fidaei hae- 
reses blasplioemias, dogodziłbyś 'WPan i temu 
zacnemu DomoAvi, gdyby ta sprawca sine renti- 
latione mogła być odesłana ad forum spirituale, 
pro agnitione. Co przedłożyw^szy magno judici et 
arbitrio WPanu, przy uniżonym pokłonie moim 
zostaAvam

A. Badomicld., wojewoda poznański“^).

b J ie ł. d y sk . str. 14. 
Sprawa Zygm. Unruga. T. I. 11
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Marszałkiem Trybunalskim był wówczas z wy­
boru deputatów, głośny ze spraw wojennych 
stronnik Augusta II, JMci Pan Jakób Rybińsld, 
lierbu Wydra, ożeniony z Heleną, córką Wa­
cława Potockiego, autora Jovialitmn )̂. Wielkie 
znaczenie i wpływy, jakiemi się cieszył między 
szlachtą, renoma zaciętego antagonisty Lubo­
mirskiego i Leszczyiiskiego i czyny wojenne 
na Pomorzu, zjednały mu wdzięczność Augu­
sta n , który go uczynił jenerał-majorem wojsk 
koromiych, potem jenerałem jazdy, a w r. 1710, 
po swej restauracyi, łowczym wielkim koron­
nym. Fleming ustąpił mu jeneralstwa artyler}^ 
koronnej i na domiar wszystkich tych odzna­
czeń, nńanowanj^m został w r. 1714 wojewodą 
Chełmińskim, Wyszedłszy z T̂ ^yborów sejmiku 
deputackiego, na deputata Trybunalskiego, wię­
kszością głosów obrany został marszałkiem t. j, 
przewodniczącym w komplecie deputatów świe­
ckich.

Już z racyi swego wpływu i znaczenia, mógł 
on, przechyliwszy się ku Unrugowi, przeważam 
szalę losów sprawy w kierunku pożądanym przez 
jej protektorów, lecz i tu fatalność zrządziła,

‘) Bartoszew icz: Dzieła, VII. ISO.
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źe W tej właśnie cli wili, gdy czyniono przygo­
towania przedwstępne do sprawy i zabiegi 
przyjaciół Unruga ze zdwojoną gorliwością 
usiłowały ratować sytnacyą jego rozpaczliwą, 
zaszedł ważny w dziejach krajowych wypadek, 
który powoławszy marszałka Rybińskiego od 
stołu sądowego na pole czynów wojennych, 
pozbawił Unrnga i tej nadziei, jaką w prote- 

jego pokładał.



XVII.KONFEDEEACYA TARAOGROBZKA.
Stanow isko Augusta. Dążenia do dominium absoiutum . W ojska saskie.

Sejm ik proszowski. W ojska auxy lia rne . List ks. Dotgorukiego.
rb

' ]pziało się to w przeclecliiiu wielkiego rokoszu 
w Polsce, noszącego w dziej acli miano kon- 

federacyi tarnogrodzkiej, zawiązanej przez szla­
chtę polską przeciw wojskom saskim.

Oporfcunizm polityczny czasów nowszych 
przj^pisuje odniesionemu podówczas przez Pzpltę 
zwycięstwu, wszelkie zgubne następstwa i w od­
niesieniu do owoczesnych wypadków z ubole­
waniem rozpatruje objawy tej energii i samo- 
wiedzy narodowej , która za panowania Augu­
sta, oparła się dumna i pewna siebie nietylko 
zachciankom dworu saskiego w kierunku usta­
nowienia dziedziczności tronu w Polsce, ale 
nawet mieszaniu się dworów zagraniczn3mh do 
stosunków wewnętrznjmh Ezplitej, stanowczą 
dała odprawę.
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Nie wclioclzi w ramy mniejszego szkicu 
rozbiór łustoryozoficzny przyczyni i skutków 
konfederacyi tani Ogród zkiej, jednego z waźniej- 
szycli w dziejach Polski z początku X V n i  
wieku wypadków, tryumfem zasady niezawi­
słości narodowej uwieńczonych.

Dla jaśniejszego wszelako uwydatnienia du­
cha epoki, i tych czynników, które w sprawie 
Diiniga przez ćvideró wieku prawie, aź do jej 
stanowczego rozstrzygnięcia w r. 1741, działały 
i ze zmiennem walczyły szczęściem, koniecznem 
jest chwilowe zatrz3unanie się nad tym ważnym 
wj^padkiem dziejowym.

AValki z Karolem XII i stronnikami Le­
szczyńskiego , Polskę całń strumieniami krwi 
zalały i napełniły dj^mem spalonych siół i gro­
dów.

Odniósłszy nad swjun rj^walem zwjmięstwo, 
podtrzjunj^wany na tronie „auxyliarnemi“ woj­
skami Piotra A\uelkiego, postanowił August zła­
mać ostatecznie oporność szlachty polskiej i za­
prowadzić w Pzplitej rządy ojcowskie tego 
autoramentu, jaki, kurfirst, a pod ten czas już 
król pruski, FryclerjA AAulhelm I, sękatj^m kijem 
na grzbietach swoich poddanj^ch wj^konywał.

Na tej wszelako drodze znalazł August Mo-
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cny przeszkodę, w obudzeniu się_ ducha nieza­
wisłości narodowej w kraj ach Rzphtej i w sztan­
darze złotej wolności, przez szlachtę polską — 
wobec doznawanego ze strony wojsk saskich 
ucisku, wywieszonym.

AV celu przełamania tego oporu, zaczął 
August II, w r. 1715, pod pozorem wojny z Tiu- 
cyą, wprowadzać liczne zastępy wojsk saskich 
do Polski i obsadzać niemi główniejsze miasta 
Rzphtej.

„Oczywista to była kara boska — pisze 
Otwinowski — to wprowadzenie Sasów do nas, 
bo za nimi rozliczne nieszczęścia zwaliły się 
i nie były tak ciężkie irrupcye szwedzkie, mo­
skiewskie, kozackie, kałmuckie i swoich wojsk 
wielorakich podejmowanie, jako tych lat, gdy 
nieurodzaj zbóż wielki, sprzątanie z łąk i żniwa 
mokre, bydeł po wsiach zdychanie, a przecież 
w sercu pafisldem żadnej kompasyi nie sporzą­
dziły te ealamitates'-" )̂.

Na sejmiku proszowskim, który deputatów 
na Trybunał wybierał, rozpoczął się za prze­
wodem Stefana Wielogłowskiego, cześnika raw­
skiego , pierwszy ruch konfederacki, który ob-

b Otwinowski: D z ie je  z a  A u g . I I .  K raków 1849, str. 224.
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jąwszy następnie całą szlachtę, a następnie 
i wojska koronne, miał zrządzić dotkliwą klę­
skę wojskom saskim, wytępić je pojedjmczemi 
oddziałami i doprowadzić Anglista II do kapi- 
tułacyi. Zanim jednak to się stało, szuka król 
pomocy mernego swego sprzymierzeńca, cara 
Piotra i króla pruskiego )̂. Encli konfederatów 
mógł być z jednej strony pożądanym dla Pio­
tra W., gdyż zamiarom Augusta ngmntowania 
samowładztwa w Polsce, niezwalczoną stawiał 
przeszkodę, z drugiej jednakże, nie było na 
rękę wodzowi wojsk anxyłiarnycli, owo obn-

b A ugust I I  versuchte die militairischen K rähte 
P reussens für seine P läne in Polen zu verw ertlien; 
se lbst E lbing, selbst das polnische P reussen  abzutre­
ten, w äre ihm kein zu theurer P reis für die Souverä­
n itä t gew esen, (so das G erücht am K aiserhofe: m it 
Priedr. W ilh. is t die Saclie, l ’aff'aire en  q u e s t io n , m ünd­
lich durch Seckendorf! und W ackerbarth verhandelt). 
Kur dass eben dieser gefürcliteten Souveränität wegen, 
die Conföderirten nicht bloss die W affen ergriffen, 
sondern den Garen angerufen h a t te n , die sächsisclien 
Truppen aus der Republik zu treiben, ja, die L itthauer 
hatten  sich bereit erklärt, un ter russische Protection  
zu treten , den Z arew itsch , Menzikow, oder wen sonst 
der Zaar wolle, zu ihrem  G rossfürsten zu wAhlen, und 
der Zaar empfahl A ugust I I  als einzieges M ittel, P o ­
len zu beruhigen, die Zurückziehung der sächsischen 
T ruppen“. D roysen: G esch . d e r  p r e t is s .  P o l i t .  IV, 2, 113.
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dzeilie się samomeclzy i energii w narodzie, 
liczącym podówczas jeszcze silne stronnictwo 
Leszczyńskiego, i dlatego wysłańcy carscy w obu 
obozach: konfederatów i Fleminga, usiłowali 
narzucić swe pośrednictwo )̂.

AYojewoda Kadomicki, adherent Augusta,

‘) Tegoż samego dnia, gdy na rynku P iotrkow a 
wykonywano dekret przeciw  Unrugo^wi, książę Dołgo- 
ruki pisał imieniem cara P io tra  do senatorów  w kon­
federacjo zostającycli: „Cóż to  bowiem je s t tei'ażniej-
sza W. M. Panów  konfederacya, jeżeli nie najniebez­
pieczniejsza wojna i zamieszanie dom owe, za którem  
ostatn ia krajów  nastęjiować zw j’kla dezolacya i zguba? 
Szabla polska, k tóra na zaszczjT Rzplitej powiimabj'’ 
walczj^ć z n ieprzjgacielem , obraca się na w nętrzności 
własnej matki. Nie tak było dawniej w Połsce, kiedy 
przeciwko związkom surowe ferowano praw a; teraz 
w szj'stko na wspak się dzieje, kiedjr nietyłko żadnego 
niemasz starania o rozwiązanie tego szkodliwego w ę­
zła, ale go coraz więcej wzmacniacie. Żj^czyłbym ^^dęc 
serdecznie, abj'ście WM. Panow ie inaczej się rellekto- 
wali i dogodniejsze przedsięwziąć chcieli środki, przez 
poselstw a i wezwania do J. K. Mości, chcąc bj^ć p rze­
konani w tern, że do prędszego uspokojenia tej burzją 
prędsze i skuteczniejsze wynaleźć się mogą środki, prz}»" 
interpozj^cyi J. Cesarsldego "Weliczestwa, P. Mego Mi­
łościwego, której ja  m ając plenipoteiicjrą, asekurow^aó 
mogę W Panom , że utorowmłbjnn dobrze gościńce do 
zupełnej satysfakcjd Prześwdetnj^cłi w^ojewmdztwę by- 
lebj^ mię tylko zaszła o to rekwdzj^cj^a“. D z ie n n ik  Iconf. 

ta n io g ., wyd. Kaczjniskiego. Poznań lS4ł, str. 2^.
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opierał się akcesoAvi szlachty melkopolskiej do 
konfederacyi, i działał w tej mierze Avspólnie 
z marszałkiem Trybunału, Rybmskim, który po­
rzucił SAvój obowiązek sędziowski, aby na polu 
walk z konfederatami dobijać się nowych łask 
królewskich )̂.

Zastępcą jego w Trybunale został Kazimierz 
AYalewski, kasztelan, Avojewoda sieradzki.

Po za obrębem widoAvni szerszej, na której 
ścierały się namiętności polityczne stronnictAV, 
walczącj^ch, brat przeciw bratu, o przewagę 
i zwycięstAYO, życie wmwnętrzne narodu toczyło 
się zwykłym biegiem, ujawniając się cliAvilami 
Av podnieconych za przyldadein społeczeństw 
ościennych SAvarach rehgijnych, w spotęgowa­
niu niechęci przeciw  ̂ dyssydentoin, których nie­
słusznie za popleczników zagranicznego wpływu 
uważano, a te to właśnie objawy, znajdyAvały 
wyraz w opinu Tiybunałów, które, av  owej 
epoce, ze zdwojoną żarhwością tłumiły wszelkie 
pokuszenia innowierców na całość panującej 
religii.

b Jarochow sld: Z  c z a só w  sasJdch, str. 47. Otwiiiow- 
sld: D z ie je ,  239.
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KOiyDEMNATA.

Groza kondem naty; List Unruga do P atrona Chybiriskiego. Prośba 
o zw łokę. Kazanie w kośoiele fa rnym . Term in spraw y, Excepcya.

Kondemnata p ierw sza. W yrok banicyi.

®;^bliźał się termin Paiclzieriiikowy 1716. w któ- 
rym, z doręczonego w Sierpniu tegoż roku 

zapozwu, sprawa Zygmunta Unrnga sądzoną być 
miała.

Nieprzygotowany dostatecznie do obrony 
przeciw zarzutom, opart3on na "^wciągach z ksiąg 
rozmaity^cli, które zebrać poprzednio i duclia 
icli wj^tlómaczj^ć należało, uważał Unrug za 
jedjmą dła siebie deskę ratunku w pozyskaniu 
choćby kiłkotygo dni owej zwłoki, w odroczeniu 
terminu sprawj", na po święta Trzech króli 1716 r., 
ab}" tymczasem, nzbroiwsz}^ się w" mateiyał dowo- 
dow}", módz stawić czoło dełatorortu Potockiemu.

Przedewszj-stkiem jednak, zależało Unru- 
gowi na medopuszczeniu do k o n d e mn a t } ^ ,
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któraby go pozbawić musiała możności pob3’'tu 
w kraju i kierowania obroną. Wj^brał sobie 
z grona palestrj^ Piotrkowskiej patrona, Bar­
tłomieja Clij^bińskiego, z któiym, obawiając isię 
osobiście stanąć w Piotrkome, listownie się 
znosił.

„Proszę naclewszystko — pisał 24 Paździer- 
mka 1716 do swego obrońc}^ — abyście Pań­
stwo wszelki emi sposoby i środki nie dali kon- 
demnaty otrzjunać, gdj^ż w takiej sprawie jest 
to niebezpiecznem. AYszak to jest w jakimbądź 
sądzie wielki fundament — zwłoka. PonieAvaź 
strona blisko roku gotowała się i wypisała 
objekcj^e przecwko mnie, więc niecli je nam 
wjnla na piśmie, a Prześwietli}^ Sąd niecliże 
nam pozwoli przjmajinniej kilka niedziel czasu 
na odpowiedź piśmienną, w tak ważnej spra­
wie. Gdj^by można przeAvlec do reasumpcju po 
Trzech królach, ale tak, żeb}  ̂ nie było k o li­
dem  n a t y, chętniebym wolał się rozsądzić. 
Listy te proszę każdemu z Ichmościóiy oddać 
i ten, któiy piszę do WPaiia, kommunikować. 
Resztę — łasce i gorbwości jako najpilniej załe- 
cwszy, czekam przez tego posłańca dostate­
cznej od WP. pana AAuadomości“.

„P. S. Co do zarzutu zbrodni Majestatu,
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upewniam, ze śmiecił n Dwora, mam w tern 
zapewnienie, i dlatego samego, źe króla nie- 
ł\declzieć gdzie szukać, gdyż jest w trakcie po­
dróży do Saxoiiii, p r o s z ę  o o d r o c z e n i e  
s p r a w y .  Tferum atqne itenini proszę, aby koii- 
demnaty nie było. To również mi wiadomo, 
że IM. Pan Marszałek zlecił, a b y  b e z  n i e g o  
s p r a wy t e j  n i e  s ą d z o n o ,  nie wiem j ednak, 
czy już prz}?jecliał; czekam we wszystkiem 
wiadomości od 'Wiełmożnycli Panów, tylko so­
bie którykolwiek tyle Aveżmij czasu, a jeśli to 
być nie może, niecb którykolwiek z dobrycli 
przyjaciół wszystko mi wypisze“ )̂.

Jednocześnie z tymże listem do Patrona 
Cliybińskiego przesłał Lbirag na jego ręce dwa 
listy, widocznie do iiproszonycli z grona sędzio­
wskiego deputatów Tiybimalskich, jednobrzmią­
cej osnowy:

„Jako za świadczone mi WPana łaski i pro- 
tekcyą, którą niewinności mojej w tak ciężkiem 
utrapieniu świadczj^sz, niezdolność moja odpo­
wiedniej nie potrafi wyrazić dzięki, tak wieczną 
tylko pamięć na sercu rysując, dalszej się jako 
najmocniej oddaję. Osobliwie o tę suplikuję

') IMl. (hjskr. 1.5.
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łaskę, abym, poiiieAvaz strona przez oał}̂  pra­
wie rok gotoAvała się i formowała na piśmie 
zarzuty swoje, i ja mógł w tym uznać Prze­
świetnego Sądu dowód sprawiedlhvości i mieć 
pozwolonycli przynajmniej kilka niedziel czasu, 
do uczynienia repliki w tak ważnej sprawie. 
IMci Pan (Ch3d3iński) w tjmi więcej ustnie 
odpowie

Tymczasem, tegoż samego dnia, kiedj^ Un- 
rug Avv̂ praAviał 24 Października 1715 przjTo- 
czone list}  ̂do Piotrkowa, nadszedł termin prz} -̂ 
wołania w Tiybunale jego sprawy, bez obe­
cności Marszałka Iljdjińskiego, który się tym­
czasem do walki z konfederatami Tarnogrodz- 
kimi sz3"koAvał -).

Jeszcze xv uszach deputatów brzmiaty słoAva 
kaznodziei, X. Wojciecha Tjmiinickiego S. J.

b Ibid. Iß.
-) „Nie mogłem przecież — pisze U rung — tej, o którą- 

mem tak  gorąco suplikował otrzym ać łaski, gdyż le­
dwo listy  te  doszhx ciężką kondem iiatę sub poena 
infamiae, colli et coufiscationis bonorum  otrzym ano, 
zaraz i egzekucyą do wszystkicli dóbr burgrabiego 
posłano i rem issy wszędzie pozapisywano“. B e ll  16. — 
„H err Wojewoda Amn Culm, Kybiński, w ar selbst im 
Tribunal nicht gegenwärtig, sondern \mn Ilirer Ivön. 
Maj. wegen der sich hervorgetlianenen Confoederation, 
anderweitig verbrauclxt w urde“ Sendsch, str. 39.
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W kościele Farnym Piotrkowskim, przy reasam- 
oyi Trybmiałn wygłoszone, gdy wystawiając 
przed świetnem zgromadzeniem splendor spra­
wiedliwości trybunalskiej, zapewniał: że „Try­
bunał surowy, nieustraszony, skormmpowaó si^ 
nie da, respektami się nie uwodzi, mieczem albo 
pręgierzem pogrozi. Obaczą PP. Dyssydenci, źe 
jeszcze gorliud o \vdarę świętą Eliaszowie, o świę­
ta — iieomeniaszowie; że szczj^piące religią bez- 
jjieczne języczki precz za zęby pójdą, zobaczą 
pi^zewoźne z Anglii, Hollandyi, szarpiące stan 
ducliowny galanterye, miniatury, że się takiemi 
obrazkami delikatne sędziów sumienie obraża, 
fundamenta terrae movel>unłur, clioćby z funda­
mentu i piekła ruszyć, co piekłem pachnie!“

Na nic przeto nie zdały się wszelkie prośby 
o zwłokę i odroczenie sprawy przez Patrona 
Chybińskiego pozasądownie wnoszone. 24 Paź­
dziernika przywołaną została z rejestru ariani- 
smi sprawa IMci Pana Potockiego- przeciwko 
Zygmuntowi Unrugowi.

Potocki stawił się osobiście, ze strony zaś 
Zygmunta Unruga zameldował się Patron Chy- 
biński i wniósł excej)cyą odroczenia spra'\v^, 
aż do kommunikacyi w^szelkicli dowodów de- 
latora na piśmie.
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Trybunał tę excepcyaj oddalił i nakazał bez­
zwłocznie (in insłanU) przedstawienie xvyciągów 
inkryminowanej ksiaiki Cbybińskieinu. Patron 
Unruga po takiej decyzyi uznał za konieczne 
posiedzenie Sądu opuścić, co Tiybunał uważa­
jąc za zuchwały postępek, skazał pozwanego 
na grzywny, w kwocie czterdziestu marek pol­
ski ch )̂.

Niezależnie zaś od tego, książkę o' ejmu- 
jącą XV sobie blużnierstwa, przez deputatów 
duchownych i świeckich przejrzaną i rozebraną 
(renismn et trutinatumj nakazał opieczętować pie­
częcią wojexvództwa sieradzkiego i vydać ją 
tymczasowo Potockiemu do dalszego przebiegu 
sprawy i bez zxxdoki przj^stąpić do dalszego 
zaocznego postępowania. Mając zaś na wzglę­
dzie prośbę Potockiego i trzykrotne zapozxvy, 
polecił "Woźnemu Piotroxvi Baranowiczowi na 
cztery strony, stosownie do obyczaju, głośno 
przywołać raz jeszcze Unruga do sprawy, a gdy 
Woźny zameldował Sądowi, że pozxvany nie

‘) „Quoniam pars citata clisparet, seque condenmare 
perm ittit. Indicium, post tem erarium  recessum  j>artis 
citatae, decernitur poena quatuor decern m arcarum  po- 
lonicalium“. W y r o k  T ry b . P io t r ,  z  P aidz . 1715. ks 
319, fol. 716.
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staje, Trybunał dozwolił Potockiemu pozyskać 
kondemnatę ( G-encroso Fotoclci condenmationem 
ohtinere pennitUi). Jakoż, mając na względzie 
treść wyciągów z księgi TJnruga wj^pisanycli, 
obrażających Majestat Boski i postanowienia 
koncylium Trydenckiego, Zygmunta TJnruga 
jako infamisa i banitę uznał, schwjTanie go 
w jakiembądź miejscu i ukaranie gardłem na­
kazał, dobra jego ruchome i nieruchome kon­
fiskacie poddał, jednę ich połowę delatorowd, 
drugą Skarbowi przyznał, do wykonania wy­
roku szlachetnego Piotra Baranowicza delego­
wał, który to "Woźny z miejsca wyrok są­
dowy pubhcznie ogłosił, pod zagrożeniem in­
famii i banicjd przeciw temu, którj^by wyko­
nalności wyroku sprzeciwić się ośmielił )̂.

') W y r o k  Tri/l>. P io tr . ks. 3i31 str. 433, i nast.
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ŚRODKI OBRONY.

Potocki czyni zasadzkę na Unruga. In form acya Patronom . N arada kre> 
wnych. M em oryał. Punkta obrony.

'^Według dawnych praw polskich, post^powa- 
nie zaoczne, wrazie niestawienia si^ pozwa­

nego do sprawy, kończyło się z chwilą wyda­
nia t r z  e c i e  go kontmnacyjnego dekretu.

Po pierwszej kondemnacie, pozwany otrzy­
mywał wezwanie do stawiema się na drugi 
termin, p e r e m p  t o r y j  nym, albo z a w i t y m  
zwany, a gdy i tym razem nie stawił się, za­
padała druga kondemnata, mocą której, powo­
dowi Sąd przyznawał aktorat i zabezpieczał mu 
¡orawo do l u c r ó w  t. j. do kosztów. O ile rzecz 
była juz w pierwszym terminie p r z e s ą d z o n ą ,  
n a  d r u g i e j  kondemnacie kończyło się po-

Sprawa Zygm. Uuriiga. T. I. 12
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stepowanie dowodowe i cały process iti contu­
maciam kończył się )̂.

Zachodziła w danym wypadku obawa, źe je- 
źełi Umng i w drugim termmie pozwoli w z d ą ć  
s i ę tj. skazać zaocznie, utraci tern samem wszelkie 
dalsze środki obrony i dekret przeciw niemu za­
padły, prawomocnym się stanie. Przemamała za 
tern okoliczność, źejuź w pierwszej kondemnacie 
Trybunał na jego mekorzyść sprawę przesadził; 
ksia-żka inkryminowana bowiem była daną do 
opinii cenzorów ,̂ a ci, jej szkodbwość poświadczyli.

Ostrzegli go o tern patronowie, radząc, by 
czasu nie tracić i ŵ drugmi terminie przynieść 
za sobą obronę.

„Dają mi interim Patronowie i przyjaciele 
radę, abym radził o sobie, przestrzegając, że 
jako już mają te pewnie przestrogi, In quantum 
się me rozsądzę i raz tylko jeszcze dam wzdąć, 
tedy conclusum: dobra etiam forti manu odebrać 
i to, in assistentia jednego albo dwóch deputa­
tów, jako o tym bsty oryginalne jeszcze są 
ŵ ręku moich.

„Cóż tedy było czymć, p^iani się, constitntus 
będąc inter maJIeum et includem (między młotem

') Teocl. Ostrowski: P r a w o  o j w . V t a v s z .  178 k  T. II. 131.
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a kowadłem). Jnź w założonych nieucliromiego 
upadku uwikłany sieciach, po różnych radach 
i reileksj^^ach tandem rezolucyą wziąć ]3rzyszło — 
rozsądzić się“ )̂.

O osobistem stawiennictwie w drugim termi­
n i e — Unrng ani mógł pomyśleć; Potocki bo­
wiem czuwał nad jego osobą i już po pier­
wszej kondemnacie czynił starania, aby schwy­
tać skazanego i dostawić do Piotrkowa.

Uczyni! nawet w tej mierze propozycyą 
starającemu się o rękę jego córki, od tego 
czyniąc zawisłem swoje przyzwolenie na mał­
żeństwo. Lecz szlachetny młodzian tę nikcze­
mną propozycyą odrzucił )̂.

„Uozsądzić się — pisze dalej Unrng — lubo 
w tak krótkim czasie niepodobna było należy­
cie się ze wszystkim na tak główną sprawę 
nagotować, bo ledwom na rozsadzonych koniach 
mógł brata mego P. Starostę Obornickiego 
i kilkn najbliższych krewnych i przyjaciół spro-

b H e ll, d y s h r . 17.
-) „Er liât einen AV erb er um seme Tochter gehabt, 

dem er aber die Condition vorgesclirieben... den H e m i 
U nruh aufzufangeu. Doch w ar dieser AA^erber redli­
cher gewesen und h a tte  diese unehrbare Condition re- 
fusiret“. S en d sc h re ib e n .

12*
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wadzić do siebie, z którycli, uprosiwszy czte­
rech, wyprawdleni do Piotrkowa, cum necessariis 
rerjuisitis“.

Rezultatem narady, która niewiadomo gdzie 
się odbyła, ponieważ już po pierwszej konde- 
innacie, Unrug, jako bamta, bezpiecznie w do­
brach SAvych przeb}w^ać nie mógł, było, zreda­
gowanie dla PatronÓAV Piotrkowskich dokładnej 
informacyi, czyh repliki obrończej, która, ze 
AYzględu na SAA'ój charakter i bogactwo szcze- 
gółÓAÂ, stanowić może najdokładniejszy obraz 
usposobiema IJnruga, jego przekonań rehgij- 
nych i etycznych, a także stanOAvi promyk 
światła, AAuiikający av tajniki ówczesnych sto- 
sunkÓAA" praAAuiych i politycznych. Informacya 
ta napisana w ciągu dAÂ óch dni niesj^ełna („bo 
AAdęcej czasu nie miałem“), rozpoczyna się od 
kilku Â ersetÓAv bibhjnych:

„Jako praAvdziAvy Chrześcijanin —  pisał Un­
rug, —  zaczjuiam od gorhwego skruszonem 
sercem Avestchnienia do Boga, w Trójcy SA\dę- 
tej Jedynego, (którego, stosownie do symbołu 
Apostolsldego, wraz ze wszystkimi A\dernymi 
wyznawani i w niego wierzę i aby jako mści-

b secundum symbolum ApostoHcum cum universo 
Fidelium caetu.
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ciel niesprawiedliwości i najwyższy opiekun 
niewinności^) i moję w tak ciężkim razie 
wszecliinocnością Swoją okrył niewinność i serca 
Prześwietnych sędziów które on sam w ręku 
Swoich trzyma, pokierował tak, aby się przy­
kazaniu Jego świętemu i tu zadosyć stało, które 
wyraża Deuteronom. Podz. 21. J e ż e l i b y  s i ę  
s p ó r  w s z c z ą ł  m i ę d z y  s t r o n a m i ,  a 
p r z y s z l i b y  do sądu,  a b y  j e  s ą d z o n o ,  
t e d y  u s p r a w i e d l i w i ą  s p r a w i e d l i ­
we go ,  a n i e z b o ż n e g o  o s ą d z ą  za  nie-  
z b o ż n e g o .  W Tobie, o Panie, który jesteś 
wieżą najsilniejszą, miałem, mam i mieć będę 
nadziej ę.

„Ciężki to nader termin, kiedy dwiema stro­
nom przyjdzie zejść do szranek^), gdzie jednej 
wolno wszystko, cokolwdek tylko umysł ludzki 
wymyśleń może, na zagładę drugiej czynić, 
mówić i pisać, a co najcięższa, że ma opinią 
ogółu po sobie. Druga zaś, dla wielkich oko­
liczności, czynności swe, pióro i usta swoje.

i  tanc[iiam vindex injuriaruni e t sumimis pro tector 
innocentiae.

-) Corda Illinstriss. ludicum . 
b  in Arenam  descendere.
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zacliowiijąc granice skromności, taką wstrze­
mięźliwością miarkować i jako największej 
ostrożności zażyć musi, aby i kolorem jakim­
kolwiek nie dać pochopii do ojiacznej inter- 
pretacyi, któraby potem okazj^ą być mogła do 
większego uciemiężenia, boć już teraz w tak 
nieszczęśliwych żyjemy czasiecli, że ledwo i kar 
za myślenie cierpieć nie przyjdzie. I dlatego, 
nie bawiąc się długą aryngą, ani też rzecz swoję 
kwiecisteini słówkami i lyyszukanemi barwami 
nie zdobiąc, (bo temi ci tylko znę7kli nadrabiać, 
którzy fundamentu w sprawie swojej nie ma­
jąc, oiiej nie dufają), aby mi nie przypisano 
owego : u 1 ew ę s ł ó w w y p u ś c i ł ,  a z d r o ­
w e g o  s e n s u  k r o p e l k ę ,  (forrenfem verhorum 
eniiłłit, redi vero sensus guttam)  ̂ do samej przy­
stępuję rzeczy i to krótko, według możności.

„Już to rzecz powszechnie każdemu wia­
doma, że mnie, surową i honor mój i imię wy­
soce obrażającą protestacyą pozwano prosto 
do Prześwietnego Trybunału koronnego i to 
do rejestru Arianismij o rzecz taką, która jest 
przykładem bez przykładu i która jDraejudikatu 
od początków Pzplitej niema i która, jakie za 
sobą pociąga następstwa, niżej w krótkości wy­
jaśnię, to jest, o manuskrypt prywatny, lub mi-
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scellanea, z rozmaitych autorów, w szkołach 
jeszcze począwszy, (co się od Profesorów dy­
ktujących sfyszalo), dla zaspokojenia osobistej 
ciekawości zebrane, i nie wiedzieć jaką fatal- 
nością, lub wypadkiem zgubione.

„Jakiemi sołeiniemi prawami wolności i prz3̂ - 
wileje dyss3"dentóxY są ugruntowane, nie trzeba 
dopiero znawców praw ojczj^stych informować, 
przecież, dla jaśniejszego ^yjhłómaczenia, kładzie 
się tu Synopsis z Yoluminów legum, w wycią­
gach wj^jętą; którjmh xv3? ĵaśnienie, w obronie 
mojej teraźniejszej sprawj^, zostawuję pieczo­
łowitości i zręczności Panów Patronów, osobli­
wie : konstytucj^ą z roku 1627, str. 9, konst. 
z roku 1638 o dekretach Tiybunalskich, przy­
sięgi Najjaśniejszych królów, Panów naszjmh, 
i konfederacye w czasie bezkrólewia, z któr^mh 
każda pod ten czas znaczy nierozerwalny wę­
zeł całej Rzplitej, na której w ówże czas znaj­
duje się skuteczne prawo Majestatu królewskie, 
które po elekcju dopiero znowu ustaje, bo na 
głowę elekta się przenosi. Że zaś xvsz3"stkie te 
akta bezkrólewia na pierwszy^in potyin sejmie 
konsty^tucyą się zatwierdzają, jako mające bjm 
uważanemi za prawo pragmatyczne, jestto rzecz 
notoryczna, żadnej wątpliwości nie podlegająca.
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„Głębiej trochę od podstaw biorąc rzeczy 
co i przysięgi królewskie wskazują, wszystkie^ 
trzy religie chrześcijańskie, tj. katohcka rzym­
ska, wyznanie Augustiańskie, czyh luterska 
i reformacka, po pospohtemu kalwińska, pod na­
zwą d y s s y d e n t ó w  się rozumieją, bo jednę 
od drugich, w mektórych tylko artykułach wyró­
żnia, lubo w gruncie i treści wiary chrześcijań­
skiej wszystkie trzy dotyczą, i dlatego też^ 
w państwie Rzeszy Niemieckiej, wszystkie trzy 
zarówno się tolerują i cieszą się jednakiemi 
przywilejami, jako o tym pokój westfalski ob­
szernie informuje, która, jako prawo zasadnicze 
i przez sejmy tameczne zatwierdzone, mvaza 
się i utrzymuje.

„To przyjąwszy, według jasnego sensu, mo­
żna uczynić następujące kwestye czyh uwagi:

1. A najprzód, co do novo emergenti, (jakiem 
jest obecna sprawa), którego w prawie opisa­
nego niemasz, gdzieby było właściwe forum? 
Excepcyą nietcłaściwości sądu, zleconą Patronom, 
zostawiam rozwadze IM. Panów Patronów, bo 
ja, z osoby mojej, (gdyż idzie tu o następstwo), 
przy niewinności mojej żadnego się nie wzdry- 
gam sądu, i owszem, poddaję się jakiemukol­
wiek łaskawemu i Chrześcijańskiemu sądowi.
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2. Prawo i wolności dyssj^dentów (ściśle ich 
biorąc), między któremi z największych jest — 
icohic ivykomjivanie iińarij, jeśH mogą być ina­
czej, chyba przez sejm jednogłośnie zniesione, 
a tern samem, toż wolne wykonywanie religii 
czy może być inaczej zakazane, które nic in­
szego nie zamyka w sobie, tylko xvyznawanie 
dogmatów, w niektórych punktach i rehgią ka­
tolicko rzymsko różniących się, co samo słówko 
dtssidcns oznacza? dyssydentówzaś cierpieć,awoł- 
nego religii ich wykonywania nie pozwalać, jest 
tylko paradoxon, bo komu się daje życie, temu 
także się daje i używanie życia.

3. Jeżeli tedy, w nieodzownem następstwie 
przyzwolone wyznawanie dogmatów  ̂ tedyć przez 
takież niewątphwe następstwo — wolno p u b 1 i- 
c z n i e, a cóż dopiero p ry  wa t n i e, też dogmata 
swoje otwarcie w y z n a w a ć ,  tak czytaniem 
XVksięgach sxvoich, osoblixxde w postyllach, jako 
i pisaniem, z akceptacyą swoich, a odrzucaniem 
przecixxuiych, co się też pokazuje z drukowanej 
xx̂ Polszczę przedmowy książęcia Radziwiłła do 
Biblh polskiej, z Postylli Kraińskiego, Dąbro­
wskiego i inszych, że to ifolno zcmsze hŷ ô  
a nie czytamy nigdzie, aby im o to pozxvy do
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rejestru Arianismi dano, tern mniej, tak ciężko 
osądzono.

4. Te tedy krótko przywiedzione względ} ,̂ 
fundament nienaruszony’' i walor swój nie myl­
nie mają i mieć, stosownie do zdrowego sensu, 
muszą póty, póki o tymi prawa pospolitego, po- 
tvs2echnegô  (co samo z siebie do Sejmu tijll-o 
należy) nie postanomono, że tego wszystkiego, 
nie u-olno. Co, choćby’- się stać miało, dojiieroby 
jeszcze kwestya poruszoną i zdecydowaną być 
powinna:

5. Czy nikomu nie wolno, dla własnej cieka­
wości, z a u t o r ó w ,  (którymłi czyTanie bez ró­
żnicy wszystkim dy^ssy-dentom wołne, i także do 
wołnego wykonywania rełigii należy )̂ s o b i e  
w y c i ą g i  n o t o w a ć ?

6. W takowy^ch miscelłaneacli znajdują się 
nie same tyłko matery^e do wiary należące, ale 
wogółe ze wszyT-stkich doktrym — dla osobistej 
ciekawości w^ŷ pisane. Niechby  ̂ ci Ichmość pano­
wie żarliwcy (exageranłcs) tydko uważyli, zwa- 
żydi i ogłosili także dobre rzeczy, które się 
w tymłi wyciągach mieszczą i które dobrego 
chrześcijanina są nieomylnyuu znakiem, upe­
wniam, że nierówmie przeważydy^by te kopie, któ- 
remi dotymhczas najbardziej strona powodowa
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nadrabia, i niemi imię moje tak ciężko lży 
i szpeci, przytym ustnie jeszcze do Indu różne 
insze komentarze, które się nigdy w nianuskiy- 
pcie tym nie znajdują, wszystko tylko ku wię­
kszemu zgnębieniu mnie udaje. 0 dobry cli zaś 
tych materyach — zupełne milczenie (zachowam), 
dla przyczyn snadno zrozumianych, i może tu 
bezpiecznie zastosować się owo podobieństwo, 
że z jednegoż kwiatu pszczółka miód — a pa­
jąk truciznę biorą, a kwiat — w istocie swojej 
kwiatem.

7. Cokolwiek w pomienionych excerptach cie­
kawego wprzedmiocie wiary się znajduje, niemasz 
i jednego słówka odemnie zmysłonego i odemnie 
pochodzącego, tyłko wszystko: ałbo z czytania au­
torów, których prz}haczam, albo com od innych 
słyszał, albo com na kościołach, nagrobkach, po­
mnikach, pałacach i inszych miejscach T̂ udział, 
czytał i w pugilares zanotowawszj^ — potym w te 
manuskrypta wpisał. Grdybym miał insz3mh go­
dnych ludzi manuskiwpta zbadać, jeżeli nie 
gorsze, tedy jirzynajmmej podobne, u wielu 
znalazłbym notatki. Jakoż, wielu już powie­
działo uczonych i zacnjmh ludzi: że jeżeli Pana 
Unruga o ten manuskiypt skarżą, to swoje 
skrypta popalić musiem^ą bo gorsze manw rze-
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czy zanotowane. Gdyby zaś z każdym sobie 
w podobnej sprawie postąpić tak miano jako 
ze mną: wielki Boże! jakaż to zbieranina spraw 
i kiedyż koniec procesów!

8. Delikatne, a nie od każdego zrozumiane 
słówko: hlasphemia—największej potrzebuje roz- 
wagi, gdyż w swem istotnem znaczeniu — tylko 
Boga, IV Trójcy S-tej Jedynego^ obrazę znaczy, 
a że n nas najsurowiej się karzą podobne zbro­
dnie, dla rozpoznania których, (bezstronnie uwa­
żając), powinneby się takowe materye odsyłać 
do naszych akademii, albo konsystorzów, jeżeli 
są mowy lub pisma przeciwne dogmatom na­
szym, przez prawa publiczne przyzwolonym. 
W tym sensie wyżej wyrażonym, upewniam, 
że się żadne takowe blużnierstwa w tych wy­
ciągach nie pokażą. Lecz przyjąwszy nawet, 
żeby miało być co takowego zanotowanego, 
tedy :

9. Powinna być w wielkiej uwadze i roz­
wadze i n t e n c y a  każdego notującego, jaka 
być może, czy to dla zatwierdzenia i dla za­
sięgnięcia od znawców wyjaśnienia i rozstrzy­
gnięcia skrupułów, lub też dla czystej cieka­
wości jedynie. Że zaś w religii mojej, prawami 
uroczystemi ku wolnemu jej wyznawaniu po-
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stanowionemi, jestem, z uwzględnieniem ludzkiej 
słabości, dobrym cJtrześcijanincm., Boga prawdzi­
wego w sercu i poczciwość w każdych czyn­
nościach przed oczyma mając, tuszę, źe i naj­
więksi nieprzyjaciele przyznać muszą, lubo mnie 
teraz, dla osiągnięcia celu swego, jak najsuro­
wiej nękają, którą jednak obelgę — znawcy serc, 
Bogu, w pokorze i cierpliwości chrześcijańskiej 
oddaję.

10. Sama pomieszana treść i pomieszane 
materye w wyciągach, najdowodniej przekony­
wają, źe nigdy nie było intencyą moją książkę 
tę pubhkować, (bo bym się na istotne u ludzi 
rozumnych podał pośmiewisko), a daleko mniej 
do druku podać, jako niechętni, wbrew ważnym 
powodom, między innemi zarzutami i to udają, 
tylko wszystkiego com czytał, widział, albo sły­
szał, (jakom wyżej ad 7 nadmienił), od szkół 
począwszy, dla prywatnej ciekawości, zwycza­
jem innych, którzy się w hteratm-ze kochają, 
w}"ciągi te sobiem notował.

11. Me wchodząc tedy w inne obszerne 
uwagi i refleksye, któreby mi większą złość 
przysporzyć mogły, ze wszystkich okohczności, 
każdemu, który zdrowemu rozumowi bez na­
miętności daje miejsce i nie jest nienawiścią,
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stronnością, interesem, albo poclobiifemi pobud­
kami kierowany i przejęty, oczywiście jest wi- 
clocznem, ze to tylko wyłączna, nie gwoli Je­
zusowi, lecz dla grosza, (non propter Jesiim  ̂ scd 
propjłer Esnm) z czystego łakomstwa nabycia 
mojej poczciwie nabytej fortuny, pochodząca 
szykana, która, jako i przed tym od wielkich 
ludzi smagana, mogą dostatecznie informować 
listy dAva ś. p. kardynała księcia jirymasa Ra­
dziejowskiego, w podobnej sprawie do dyrekto­
rów Trybunału koronnego pisane i które się 
także znajdują w tej książce konnotowane i do 
których teraz z pewnego względu się odwo- 
łuję, ponieważ pisane przez prymasa królew- 
stwa, jako pierwszego stróża praw, są dosta­
teczne do obrony mej niewinności i wykazania 
szykany strony, choćbym żadnych inszy cli po 
sobie nie miał racyj i obron.

„To przyjąwszy, jużby mi się nie trzeba 
wdawać w szczegółoAve zarzuty rephki, ponie­
waż największy fundament, t. j. onjgmai księgi 
tej mojeĵ  nie jest mi komunikowany, gdyż mi 
niepodobna dokładnie pamiętać, w którym auto­
rze i na której stronnicy co się znajduje. Z ko­
munikowanej zaś kopii punktów, dosyć nierze­
telnie odpisanych, należycie i porządnie odpo-



XIX. YEIilTA.S SALUTISFKEA. 191

wiedzieć, albo raczej odpisać, jest prawie rze­
czą niewykonalną. Przecież, abym się nie zdał 
unikać tego, i jakobym sobie nie dniał, tedy, 
iłe sobie jirzypomnieć będę mógł, ogólnie przy­
najmniej na główniejsze zarzuty odpowiadam, 
a zaczynam od najmększego, łubo nie na pier- 
wszem miejscu położonego punktu, przed któ­
rym, strona, ku większemu zgnębieniu mnie, 
kładzie komentarz słowy: „Co rozumie o Bogn 
i o prawdzie wiekuistej, dowodzi stronnica...“ 
Wcale niepotrzebnie, bo na czele tej mojej in- 
formacyi wjwaziłem, co r o z u m i e m  o B o g u  
i inne notatki tej książki dostatecznie świadczą.

„AVypisała tedy strona pogmatwane i błę­
dnie po francusku słowa niektóre, które potym 
na łacińsld język tak przetłómaczono :

Yeriias salutisfera non descendit da Coelo, nisi 
ut sit habitantihiis nostri Ghhi occasio perpetua 
erroriŝ  halli, contcntionis at dwisionis.

„Oprócz tedy okoliczności, że to nie jest 
mj^śl moja, ale także wyciąg z autora, pamię­
tać wcale nie mogę którego, (bo nie mam ory­
ginału. książki mojej pośwdadczonego), na co 
tysiąc razy przj^siądz mogę, i, że słowa te rozu­
mieć należy we właściwym sensie, wypisuję tu
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niektóre miej ca z Pisma świętego, które tak 
brzmią:

„Nie mniemajcie, żem przj^szedł dawać po­
kój na ziemię, nie przyszedłem dawać pokoju, 
ale miecz.

„Bom przyszedł, abym rozerwninie uczynił 
między synem a ojcem jego, między córką 
a matką jej, także między synową a świekrą jej.

„I nieprzyjaciółmi będą człowiekowi domo­
wnicy jego“. Tak mówi Zbawiciel nasz. S. Mat. 
X. 34, 35, 36.

„Mniemacie, abym przyszedł pokój dawać 
na ziemię ? Bynajmniej , powiadam wam, ale 
rozerwanie.

„Albowiem od tego czasu będzie icli pięć 
w domu jednym rozerwany cli, trzech przeciwko 
dwom, a dwaj przeciwko trzem.

„Powstanie ojciec przeciwko synowi, a syn 
przeciwko ojcu, matka przeciwko córce, a córka 
przeciwko matce, świekra przeciwko synowej 
swojej, a synowa przeciwko świekrze swojej. 
Ś. Łuk. X n. 51, 52, 53 i 54.

„Wszakże niektórzy z zazdrości i sporu, 
a niektórzy też z dobrej woli Chrj^stusa każą. 
List Ś. LauLa do Ftlipensóiu, I, 15. etc.

„Tuszę tedy, że w tym najgłówniejszj^m
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punkcie, przez wypowiedziane miejsca z Pisma 
św., jestem dostatecznie przed całym światem 
i prześwietnym sądem usprawiedliwiony, ie do- 
hrm o Bogu trzymani i uderzę, w czemby mnie 
wyciągi w tejże samej książce znajdujące się 
w wielkiej liczbie jeszcze bardziej wsparły, gdy­
by mi je strona powodowana tak wykonnotować 
szczerze chciała, albo mi jiozwoliła, jako drugie 
na zgnębienie mnie prawie tylko W3ulłubała, 
z plota wziąwszy, według przj^słowia niemie­
ckiego, okazyą albo przjmzynę.

„Insze punkta przeciwko mnie z tej książki 
wypisane, dla uniknienia rozwlekłości na jiiśmie, 
tu dopiero nie wyrażam, przj^tjnn i dla tej ra- 
cyi, abym przez to nie podpadł cenzorze, że 
tego, co wyżej przywmdzę, żem nie chciał pu­
blikować, teraz umj^ślnie przy tej okazyi czernię.

„Składam jednak autorów, ile ich jeszcze 
w tej materyi znaleźć, z wielką trudnością szu­
kając, mogłem, ponieważ mi podczas iirzeszłych 
zawierucho w cała skrzjniia z księgami za gra­
nicą zginęła, gdzie się różne do tego przed­
miotu służące znajdowmły“.

Sprawa Zygm. Unruga. T. I. 13
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Zarzu t obrazy M ajestatu  królew skiego. Augustus i Augustulus. A na- 
gram m ata Leszczyńskiego. Rola Potockiego. Na indexie. Prośba' do 

Patronów .
p

l-Y

wyszczególilienin tytułów ow^̂ cli książek, 
o których już poprzecluio wzmiankowaliśmy, 

przystt^puje Uiimg w swej iiiformacyi do od- 
jjarcia zarzutu w kwestyi obrazy majestatu kró­
lewskiego.

„Quo ad zarzutów, żem przeciwko Najja­
śniejszemu królowi JMC. Polskiemu Augustowi 
różne rzeczy tamże pisał, teraz zaraz od po­
czątku przekonam stronę, że się nie rozumie 
na tern, co zarzuca, nie wiedząc, co się w tych 
słowach zawiera; które, niech w ksia^źce (bo 
w 230clanej kopii bardzo nierzetelnie ktoś wy­
pisał) od samego końca, słowo w słowo nazad 
czjha, a wcale coś przeciwnego obaczy i przy­
znać będzie musiała strona, że nie wszystkie
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jeszcze koiicepta rozumem swym przenika, za 
co powiniiaby trochę rumienić się, źe wprzód 
nie lepiej zgłębiła tego, co zarzuca.

„Inne przytoczenia, jakoto: o Auguście, o Au- 
gustulu wielkim i mafym etc. ani pomyśłeniem 
stosowałem do króła JMci, i jest juz temu pe­
wnie z łat piętnaście, żem ten passar/a tam 
zanotował, który tylko jest moralizacyą, nie 
wiem z jakiego autora, nad mizerną kondycyą 
i iiajwiększj^cli ludzi świata tego , że nawet 
i wielki ów Cezar August, po śmierci — zaledwie 
Augustulem etc. Trzecie zaś przytoczenie— jest 
Avyciągiem z projektu w cesarstwie wydanego, 
na elektora JMci bawarskiego, wtenczas, kiedy 
w ostatniej wojnie odstąpiwszy stronników ce­
sarza i innych koligatów, zamieszanie w cesar­
stwie spowodował, przyj ąwszy stronę Francuzów.

„Lecz, jakkołwiekby było, choćbym co tako­
wego wówczas, Idedy rewołucye w Połsce były 
w najmększym stopniu, był napisał przeciwko 
krółowi JMci, wcale się o to nie turbuję, po­
nieważ większe rzeczy i intrygi, w którem na- 
ówczas, z wiełoma inszymi, przeciw Maj estatowu 
wchodził, łaska i Idemencya pańska okryła. 
A do tego, nie mogę się jeszcze wcałe od ni­
kogo dowiedzieć, żeby JMci pan Potocki miał

10:i:
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mieć zlecenie, albo pełnomocnictwo jakie od 
króla JMci, do bronienia bonom Majestatu. Toć 
to, to podobno największy fundament, na któ­
rym się Jegomość najbardziej zasadza, źe przez 
taki proceder zasłuży sobie na respekt, łaskę 
i nagrodę u Pana. Mam jednak w Bogu na­
dzieję, że się Jegomość omyłi w tym koncepcie 
swoim, owszem obaczy, że się łaska i protekcya 
krółewska, którą nietylko z wrodzonego, wspa­
niałego, królewskiego prawdziwego animuszu, 
lecz i siłą prawa uciśnionym dać powinien i pe­
wnie da, że się, mówię, to wszystko, nie zga­
dza z intencyami JMci Pana Potockiego.

„Następuje tedy zarzut, który prawdziwie 
śmiecbu godzien, t. j. Anagrammata na dom 
Leszczyńskich. Daję tedy najprzód tę informa- 
cyą, że przed dwudziestu siedmiu laty około, 
będąc w szkołach Leszczyńskich, wyprawował 
dialogus rektor szkoły tamecznej, Jńlci ksiądz 
Jabłoński, teraźniejszy kaznodzieja nadworn3̂  
króła JMci pruskiego, na którjun była obecną 
cała familia Leszczyńska i nieboszczyk JM. 
ksiądz biskup Łucki.

„Są tedy wspomniane anagrammata kompo- 
zycyi tegoż JMci księdza Jabłońskiego, in hono­
rem domu Leszczyńskiego skomponowane, któ-
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rego to domu że i ja byłem wielkim acstimatoyeni  ̂
owszem, potym i sługą, bynajmniej sitj za to nie 
wstydzę, boby się wielka część Polski i Europy 
także wstydzić musiała. Zaczymby lepiej strona 
była uczyniła, żeby się (rozumiem — nie urażę) 
tymi fantasmagoryami nie była w pewien, że 
tak powiem, sposób nie Maźniła w sprawach, 
które są i wyższego znaczenia i dotyczą racyi 
stanu, nie wdawała, względem których, dufam 
sobie po troszę, żebym w argumentach podołał, 
gdyby tego konieczność sprawy niniejszej wy­
magała. Ależ się nie dziwuję, że JMci Pan Po­
tocki i tu się wydaje ze swoją żółcią, którą 
zawsze miał przeciw domowi Leszczyńskiemu, 
bo niech sobie tylko przypomni huczek, albo ra­
czej tumult, którego podczas pospolitego rusze­
nia pod Sandomierz, idąc w kole generałnem 
wojewódzw naszych, bjd przeciwko pomienione- 
mu Domowi autorem, aby tęż tragedyą z JMci 
Panem Podskarbim na ten czas koronnym i sy­
nem jego uczynić, która się krótko przedtym 
z JMci Panem Wojewodą kaliskim. Lipskim, 
stała; tak, że pomienieni JMci PanoAvie Le­
szczyńscy, nietylko z koła umknąć, ale i z obozu 
wyjechać musieli, unikając przeciwnych losów 
i pewnej ostateczności, których jeszcze świeży
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mieli w zabiciu pomienionego JPana wojewody 
kaliskiego prz}^kład. liie wspominając iiiszycli 
przyzwoitych temuż Jegomości iiorwsẑ ĉli po­
stępków, boć to i na sejmikach nie nowina by­
wa mówić do Senatu: Wy — i tacy a tacy 
synowie senatorowie etc., na to wszystko, rozu­
miem, nie trzeba świadectwa, bo się tego Je­
gomość pewnie sam nie zaprze, i owszem, sła­
wy w tein szuka, mając to za punkt wol­
ności. A zatem, z poważniejszej zasady i z le­
pszego tytułu Jegomość jest wzruszjmiełem pos 
koju pospolitego i gwałcicielem porządku pu­
blicznego, aniżeli ja — bhiźn/emi,  lub iclnnijm 
obrazy MajeHfaiu, których potwarzy i tak cięż­
kiej bez przykładu szykanj^ (vexy) sam Bóg 
Wszecłimogąc}", w którym mocną pokładam 
ufność, będzie zemstą i opiekunem moim, ile 
kiedy z tego prejudykatu straszne nas wsz37-st- 
Idch dj^ssj^dentów, prawa i przywileje nasze 
z podstaw AV3uvracające, czekają następstwa, 
którj^ch w}uvód zostawuję Ich mościom Panom 
Patronom niniejszej sprawj^, i tyle tylko wspo­
minam, że one zważywszy, do tego zmierzają, 
że nam nie wolno będzie mieć autorów na­
szych, osobliwie postillantów w domu i w nich 
czjhać, nawet Biblii, modlitw i kancjmnałów
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naszycli, z zasad, które JMci Patronowie sna­
dno wywiodą, że w konsekwencyi — wolne wy­
konywanie naszej religii, tak solenneini ngrmi- 
towane i ubezpieczone prawami, zniesie się, 
tak. że przy dalszein trwaniu tych okoliczności, 
kondycya nasza jest daleko cięższa, aniżeli 
w Hiszpanii, AYlbszecli, albo inszein jakiem 
Państwie katolickiem; gdyż tam, przez prawa 
i edykta publiczne zakazanem jest wykonywanie 
religii protestancldej, i tak już wiedzą czego 
sic h-zynmć, a zatem mieć sobie tego za krzy­
wdę nie mogą, kiedy skutkiem przestąpienia 
mandatów publicznych, co takowego ciężkiego 
się stanie. Tu zaś, przy istnieDiu w sile i w wy­
konywaniu i prerogatyw ncwzych (gdyż ża-
dnemi póżniejszemi przez całą Idzplitę i sejm 
nie są zniesione) tyle cierpimy! Więcej powiem, 
że kondycya nasza cięższa i surowsze nas gnę­
bią losy aniżeli Aryanów, bo tym do kilku lat 
pozwolono rozporządzać rzeczami, przygotować 
tobołki, przedać dobra i wyemigrować z Pol­
ski. Nam to dobrodziejstwa nie służy, lecz bez 
powodu, albo z błahej bardzo okoliczności, za­
mach temu i owmmu razem na honor, życie 
i majątek pieiWYSzy lepszy czjmi, ze w'zgardą 
praw publicznych, osobliwde konfederacyj. Je-
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Żeli bowiem nie mamy być w Polsce cierpiani, 
tedyó wprzód trzeba znieść wszystkie prawa 
nasze przez sanciłtim publiczne jednogłośne sej­
mowe i opisać między insze mi i to, ¿eby sie 
na potym nikt me waśyi mieć i czytać takich 
a takich ksiąg i tuyciągi sobie ncuvet dla osobistej 
ciekaivosci notować, rygor prawa na to zało­
żywszy. I tak, wówczas dopieroby każdy był 
karalny, gdyby wbrew sanciiitm publicznemu 
sobie postąpił, a tern samem i ja. Wobec tego 
jednak co jest i wobec istnienia w swojej sile 
praw naszych, niech mi się godzi w słusznej 
boleści wołać: Vim patior! Vim patior! Vim
patior!

„Wypisała na ostatku strona także i zarzuca 
histoiyeczek polskich kilkanaście. ISia co więcej 
nie odpowiadam, t}dko: niech ręka w tern pi­
saniu uschnie, niech wszystkie plagi egipskie 
na mnie padną, niech się rodziny mojej (z któ­
rej mam czterech z Gorzeńską małżonką spło­
dzonych, żyjących synów), chwyci przekleństwo 
Boskie do czwartego pokolenia, na ostatku, 
mech mi się nic dobrego na tym i na owym 
świecie nie dzieje, jeżelim cokolwdek zniyśhł, 
tylko com słyszał, dla prostej ciekawości noto­
wał. Osobliwie ^względem zakonników i ojca



XX. SATYR POLSKI. 201

Gwardyana. W czym powołuję na świadectwo 
JMci Pana... jeżeli też słowa ten człowiek do 
niego, i to w kompanii, nie mówił, co i do mnie. 
Ależ i względem tych zarzutów kładę księgi : 
Satyre Pohkieyo  ̂ ks. IV. Sat. X. ks. V, Sat. VI, 
Kochanoimldego Fragmenta, str. 35, 36, 37., Hen­
ryka Agrippy de Xettesheym : de incertihidine 
et vanitates scientiariim traktacik, w którym, mię­
dzy innemi, zob. rozd. 61 de magistratibns ecele- 
siae i rozd. nast. 62; de ordlndms nmiasticis^ rozd. 63 
i nast. Traktat Yeneta: Fauli de Venetia Ordini 
Servorum consideratio Censurarmn S. Fapae Fauli 
V. in Seren. liempb. Venct. II.; książeczki fran­
cuskie, których co miesiąc trzy miewam, to 
jest: Mercare historiqueLettres historiques i La 
Clef du Cabinet des Frinces, z których także cie­
kawości notowałem i gdyby się w mojej książce 
znalazł wyciąg, którj^ się mieści dans Ja Clef du 
Cabinet z roku bieżącego, mies. AVrzesieú str. 
197 i 196 (autor jest katolik rzymski), nieomył- 
nieby położony był także w dziale zarzutów 
przeciwko mnie.

„Kładę z autora polskiego księgę nazwaną: 
Tarcza iviary Chrystusoivej, wydaną przez AVie- 
lebnego X. Piotra Drogoszewskiego str. 5.

Kładę przedmowę książęcia Kadziwiłła, która
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poprzedza biblią drukowaną, albo raczej dedy­
kacją Najjaśniejszemu królowi Zygmuntowi 
Augustowi.

„Kładę także kazania polskie drukowane, 
A. Kraińskiego, gdzie zob. str. 36, 68, 71, 89, 
90, 92, 242, 248, 297, 298, w przedmowie str. 
naznaczone, także str. 370, 371, 373, 374. NB. 
375, 378, 379, 380, tamże 118 obok wierszyków, 
także str. 398, 420, 430, 431, 492, 495, 499, 
513, 515. NB. Naznaczone Amersze w przedmo­
wie trzeciej i str. 548, 649, 611, 623, 666.

„Kładę Płatina, który był sekretarzem u pa­
pieża Pawła II. i pisał Vifas .Pontificiinij gdzie, 
między innymi, patrz str. 40, 104, 108, 110, 111, 
116, 120, 121, 126, 130, 132, 133, 153, 191, 194, 
217, 219, 226, 227 etc.

„Kładę na ostatku księgę in foliô  Johamii 
Volta: Leciioncs mcmorabiles ̂ w której się każdj^ 
dostatecznie doczytać może wszystkiego, bo jest 
całe prawie zebranie wszystkich, osobłiwie w tej 
materjd, ciekawości.

„Kładę nad potrzebę; Adama Schertzera, teo­
loga' naszego: Systema łheoJof/icu>n, aby każdy 
wiedział, co i Jako łciersc, i żem nie jest Arya- 
nin, jako mi się dało styszeć, że strona z tego 
tj^tułu chce przeciwko mnie działać, wiedząc
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bardzo dobrze, źe z tytidn dyi^sydcińa żadnego 
niema fnndainentu. Kto się czego więcej chce 
doczytać, mech rozpatrz^" antorów następują­
cych, między inn3mii:

„Baronninsa: AnnaJes, do B. P. 963 §. 1-4 
i do E.. P. 912 §. 8, Bernarda: Considemtio ad 
Eayeniiun  ̂ tegoż kazanie XXXIII; Antoniusza, 
arcj^b. florenckiego w żj^YOcie śiv. Katar'¡/¡ty 
Sicnn.; Onuphria w ż^wmcie JMarcella papieża. 
Ammiana Marcellina historjAa, Sigeberta, Stelli 
A^enecjmnina, Piotra Damiana, Teodoryka se- 
Iłretarza pap. Bonifacego IX, kanoiij?- i dekreta 
rzymskie, Sigoniusza, Genebranda do B. P. 4987 
wydanie Lugd. B. 1609, str. 553, i\Iichała Ce- 
caena etc.

„Co się tknie komentarzy, które, strona, w rzę­
dzie zarzutów, tam i sam, głowj^ swojej kon­
ceptem pokłada, ted}  ̂ baczę rzeczą b}A niepo­
trzebną obszernie na nie odpisać, zostawując 
to gorliwości Ich Mości Panów Patronów spra- 
wy, gdj^ż bez tego same z siebie są nieważne, 
podstawy i związku niemające. Upewniam je­
dnak, że gdjUy tego okoliczności sprawj^ po­
trzebowały i pozwoliły, potrafiłbAun więcej pisać, 
ale milczeć wolę i przjdępione już bez tego 
pióro trzAunać w granicach skromności. Jakoż
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mógłbym jeszcze, rozszerzając przedmiot, bardzo 
wiele w swojej obronie, bezmiar tej tam okru­
tnej szykany wywodząc, pisać, lecz prócz tej 
dopiero i na początku pisma przywiedzionych 
przyczyn, rozumiem, ze i to, com tu wyraził, 
dostatecznie usprawiedliwić mnie przed świa­
tem całym i prześwietnym sądem może. Jakoż, 
prz}  ̂ tej oczywistej niewinności mojej, po Bogu 
AYszecliinogącym, mam tę nieomylną w Jaśnie 
’Wielmożnych Ich Mości Panach sędziach, jako 
wikaryuszach potęgi Boskiej w Najwyższym 
tym Przybytku sprawiedliwości, nadzieję, że 
jako najsprawiedliwsi sędziowie, pilnujący czy­
stości sumienia i wymierzający s|)rawiedhwość 
bez obrazy religii i bez względu na osoby, 
zbrodniom z namiętności dusz (i innym pobud­
kom, pod tym pozorem) ucha nie podający; 
jednem słowem: mężowie wielcy, imię moje 
i sławę (o com się przez całe życie we wszyst­
kich czynnościach i postępkach zawsze starał 
i dotychczas niewzruszenie zachował), na której 
przez ten fatalny wypadek i straszliwą szykanę 
dotkliwie jestem pokrzyw^dzony i ku najwięk­
szej nienawiści i pogardzie ludzkiej jestem po­
dany, przezornością i sjDrawiedhwości świętej



XX. KONICLUZYA. 205

wymiarem, pomszczą i do poprzedniego stanu 
i zaszczytu przywrócą“.

„Konkluzyą — troskliwości, uznaniu i biegłości 
Ich Mciów Panów Patronów sprawy mojej zo- 
stawLiję, jeżeli gwałciciele pokoju, naruszyciełe 
praw i bezpieczeństwa publicznego i nap astm cy 
na dobre imię cudze, nie są według rygoru 
praw karalni z powodu takowych postępków 
swoich, których przez całe życie swoje byli 
praktykantami, jako się wyżej nadmieniło; a za­
tem, mając na uwadze życie przeszłe, które 
w wielkiej zawsze bywa reileksyi, i które, jakie 
u strony być mogło i jeszcze jest, z tego sa­
mego się okazuje, kiedy własnemu Kościołowi 
jest nieposłuszne, (zkąd snadno każdy osądzić 
może, czy z istotnej gorliwości o wiarę działa) 
i dlatego wyklęte, a zatem, według apostoła 
świętego, jako „imhlicaniis“ nie powinnoby być 
w gronie wiernych cierpiane, lecz albo przez 
pobożnie wierzących i stróżów praw ojczy­
stych, które narusza, wymazane i zniweczone, 
co jednak wszystko, najwyższej rozwadze, — 
gorliwości i biegłości Ich Mciów Panów 
Patronów sprawy mojej, jako najpilniej za­
lecam.“
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GŁOS KAPLAÍÍA.
Molinos. A te ís ta  Łyszczyiiski. N iew łaściw ość fo rum . Napisy książek  

Unruga. S ta ro s ta  Obornicki.

'"Ojii'ócz powyższej informacyi, ręką Unruga 
^ skreślonej, (z której Patronowie byli wielce 

zadowoleni, „i, oo o niej za judiemm fcrchani — 
nadmienia Unrug — ■verecundia veted wyrazić“) 
otrzymali jeszcze Panowie Patronowie od pe­
wnego katolickiego kapłana {̂ f̂ertnr, że ex Cen- 
sorihus“)  powodowanego istotnem dla losu nie­
szczęśliwej oñaiy współczuciem, kilka uwag, ce­
lem przytoczenia icli i rozwinięcia w następnym 
terminie sprawy.

Przedewezystkiem, ze inkryminow^ane wyciągi 
wypisane były gwoli prostej jedynie eiedmieości, 
a jako takie, nie zasługiwały na miano książki, 
a tern mniej nie mogły służyć jako materyad do 
druku.
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„Skazano niejakicli, świadomych tego co pi­
sali, katolików, którzy wjmotowali sobie senten- 
cye ateisty Molinosa, jak: Łj^szczyńskiego i in­
nych, lecz pozwany nie jest autorem oicycli zdań 
tiiuerdzącyni, lecz — przeczącym.

Jestto tylko szykana powoda, niepowodowa­
nego żarliwością ku wierze, lecz kn fortnnie 
pozwanego, albowiem, jeśhbj^ obserwował gor- 
hwość dla wiary, nie wzdragałby się jnrysdyk- 
cyi konsystorza poznańskiego, któremu wyłą­
cznie ta sjirawa jest podległą.

„Jeżeli przywodzą Mohnosa i ateistów, gwoli 
porównaniu sentencyj inkrymuiowanych z ich 
pismami, są w błędzie, albowiem wzmiankowani 
antorowie z zupełną śiciadomością i roztmyci 
napisali swe dzieła; pozwany zaś z ciekairośei 
jedynie. Jeżeh z wolą twierdzącą napisanemi 
były owe senteneye, toć one miały pozostać 
IV tajemnicy, ponieważ książkę swoję trzymał 
pozwany zawsze przy siebie i inne jeszcze rze­
czy ciekawe zawsze sobie notował.

„Gdyby pozwany ze złej woh, a nie z cieka­
wości zanotował sobie owe senteneye, niewątpli- 
wdeby zataiłby swe nazwisko, nie wątpię bowiem, 
że wiedział dobrze, na co za to zasługiwał. 
Lecz z tego już, że wypisał swe nazwisko,
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docznem jest, że uczyni! to z prostej jedjuiie cie­
kawości.

N o t a :  Każdy, kto ma, czy mało, czy wiele 
ksiąg, zwyczajnie imię swoje na początku w}̂ - 
razi tym kształtem, j ak i tu było: Sum ex Uhris 
Sifjlsmimdi TJnruĝ  Eąuitis Poloui.

„Jeźelibjj' adwersarze przytaczali, że jakkol­
wiek książka wydrukoAvaną nie została, to je­
dnak pozwany miał imle jc} uujdrnlwurAma, od­
powiedzieć należ} :̂ że myśU tomrndrzne^ przez 
nikogo innego, tylko przez Najwyższego znawcę 
serc ludzkich, sądzonemi być mogą, sąd zaś 
winien takie tylko czynności sądzić, które wy­
nikają z rzeczywistości i dowiedzione mi być 
mogą. Co zaś przekracza te granice, sądowi 
nie podlega.

„Grdyby książka była szkodliwą, powinna była 
pozostać w ukryciu, tak też uczynił pozwany, 
obwożąc wszędzie ze sobą książkę swoję, lecz 
zgubił ją  przypadkiem na sejmiku, w gospodzie.

„Jeżeli adwersarze przytoczą, że pozwanj^ 
dlatego tylko sobie owe sentencye notował, 
aby je sxvoim życzliwym odczytywać, odpowie­
dzieć należy, że czynił to jedynie dla wyśmia­
nia owych sentencyj, a nie dla nich stwier­
dzenia“.

Sprawa Zygra. Uimiga. T. I. 14
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D E K R E T .

Zjazd na grunt P on ieca, Kawcz i S ze le je w a . Burgrabia Sokołow ski. 
Fundowanie ju risdykcyi. Pro tes t w ie rzyc ie li. Kondemnata druga. S praw a  
w trybunaie. La v é rité  sa iu ta ire . W otywa w yroku. O skarżenie główne.

'^Matyclimiast po zapadłej kondemnaoie pier­
wszej, zaządał delator Potocki przyzwolenia 

na immissyę t. j. na wprowadzenie siebie w po­
siadanie dóbr skazanego Unmga, jakkolwiek, 
w zwykłym porządku rzeczy, takowa bnmissya 
dopiero po trzeciej kondemnaoie nastąpić mo­
gła była.

Zjawili się tez na gruncie dóbr Poniec, 
Kawcze i Szelejewo: burgrabia grodu Brzesko- 
kujawskiego, Wojciech Sokołowski, wraz z in- 
stygatorem Trybunału i celem wykonania fe­
rowanego wyroku ustanowili swoję jurisdykcyą, 
głośnem odczytaniem sentencyi tegoż wyroku, 
obejmującego skazanie Unruga na bannicyą 
i konfiskatę nieruchomego i ruchomego majątku.

1 4 *
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Zaszła wszakże ze strony osób interesowa­
nych opozycya. W dobrach Poniec zjawił si^ 
niejaki x4.ndrzej Kosicki w charakterze pose- 
sora i zadyktOAvał spór imieniem wierzycielki, 
zakonnicy Masztom Śtej Katarzyny w Poznaniu, 
MiąskoAYskiej. Takiż spór zadyktoAvał w do­
brach KaYYCze Avierzyciel Jan Kalkowski, z t}̂ - 
tułu wierzytelności w suinie tysiąca florenów, 
dobra też obciążającej. Wreszcie av Szelejewie 
wierzyciel „pracomty“ Wawrzyniec, zapro- 
dukoAAmł w takiejże sumie wierzytelność swoję.

AVszyscy ci Avierzyciele sprzeciwili się zaję­
ciu dóbr w posiadanie Potockiego i immissyd 
nie dopuścili (immissionem impugnanmi et eam 
flcri non adniiserunt).

Wobec tego, wykonaYAmy AÂ yroku, zapro- 
testoAvaA\"szŷ  przeciAÂ  oppozycyd AAderzymieli i nie 
chcąc użym przemocy (ne alicni partkmi aHąaani 
videatur inferre ■idolenticun) od immissyi odstąpili 
i strony po osądzenie sporu egzekucy^jnego do 
Try^bnnału PiotrkoAYsMego bezzAAdocznic ode­
słać postanoAAdli, z zastrzeżeniem na ich ko­
rzyść terminu peremptoryjnego, z rejestru a r la -  

nismi. OdpoAAdedni w tej mierze protokół ze- 
znanym został przez AvykonaAvcÓAV wyroku 
przed urzędem grodu kaliskiego.
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Dnia 27 Listopada 1715 przywołaną została 
w Trybuiiałe Piotrkowskim sprawa Andrzeja 
Potockiego pko Zygmuntom Unrugowi %v przed- 
lu/iocie (jlôivnyni, a jednocześnie, przeciw wie­
rzy ci ełom dóbr konfiskacie podległy cli, w przed­
miocie sporu egzeliiicyjneijo.

Opisaliśmy na wstępie przebieg owej sprawy 
w przedmiocie główmym. Bez względu na obronę 
starosty Obornickiego, Bogusława Unruga, imie­
niem skazanego brata przywiedzioną, i starania 
patronów, którzy, jak z wyroku widoczna, ust­
nej obrony, niewiadomo z jakiego powodu, nie 
przedstawili, Trybunał Piotrkowski postanowił 
swój ostateczmj dekret, za poprzedniem do­
puszczeniem Potockiego i jego świadków do 
przysięgi.

Co jest jednak najeliaraktery styczni ej szem 
w tej sprawie i co nadaje jej wyjątkową grozę 
i znaczenie, to okoliczność, ze Trybunał, pomi­
nąwszy wszelkie inne zarzuty podniesione przez 
Potockiego, położył nacisk na jeden tylko, ja­
koby najgłówniejsz}?-, a mianowicie, na ustęp 
z inkryminowanej książki, w której mieściło się 
w języku francuskim zdanie:

.,La 'ceritć salutaire n’est elle donc descen­
due du Ciel, (pue pour être aux habit ans de
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notre Glohe une occasion perpetueUe d’erreur, 
de guerre, de haine et de d/imsion?“

CO delator Potocki wytłomaczył językiem ła­
cińskim w sposób następujący:

... Veritas salutaris, (piae Deus est, proinde 
e Coclis in Terras vend, ut fixas populo, 
errores, helia et dissensiones moveret...

"Wszystkie zatem sentencye, w sposób żar­
tobliwy wytykające zdrożiiości stanu ducho­
wnego, wszystkie figliki i docinki wypisane 
z książek autorów wmlnomj^ślnych pod adresem 
księży i niektórych pbrządków religijnych, usu­
nięto niejako na plan drugi, pominięto i zarzut 
obrazy Majestatu królewskiego, lecz zbrodnię 
zasługującą na karę spalenia ręki, w}Twama 
języka przez kark winowajcy, ucięcia głowy, 
spalema pod szubienicą inkryminowanej książki 
i konfiskaty dóbr — uznano w jedynj^m ustępie 
powyższym, mogącym mieć i mającym istotnie, 
jak to następnie zobaczymy, sens dwuznaczny.

W dekrecie Trybunału bowiem, natychmiast 
po opisaniu czynu sprawy, znajdujemy moty- 
wum główne :

zważ^^yszy, że w książce ręką urodzo­
nego Zygmunta Unruga skopiowanej, czy­
tamy : iż  p r a w d a ,  k t ó r ą  j e s t  Bóg,
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d l a  t e g o  t y l k o  z n i e b a  n a  z i e m i ę  
z e s t ą p i ł a ,  a b y  xv z n i e c i ć  m i ę d z y  
l u d ź m i  s p o r y ,  w o j n y  i r o z d w o ­
j e n i e ,  ze  j e d n o c z e ś n i e ,  w książce 
tej mieszczą się blnźnierstwa przeciw or- 
todoxyjnej merze rzymsko-katolickiej 
i obelgi przeciw stanowi ducliownemu 

Trybunał uznaje Potockiego za bliższego do 
W3̂ konania przj^sięgi, na dowód winy Zj^gmunta 
Unruga.

Jak widziebśmy, przj^sięga ta przez Poto­
ckiego wraz ze świadkami wykonaną została...

„Nie wspominam inszycli osobliwj^cb oko­
liczności — pisze w swej relacyi Unrug — 
których przemoczenie, lubo istotnie prawdziwe, 
zaszkodzićby mi mogło, według owego: Si ve- 
ritatem dixeris, frangdur tibi caput; jakoto mię­
dzy inszemi, kiedy jednego z poprz^^-sięgaczów 
moich sumienie ruszyło, tak, źe przy^siądz nie 
chciał, mówiąc: J a k ż e  j a  na  c u d z e  m y ­
ś l i  m a m  p r z y s i ę g a ć ,  g d y  t e g o  c z ł o ­
w i e k a  a n i  z o s o b y  z n a m ,  a d a l e k o  
m n i e j  m y ś l i  j e g o  w i e d z i e ć  m o g ę ? . ,  
jako, mówię, skrupuł mu ten pewna assistens 
osoba solwowała, i duszę jego na duszę swoję 
brała“... wszj^stko to żadnego znaczenia nie
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miało i do wydania uniewinniającego wjnoku 
nie posłużyło. Jedjma tylko na skutek opo- 
zycyi wierzycieli nastąpiła zmiana, że w wy­
roku stanowczym zamieścił Trybunał ustęp na­
kazujący exdywizya (podział) dóbr skazanego 
Unruga, z zastrzeżeniem praw żony i wierzy- 
ciełi (salvis jurihus uxoreis et creditorum onerïbus). 
To była jedyna łaskawość jaką sąd okazał...

Gdy wyrok śmierci przy akompaniamencie 
łoskotu otwieranycli i zamykanych drzwi są­
dowych ogłoszonym już został, ujawuiiło się 
wśród obecnych przerażenie tak wiełkie, że 
„sam od przeciwmej strony stawmjący pewny 
Patron zdrętwiony powiedział :

—• Dła Boga ! co się to stało, ihgdyśmy się̂  
tego sami nie spodziewnh, chyba tylko poenas 
civiles wieży i grzywien !“ hlawmt wielkiej go­
dności drugi patron vderanus, a co uotandiim, 
ob}wvateł szlachcic, ziemianin księstw'’a Mazo­
wieckiego, od strony soUicitatus, stawiać nie chciał 
i przed agitacyą sprawy wyszedł z Izb}’’, mó­
wiąc : nie będę ja na tej sprawie, bo mere pie- 
uiacka“. ..



X X III.UCiECZKA.
Na stosie. Zabiegi Potockiego. Rozpacz rodziny. Z pam iętnika. Listy do 

przyjac ió ł. Rady patronóv/. Reguły prawne Łochowskiego.

‘’■'Ostateczny wyrok Trybnnalu bezzwłocznie, na 
 ̂ rynku Piotrkowa, z całym aparatem grozy, 

na nieszczęsnym manuskrypcie spełnionym zo­
stał. Dodana do towarzystwa potępionemu rę­
kopisowi księga Platina, ¿ydorijsy ])U2>iezŷ  spa­
loną została pod szubienicą, na stosie, przy 
odgłosie trąb i przy napfywie zgromadzonego 
Indn^). Nie nniknąłby takiegoż losu i sam Unriig,

b Na dekretem  następującą czjmi Um-ug w me- 
m oryale swoim uw agę: „W iem , że tu  sobie nie jeden 
pom yśli: Już  go też teraz im patiencya weźmie, że na 
dalszą zgubę swoję w yw rze w szystkie passj^e swoje, 
z przewodzonej gorączki swoje krytykując dekret... Lecz 
się omylisz. Nieuwodzę się niecierpliw ością: wiem, 
gdzie i kiedy siarki i Idedy Phlegm y trz e b a ..  . Zakła­
dam cugle pochodzącym z rzewliwego i słusznego żalu
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gdyby go juz ^YCześnie na rozstawnych ko­
niach wysłani przj-jaciele nie uprzedzili, ze ża­
dnego dlań już ratunku niema. Podejrzewając, 
że Unmg bawi w ukryciu w Piotrkowie, roze­
słał Potocki na wszystkie strony swoich adhe­
rentów, aby skazanego schwytać i oddać w ręce 
kata^), lecz się w swoich rachubach omylił.

Wiadomość przywieziona przez umyślnych, 
sprawiła wstrząsające na rodzinie skazanego 
wrażenie.

„Snadniej to zmysłami pojąć, aniżeli piórem 
w}wazić — pisze o tej strasznej chwili Un- 
rug — co takowa, przez dwóch umyślnych do­
niesiona, smutnej tragedyi wiadomość, za motus 
sprawić mogła, milczećby o tein lejiiej, czegoby 
i opłakać dostatecznie niepodobna. Uważałem 
sobie tylko między inszemi i owo: lieri aHąuid 
cram, hodie nihil sum (wczoraj byłem czemś, 
dzisiaj niczem jestem) i westclinąwszy skruszo- 
nem sercem do Boga, Obrońcy mego, composui

pa.ssyoin i expressyom , do czegobym i okiem niedoj- 
rzane miał teraz pole. Zwyciężam się i przed wsz}^- 
stkiemi krewkości naszej podleglemi afFektami — mo- 
destyi prym  daję“. Bell., str. 36.

b Potocki m einte, H err Unridi möchte incognito 
m it in P eterkau sein und Hess ihn gleiclifalls suchen. 
Sendschveihen.
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W dwóch godzinach tłnmoczki; żonę w połogu 
leżącą, dzieci, matkę, przyjaciół, domestyków 
pożegnawszy, (iinaginnj sobie jakie tam być 
mogło, kiedy fletu., planetu, ejulatihus cały dom 
trząsł się), salwowałem za granicę mizerne ży­
cie, zostawiwszy powracającemu cum. mocrorc 
bratu i przj^j aciołom tę kartkę:

„Serdeczni bracia! Sit nomen Domini hene- 
dichim, rjuia omne hene fecit; całuję pokornem 
sercem Najświętszą rękę i tę rózgę Jego, mając 
w Nim chrześcijańską i nieomylną ufność, że 
jako zasmucił, tak pocieszyć może. Według 
rady waszej, tego momentu wsiadam za gra­
nicę, wszystko rzucając, Ź3mie tjdko mizerne 
salwuję, o nic was nie proszę, tylko, abyście 
j)amiętah o żonie i niewiniętach moich. Więcej— 
łzy hurmem padające i smutny hałas domo^^N 
nie pozwalają, tylko, że jakożkolwiek mię Przed­
wieczna Opatrzność obróci, nigdy nie przestanę 
bj^ć etc“.

Tymczasem przyjaciele jego w Piotrko­
wie odbyli z patronami naradę, nad możliwymi 
środkami ratunku skazanego, w asystencyi je­
dnego z deputatów Trybunału, który był prze- 
cixvnego w czasie sądzenia sprawy zdania.

Ponieważ główną podstawą skazania był
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wyciąg maimskryptu o prawdzie zbawdennej", 
co do którego to -wyciągu, Unrug oryginału 
nie przedstawił, uradzono, aby skazany „konie­
cznie starał się o tego autora, w którym się 
znajdują słowa dc ueriłate sahdari, ponieważ — 
nadmienia Unrug — prcssc dla nich tak ciężko 
condcmnoicano i gdybym go mógł produkować 
ci aidhodice przez to próbować, żc, te słotca nie 
są mojej (jkncy conceptem, tedy śmiele z dobrą 
nadzieją mógłbym pójść do Trybunału dc nociter 
rcpcrtis, o co we wszystkicli prawie listacłi 
prz^^jaciele nalegali i głowę mi gryźli“.

Nieżaleźnie od powyższej rady, nadesłano 
Unrugowi informacyą, aby ze swej strony ufor­
mował przeciw Potockiemu sprawę o krzywo­
przysięstwo i tą drogą starał się wzruszyć siłę 
prawomocnego wyroku.

„Ponieważ dekret śwuątobliw’3̂  Trybunału 
koronnego najbardziej na tym fundamencie sta­
nął, że Jegomość Pan Potocki poprzysiągł in 
cam jaramcnti rotham, jako JP. Unrug ciuidcm 
Jihrum famosum ddihcratwe scripsit, ct ideo rciis 
est mortis, tedy inszego sposobu do utrzymania 
siebie nie masz, tylko te n : aby JP. Unrug JP. 
Potockiego pozwał, zadawszy mu pcrjuriimą 
a poniewoż jak prawo mieć chce, że propior
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actor ad comprolandum^ (juum rcus, tedy JP. ITii- 
rng, przy dokmnentacli i racj^acli swoich, które 
jeszcze może mieć, musi p rzy s iąd z  na k rzy ­
w oprzysięstw o  JP . P o to c k ie g o , a dekret 
ten musi być przez tę przysięgę relaxowany, 
a JP. Potocki zapewne pro perjnrio będzie ka­
rany. XB. To chyba przez sejm  musi się 
o p rzeć“.

Ze wszech stron też ozwaly się głosy współ­
czucia dla łosu nieszczęśliwego. Przypomniano 
sobie w^^oadki, gdy w analogicznych sprawach, 
Sajdy, mając na względzie, że czynności, dla 
stwierdzenia których lub zaprzeczema, nie mogą 
bjm inną drogą dowodzone, tylko p r z y s i ę g ą  
s a m e g o  o s k a r ż o n e g o ,  iż w spełnieniu 
swego wykroczenia złą się nie powodował 
wolą, stanowiły na tej podstawie uniewinnia­
jące wyroki.

Nadesłano między innemi Unrugowi kopią 
dekretu królewskiego, w3gednanego w r. 1713 
przez wielkiego kanclerza Jana Szembeka, wspra- 
wie pewnego m i e s z c z a n i n a  Lubelskiego, 
przez Trybunał Lubelski skazanego, mocą któ­
rego to dekretu, uznano, że Tiu^bunał me miał 
prawa stanowić -wyroku w sprame meszlachcica 
i dlatego wprowadzenie w wykonanie takowego
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dekretu wstrzymanem zostało, aź do rozstrzy­
gnięcia sporu o właściwość Sądu )̂.

Oprócz tego, nacłesłano Unrugowi wyciągi 
z reguł prawn3̂ cli (regulae jiiris) Stanisława 
Łochowskiego, które w Sądach używały i»vdel- 
kiej powagi i na zasadzie owych reguł usiło­
wano obudzić w skazanym nadzieję pomyślniej­
szego zwrotu sprawy.

„Czynność duchowa, (actio mentalis) jako za­
leżna od myśli pozwanego, tylko od niego sa­
mego zależnych i przez niego tylko wyjaśnio- 
nemi być mogących, drogą przysięgi wyświe­
tloną być może (str. 3).

„Na zasadzie podejrzeń nikt skazanym być 
nie może. Lepiej winnego uwolnić, aniżeh nie­
winnego potępić (23).

„Prawo jest łaskawszem dla pozwanego, niż 
dla powoda (39).

„"W Królestwde Połskiem wszyscy jednakiemu 
ulegają prawu“.

9 R d l .  c lyskr. 40.
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PRZED KRÓLEM.

Unrug w Saksonii. Sto ln ik w schowski. Suplika do kró la . Posłuchanie 
w Guben. Poseł francuski. Zdziw ienie Augusta. List do kanclerza  Szem - 

beka. S łow a pociechy.

$"'przedostawszy si^ szczęśliwie przez granicę, 
“ zatrzymał się Unrug w Niemczech ̂ ) i przede- 

wszystkiem skierował swe kroki do Saksonii, 
gdzie podówczas król August II przebywał, wy­
czekując uśmierzenia konfederacyi.

Przy boku króla znajdował się wówczas, 
w ckarakterze szambelana, brat skazanego, Ka­
rol Unrug, stolnik wschowski.

Za jego to pośrednictwem przesłał Zygmunt 
suj)hkę w języku francuskim, ze szczegółowym 
opisem całego przebiegu sprawy i z prośbą

D U nrag  ha t sich in unsrer Teutschland vor dem 
Grimm seines Verfolgers retiriren  m üssen, imd habe 
ich das Glücke gehabt, in einer vornehm en Stadt ihn 
unlängst kennen zu lernen. S en d sch re ib en .
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0 łaskawe wstawieiinictAVO. Prośba ta z natury 
rzeczy żadnego skntkn odnieść nie mogła, j)0- 
niewaź według praw Rzplitej, wyroki Trj^bunal- 
skie jedynie drogaj uchw ały  sejmowej  wzru- 
szanemi być mogły, a król żadnego prawa
1 władzy nie miał do mieszania się w atrybu- 
cjm sądowe, gdyż mu nawet prawo ułaskawia­
nia skazanych nie służyło.

Kie zaniechał wszakże i tego bezowocnego 
środka P. Stolnik w^schowski i opowiedziawszy 
całą S]3rawę posłowi francuskiemu, przy boku 
króla w Saksonii bawiącemu, starał się i tą 
drogą trafić do króla.

Guben, w Łużycach, miała miejsce w Gru­
dniu 1715 r., scena spotkania stolnika wschow- 
skiego z królem Augustem II.

„Dowiedziawszy się tedy król — pisze o tej 
scenie Zjg. Unrug — o tym dekrecie i zawo­
ławszy w Gub nie brata mego, P. Stolnika wschow- 
skiego, który natenczas jako Cliamhellan lateriprm- 
cipis assistebał, te do niego z jjodziwieniemrzekł 
iii pracsentia i innych, łaskawości pełne słowa:

— A cóż to tam z Waszym bratem poro­
bili AV Polszczę?

Gdy P. Stolnik „wżdźeniem się ramiony 
i łzami Av oczach“ milczeniem tylko odpowie-
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dział, król, biorąc assumpt z wykonanej na 
myśli oslcarżonego przez delatora przysięgi — 
rzeld:

— Mój Boże! Jakże to być może, żeby 
człowiek drugiego myśli wiedzieć i na nie -przj- 
siądz miał, tylkoż to samemu Bogn są wiadome 
myśli ludzkie! “

— „Miał nawet Pan Najłaskawszy^ —■ nad­
mienia Unrng — tę ciekawość i eierpbwość, 
że cały dekret JMP. Poseł francnski mn czy­
tać i tłómaczyć musiał. Tenże JMci Poseł, prze­
czytawszy go, jakie słowa attonitus powiedział, 
przytaczać icli nie chcę, aby dał w tym niode- 
styi mojej dokument“.

Zobaczymy następnie, do jakiego stopnia 
poseł francuski zainteresował się sprawą nie­
szczęśliwego i że jego interwencya dała tej. 
sprawie obrót niespodziewany.

Tymczasem, idąc za radą swoich opiekunów, 
pośpieszył Pan Zy^gmunt osobiście na spotka­
nie króla, a „rzuciwszy się do nóg Pańskich“, 
w rzewnych słowach opowiedział swoje nie­
szczęście i losy swoje królewskiej łasce po- 
ruczył.

Król ujęty losem skazanego, w granicach
Sprawa Zyg. Unruga T. I. 15
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swojej możności, postanowił przyść nin z po­
mocą.

Jakoż dał król August II „clemencyi swo­
jej znamienite dowody i większeby rozumiem 
dał, gdyby różne czasów i intryg okoliczności 
pozwoliły; pokazał zatem, że się znacznie nie­
przyjaciele moi w opinii SAvojej omylili"b

Na czem owa łaska polegała, zobaczymy to 
w dalszym Avypadków przebiegu, tjmiczasem 
jednak nie ustawał Unrug w swoich zabiegach 
i zawiązawszy z liczii3uni SAVoimi przyjaciółmi 
AV Polsce listoAviie stosunki, za ich radą, odwo­
łał się przedewszystldem do łaskawości wiel- 
Idego kanclerza koronnego Szembeka i temi 
doń z W3"gnania, av dniu 17 Grudnia 1715, ode- 
zAvał się słowy:

„Jaśnie Wielmożny, wielki Kanclerzu ko- 
ronnjd Kie szerzę się niepotrzebnemi słowy 
AV tak ciężkiem utrapieniu i wielkiem nieszczę­
ściu mojem, w którem teraz przez niesłychany 
proceder nieprzyjaciół moich zostaję. Kie szu­
kam metki as i nie udaję się do nikogo, tjdko, 
po Bogu, do Najjaśniejszego króla. Pana mego, 
do Najjaśniejszej Kzeczj^pospohtej, Matki mo­
jej, do praAY i sAvobód, od tj^chże Najjaśniej- 
sz3'Ch królÓAY i Ezplitej nam Dyss^nlentom na-
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danych, tak często jednak, osobliwie i teraz 
w osobie mojej tak ciężko zgwałconych; na 
ostatku, do protekcyi samego Wielce ]\Iiłości- 
wego Pana Dobrodzieja, jako wielkiego 2HnÍ- 
strum Status i Icgum patriarum custodem. Me 
xvywodzę niewinności mojej, bo uon est liii~ 
jus paginac  ̂ która jednak sole meridiano clarior. 
Mech jednak w ostatku sam na mnie ferowany 
surowy dekret, (który pewnie równego sobie 
niema, kiedy się wszystkie okoliczności funda- 
mentaliter zważą) będzie dowodem, jeżeli sum- 
mam vim no)i patior  ̂ dla niczego, tylko żem 
dyssydent, i że mam kawałek clileba poczci­
wie nabytego, i też są wszystkie crimina moje. 
Powtórnie tedy reccurro do protekcyi i łaski 
WP. Dóbr. tej nieomylnej będąc ufności, że 
jej in fundamento legum et justitiae nie odmó- 
vsdsz temu, który profimdissimo cidtu się pisze, 

Wielmożnego Pana Dobrodzieja 
najniższym sługą,

Zygmunt TJnrug, wygnaniec. 
in exiliô  die 17 Dec. anno 1715.
Na hst kondolencyjny, otrzymany z kraju 

od „pewnego człowieka godnego“, odpisał Unrug 
w te słowa:

„List WPana, w tak ciężkim, a bodaj kiedy
J.5*
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słyszanym utrapienin mojem, les larmes aux yeux 
przeczytałem, kiedy w nim czytam prawdziwe 
znaki szczerego przyjaciela, a teraz i dobro­
dzieja mego i kiedy serdeczny bracie przyzna- 
j esz (juae et qua}ita patior. Znoszą Yvszystko cier­
pliwie, jako chrześcijanin. Ojczyznę moję, którą 
zawsze serdecznie kochałem, kocham i kochać 
będę, jako prawdziwjyjej syn, (hi es tcstis)  ̂ przez 
to bynajmniej nienawidzieć nie będę, i owszem, 
do niej, jako prawdziwy jej syn, ad asylum sc- 
curum garnąc się i od niej, jako od matki, ra­
tunku oczeldwać będę. Nieprz^T ĵaciołom moim 
mechaj Bóg odpuści, w którym mam nieomylną 
ufność, ■urdciiique reirihuet, secundum opera sua. 
Was zaś, serdecznie kochanych braci, przyja­
ciół i . dobrodziejÓAV moich, niech niewinność 
moja porusz}^ i jeżeh w łiistoryach kto czytał, 
albo słyszał podobny in omnibus circumManciis 
suis proceder, żeby im honćt homme de cctte ma­
nière miał być traktowany, nad czem się nie­
przyjaciele moi dzimiją, bo się nigdy sami nie 
sj^odziewali, drudzy zaś ludzie obstiqiescimt. A po­
nieważ mi się obierasz Dobrodziejem w tych 
intrj-gach nieszczęśliwych, tak róbcie, żeby 
ciężko laesus honor mój był należycie in salvo.
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We wszystkieni będę słuchał rady waszej. Je­
stem etc. die 20 Dec. 1715“.

Od słÓAv jednak do — czynów dość daleka jest 
droga. Dobre chęci pozostały na j^apierze i przy­
jaciel ów, na którego skazany tak hczył, uląkł­
szy się przeciwności, dał za wygranę wszelkim 
staraniom.

W rozgoryczeniu Avzmiankuje o tern Pan 
Zygmunt, pisząc:

„Pokazało się jednak potem, źe nie jest (ów 
protektor) z liczby tych, których probat adversi- 
tas, bo mógłby mi był znacznie podać rękę, 
mając do tego campyum, a le  ta k  św iat te ra ź ­
n ie jszy  mieć chce...“ *).

 ̂ JRell. d y s k r . 4-3.
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IsA W YGAAiilU .
Troska o los rodziny. August w Poznaniu. Łaska kró lew ska . List Unruga.

Kaduk i p rzyw ile j kró lew ski. Narada nad granicą.
oc/a'

^'^roska o los opuszczonej rodziny i następstwa 
'■‘konfiskaty majątku, tym razem już nieu- 

cbronnej , wj-rywają z ust wygnańca błagalne 
słowa i prośby o ratunek i zgrzyt niecierpb- 
wości wobec bezskuteczny cli i zawodnych sta­
rań tycii, którzy opiekę swoję zapewnili, lecz 
jej na razie okazać nie byb w stame.

„O żonie i dzieciach moich serdecznych pa­
miętajcie — woła Unrug w liście swym z dnia 
25 Grudnia 1715 do pewnego przyjaciela, z na­
zwiska me wymienionego, prosząc go, by w przed­
miocie zapomedzianej exdjn\dzyi dóbr, działał 
z energią i nie dopuścił jej wykonania.

Zamierzona podróż króla Augusta II do Po­
znania obudziła w wygnańcu nadzieję pomj^śl-
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niejszego obrotu tej sprawy, tein więcej, ze 
w mieście tern spodziewał się znaleźć znako­
mite poparcie ze strony konsj^storza poznań­
skiego i jego administratora ks. suffragana 
Tarły.

— „Acli Boże! — błagał Unrug — zacóź 
dzieci moje mają clileba zebrać, o który-m się 
szczególnie dla nich omni applicatione poczciwie 
starał. Ścisnąć WPana serdecznie pragnę, tjdko 
czasu i miejsca determinować me mogę, bo się 
dziś pomykam dalej ...

— „Odezwał mi się — pisze dalej o pe- 
wnj^m protektorze Unrug — cmn senlecmissimis (!) 
exprcssionibns, listownie, ofiarując usługi, rozu­
miem, że szczerze, zaczem nienależ}’' gardzić 
jego radami, ponieważ ma wzięcie u łudu i do­
brze o poczciwości jego trzymam... Co się ty­
czy condescencyi (zjazdu na grunt, celem jego 
podziału), tutaj pomoc między inneini trzj^ ra- 
cye ma po sobie: 1 ) że na zasadzie praw wy­
raźnych nie po'ttfinni takich dekretów exekwo- 
Avać; 2) że w dekrecie są słowa: capiato opportimo 
tempore (korzystając z właściwego czasu); 3) 
że tamże rygoru założonego niemasz, teraźniej­
szych, tak wielkich rozruchów w Polsce nie 
AYspominając. Miły Boże! co za fatalny zbieg
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okoliczności, a l e ć  t a k  a n i e  i n a c z e j  b ł a -  
zeńsk iego  świata  t ego conclicya k a ż e “.

W końcu Stycznia 1716 zjecliał istotnie król 
do Poznania i między innemi sprawami, wywo- 
łanenii przez fatalny dla Saskiego wojska obrót 
konfederacyi, przyszła na stół i sprawa Umniga.

Pewien „wielki i godny Senator“ podjął się 
być najgorbwszym rzecznikiem tej sprawy przed 
krółem.

Do niego wystosował 16 Stycznia 1716 Zy­
gmunt Unrug łist dziękczynny i błagałny za­
razem, w przedmiocie grożącej mu konfiskaty 
majątku.

„Nie zawodzę się, widzę, —• pisał — w ufno­
ści mojej , kiedy od różnjmli pewne odbieram 
madomości, o nieustającej osobłiwej łasce i pro- 
tekcyi WPana i Dóbr., którą słudze swemu 
w tak ciężliim razie świadczysz. Co odsłużyć 
należycie, nie moich sił, i za nię dehite podzię­
kować, nie tego łicliego pióra niezdołności wy­
rażenie. Kontentuj się. Dobrodzieju serdeczny, 
tym : niech to Bóg płaci! Prosić zaś o konty- 
nuacyą, wiem, żebym WPana uraził, bo nie 
umiesz inaczej, tylko jako we wszystkim, tak 
osobliwie w przyjaźni statkować. Informacyj 
żądanych nie daję, bobym się pokazał być bez-
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roznmiiym, lecz rozkazów i rady serdecznego 
Dobrodzieja mego we wszj^stkini czekam i słu- 
cliać będę. Foiir cc (luc cst de ma conduitc, tedy 
upewniam AVPana Dóbr., ze ją  tak zawsze pro­
wadzić będę, abym ojczyznę nioję, (którą, jeżeli 
szczerze kocłiam, albo nie. Ciebie Dobrodzieju 
wzywam na świadectwm przed Bogiem i świa­
tem), najmniejszym postępkiem nie uraził', gdyż 
po Bogn, Av nikim ufności nie pokładam, ani 
ratunku szukam i czekam, tyłko od niej i jej 
iSTajjaśniejszej Głowy, króla. Pana mego, od 
praw i AYolności nam tak solennmsiine nadanycli, 
a tak często, osobliwie teraz, w osobie mojej 
gwałconych. A\hem, ałbo raczej imaginować 
sobie snadnie mogę, iż różne o mnie latają ba­
jeczki, ale się omylą, tak ci, którzy je sieją, 
jako i drudzy, którzy im wierzą, wszak to czas 
pokaże, któremu w nadziei i chrześcijańskiej 
cierpliwości wszystko oddaję".

Nadzieja też nie zawiodła biednego wygnańca.
Dotrzjnnnjąc danego w Gub en słoAva, król, 

po przyjeżdzie do Poznania, polecił sobie jirzed- 
stawić dokładne sprawozdanie o sprawie Un- 
rnga )̂, a chcąc przyjść mn z pomocą w spo-

b Z pewnego ustępu relacyi wynika, iż król polecił 
deputatom , którzy na sjDrawie Unrnga zasiadali w P iotr-
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sób taki, aby bez nadwerężenia zasadniczych 
praw Rzphtej o niewzruszalności wyroków Tiy- 
bunalskicli, przyjść jednakże z pomocą rodzinie 
skazanego, prz^^znaną sobie p r a e in k a d u k a 
połowię majątku Zygmunta Unruga, podarował 
od siebie stolnikowi wscliowskiemu, Karolowi 
Unrugowi, w tern naturalnie przewidywaniu, że 
dochody z tej połowy, obdarowany obracać bę­
dzie na utrzymanie osieroconej rodziny ska­
zanego.

PrzyAvilej królewsld, wydany w Poznaniu, 
dnia 25 Stycznia 1716 r., obiatowany w' aktach 
grodu wschowsldego, pod dniem 23 Marca 1716, 
brzmiał w ważniejszych swoich ustępach jak 
następuje:

„Zważyw'-szy szczególne względem Kas i Rze­
czypospolitej liczne zasługi szlachetnego Karola 
Unruga, stolnika w''schowskiego, postanowiliśmy 
okazać mu dowód szczególnej Kaszej łaskawo­
ści i tym celem stanowimy, aby tenże, połowię

kowie, przedstaw ić sobie m otyw a ww-oku. W znrianku- 
jąc bowiem o staraniach pewnego Senatora, pisze „wielki 
ten i poczciwości pełen Senator, co na każdych posie­
dzeniach, osobliwie w Poznaniu, podczas bjdności kró­
lewskiej , o tej sprawie mówił i jako się z pewnemi 
dwoma deputatam i, którzy na tej sprawie zasiadah, 
żwawie ucierał, każdem u wiadom o“. Tiell. 4.ó.
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wszelkiego nieruchomego i ruchomego majątku, 
z przyległościami i prz3uialeŻ3i:ościauii z mocy, 
dekretu Trybunału Piotrkowskiego feria qaarta, 
post festurn S. CałJiarinae Virgims et Martyris 
próxima 1715 r. między- szlachetnymi Andrze­
jem Potockim, Pisarzem Gnieźnieńskim z je­
dnej, a Zygmuntem Unrngiem z drugiej stronją 
zapadłego, Skarbowi naszemu królewskiemu przy­
znaną, otrzymał od Nas tytułem darowizny zu­
pełnej, gwoli czemu, npoważmamy Karola Un- 
ruga, aby w drodze właściwej, objął dobra 
wzmiankowane w posiadanie na rzecz swoję 
i Storów swoich i takowe wiekuistem zacho­
wał prawem etc.“ )̂.

Ciszka krzy^vda zadana Unrugowi, tym spo­
sobem choć w cząści ulźoną została. Mógł więc 
spokojny o los rodziny, przebywać za granicą 
i obmyślać dalsze środki ratunku, a tymczasem 
w kraju i przyjaciele jego nie próźnowah, lecz 
donosili mu o wszystkiem, co go w cięźkiem 
tern strapieniu obchodzić mogło.

Doniesiono mu też, źe przykład Potockiego, 
wzbogaconego tak niespodzianie drogą denun-

1) Z ksiąg rell. grodu wschow.skiego, pod r. 1716. 
Udzielony nam  wypi.sie przez W . Archiwistę J . Le- 
kszYckiego.
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cyacyi znalazł naśladowców, i ze iniij  ̂ jakiś 
łakomy cudzego majakku, gdy inn pewien 
„szlaclicic dłngn nie oddał, hlasphemiain zadał“. 
Co tam na Trybunale dekretować będą, tempus 
(Jocehił. W dopisku wszakże nadmienił: „zago- 
dzono jednak tę sprawę potem, jakom słyszał“.

Inny znów przyjaciel zażądał, aby Unrng 
zjecliał na granicę na konferencyą. Uczynił to 
wygnaniec, jak dowodzi wj^'ątek z listu jego, 
z dnia 21 Lutego 1716, w którym pisze między 
innemi, niewiadomo tylko, z jaldej miejsco­
wości :

„Zjechałem tu umyślnie, abym zadosyó uczy­
nił rozkazom'WPana, którego, że sam za nóżki  
ścisnąć nie mogę, ijako serdecznie pragnę), opo­
wie oddawca listu tego prz^ -̂czyny, którego, 
jako kochanego Brata i doświadczonego przy­
jaciela uprosiłem, aby imieniem mojem wszystko 
opowiedział i znowu mi rozkazy doniósł, które, 
rozumiem, będą takie, że je we wszystkiem peł­
nić będę sobie miał za największe szczęście )̂.

') Jfe ll. d y s k r . 45.
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OriEKTXOWIE.
List do sufragaría T a rły . Książe prym as. Odpowiedź prym asa na po­

danie Unruga. Prośba do sejm iku wojew ódzkiego. In e x ilio .

^vrzez cały prawie rok 1716 ciągnie się ko- 
■ respoiidencya wygnańca z osobistościami 

A\q3Í3̂ ^owemi w kraju, które mu swoję pomoc 
i protekcyą prz^u'zeklj^ Przytoczenie wszystkicli 
tych listów i odpowiedzi bjdoby zbytecznem, 
ze względu na tożsamość treści i próśb bła­
galnych o pomoc ze stronj^ skazanego, zape­
wnień zaś najlepszych chęci, ze stronj^ opie- 
kmiów.

Podnieść wszakże należy kilka z pomiędzy 
ow}mli suphk; dowodzą one bowiem, że władza 
kościelna w Poznaniu nie ustawała w świad­
czeniu swoich dobrodziejstw Unrugowi, i że 
ten ostatni jedyną znajdj^wał w swein utrapie­
niu ufność, w skutecznej pomocy dostojników
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katolickiego Kościoła, która go tez, jak w re­
zultacie zobaczymy, nie zawiodła.

W Marcu, 1716, odezwał się Unrug listem 
do czcigodnego sufragana Tarły.

„Jaśnie AVielmozny Księże sufraganie!
Gdyby można słowy wyrazie wszystkie obli- 

gacye, którem powinien łasce i protekcyi W. 
Mości Pana Dóbr. mego, karta by ta non snffi- 
ceret̂  bardziej tedy sercem i milczeniem to 
wszystko wyrażając, tyle tylko namieniam: Ta 
solaŝ  Domíne^ który mnie soHde et emu efficacia 
z tej toni wybawić możesz, dla tego suplikuję: 
jakoś Dobrodzieju zaczął być tn fundamento ju- 
stitiar protektorem moim, abyś nim być me 
przestawał, wszak w tym nietylko samego AV. 
Alił. Pana Dóbr. honor, ale toUusquoque Clerl 
vertifur. Oddawca niniejszego, któremu ufać 
suplikuję, więcej opowie. J a  ż y j ę  i u m i e ­
r a m “.

Nadto, do księcia prymasa, Stanisława Szem- 
beka, pisał Unrug 11 Marca 1716, te słowa:

„Jaśnie Oświecony książę!
Jeżeli powszechnej Rzphtej naszej w pu- 

bhcznych doleghwościaoh najpierwszy rekurs 
do prymacyalnej, (od Boga i antenatów na­
szych na to postanowionej), AVaszej Książęcej
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Mości godności, medcJas iiialis adinvcnur,
niecliźe i mnie, shańbionemu ct ad incitus rcda- 
cto civi się godzi, w tak ciężkiej toni uciec się 
pod cienie skrzydeł Waszej Książęcej Mości 
Dobrodzieja mego, tanąaam ad securum in tam 
anlitis asylum. Nie wypisuję sprawy, bo ta ca- 
łemn śwdatn wiadoma. Nie wywodzę okobczno- 
ści, osobliwde czy mnie wdnnie, czy niexvinnie 
to potkało, bo tuszę, że zewsząd X. Dóbr. 
dostateczną o tern masz informacj^ą. Nie exa- 
geruję casimi  ̂ modcstiae custodicndo metas,
nie clicę augere malmu. To wiem zapewne, że 
jedyna okazya nieszczęścia mego - -  kawałek 
cliłeba, iu siidore vidtiis  ̂ poczciwie, bez krzywdy 
ludzi nabyty, i to jest crlmcn moje, prócz któ­
rego, nie baczę się być msi innocentiae reum. 
Gidybj^m żadnych inszych iu defeusam mei nie 
miał racyi, ta jedna sufficere może, że z okazyi 
lichej osoby mojej et authoritas clerl et jurisdic- 
tio episeopalis niesłychanym sposobem są j)0- 
gwalcone.

„Nie bawiąc się tedy obszernemi xvywo- 
dami, szczególnie się garnę pod protekcyą "\V. 
Ks. Mości, Dobrodzieja mego, tamiuam Frimum 
Praw ojczystych moderatorem et custodem leguui. 
Non guaero JJeos aJienos, jako mnie podobno
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niechęć niektóry cli ad majorem denifjrat łonem et 
depresslorieJH-mei fiądzi. Od Rzplitej, Matki mojej, 
czekam i wołam ratunku, której, źe za inter- 
pozj^cyą łaski i promocją "W. Ks. Mości Dóbr. 
mego mię potka, bynajmniej nie wątpię; o co, 
dehlta cum reneratlonCj jako najuniżeniej supli- 
kując, profkyidissimo cuUu się piszę“.

I drugi, pocłobnej treści list, napisał Unrug 
do pr^unasa; lecz dopiero w kilka miesięcy 
później , otrzymał na supbki swoje odpowiedź: 

„AVielmoźny Mości Panie i Bracie!
Miałem dwa bsty od W. Pana. Obadwa wy­

rażają nieszczęście jego. Bespomlco moją com- 
passyą i apprekaoyą, aby omuis confrariefas jako 
najszczęśbwsze lumen przyniosła WPanu. Goto­
wymi et succurrere  ̂ ile ze mnie być może, ale mi 
trzeba adeepiata insi}mare media. Co wyraziwszy, 
jestem AVPana źyczbwy brat i sługa

Stanisłem Szembel:.̂  A. G. P. 
AV AAarszawie, die 22 Jan. 1717“.

Idąc za radą źyczbwycłi przyjaciół, posta­
nowił Unrug zwrócić się z podaniem do swo­
ich współobywateli, do prześiidetnych woje­
wództw, które, wywoławszy znaną ucliAvałą 
swoją, z Maja 1715, całą tę sprawę, mogły 
w przekonaniu wygnańca zażegnać burzę i przy-
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cliylniej opinię ogółu dla losu nieszczęśliwego 
usposobić. Ze względu na ważność tej supliki 
i obfitość charakterystycznycli szczegółów, przy­
taczamy dokument ten, z możliwem opuszcze­
niem makaronizmów, w całości:

„Jaśnie Oświecony, Jaśnie Wielmożni, Wiel­
możni moi, wielce miłościwi Panowie i Dobro­
dzieje!

„Z otcłiłani ciężkiego upadku i jako na­
wały nieszczęść i ludzkiej nicości przykład, od­
zywam się przy najniższej veneracyi A^T^anom 
i Dobrodziejom. Wołam i szukam ratunku me 
tam , gdzie opaczne zawziętej niechęci udania 
na większe pogrążenie moje, jeżeli większe być 
może, mieć chcą (bo nie znam cudzj-ch bo­
gów, tylko ojczyste), tylko tam, gdzie boskie, 
naturalne i powszechne prawa, osobliwie sjun- 
patyczna inklinacya, naturalnjnn duktem mię 
prowadzą, t. j. w łaskach i sercach chrześci­
jańskich W. Panów i Dóbr. moich.

„Nie odważyłbym się na to , gdybym był 
w hczbie tych, którzy sumieniem zbrodni wzru­
szeni, nie śmią podnieść oczu, ni głosu; którzy 
w samej tylko rozpaczy nadzieję i pociechę po­
kładają, którym najgorszjun doradzcą — strach; 
którj^ch dławi i wj^sysa boleść, na ostatku któ-

Sprawa Zygin. Unruga. T. I . 16
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rych rozkiełziiaiiy duch do hraiicó-ŵ  niesłuszno­
ści doprowadza. Ale żeni człowiek zdrowym 
rozumem od Boga udarowanj^, źem Chrześci­
janin, żem Polak, żem syn Ojcz^^zn  ̂
prawdziwie i szczerze kochający, w czem, rozu­
miem, i największa zawziętość wyświadczyć 
mię choć głęboko utajonem wyznaniem musi; 
teraz, między najłepszem sumieniem, lecz naj- 
niesprawiedhwszym losem, który, lubo siły 
wzmódz, lecz ducha podnieść nie może, posta­
wiony, tern poufalszem sercem rekurs biorę do 
łaski i protekcyi tych , bez których ocalonym 
być nie chcę, pełen będąc ufności, że Wielce 
M. PP. i Dóbr. moi, nie będziecie chcieh być 
przyczyną, przez odmowę słusznej swej opieki, 
zguby współobywatela, który przeeiwko Oj­
czyźnie swojej żadnego nigdy nie popełnił 
inszego występku, tylko — że ją szczerze kochał: 
który, nie lecz niewinności cierpi karę,
i który, przeciwnemi losami przyciśniętj^, dla 
niczego inszego niema tracić honoru, życia 
i majątku, tjdko szczególnie dla kawalca chleba, 
poczciwie, bez krzywdy ludzkiej , bez chciwo­
ści, w pocie czoła nabytego; wszak to wszy­
stko w oczach WW. P. Dóbr. niemniej iwo- 
dzenie, wychowanie i postępki moje!
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„Me ci^źkoby mi tu setnemi argumentami 
i dowodami wywieść niewinność moję, (bo jeżeli 
ja  zbro dzień, to mało kto me winny), gdybym 
nie wiedział, że W. M. P. i D. jesteście we 
wszystkiem dostatecznie informowani, co i iłe 
cierpię, i że w delikatiij^^ch WW. PP. i DD. 
sumieniach u jednych otwartą, u drugich ukrytą, 
dostateczna jednak, że u wszys tk ich  tak jako 
u całego świata, znajduję kompasyą; boć zwa­
żywszy we wszystkich okohcznościach swoich 
to moje nieszczęście, wąt2Dię, żeby o równym 
kto kiedy czytał, albo słyszał. Aleć obszernym 
wywodem tego wszystkiego nie chcę być na­
trętnym W. ]\OI. Panom i Dóbr., owszem, trzy­
mając się w granicach skromności, nie chcę 
2)rzesadą ojiisu tego dać jakiegokolwiek po- 
chopu, do dalszego i większego, jeżeli najwię­
kszemu może być co przydanem, poniżema 
mego. To tylko nadmieniam, że choćbym ża­
dnej na zaszczyt niewinności mojej nie miał 
obrony i racjd, tedy do samego apeluję na 
mme ferowanego dekretu, a potym, że z oka­
zy! procesu tego nietylko jurysdykcya bisku­
pia, lecz powaga i prerogatywy całego stanu 
duchownego zgwałcone, kiedy ze strony mojej 
rozkazom W. M. PP. in laudo wyrażonym za-

1 6*
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dosyć si^ stało, bom zaraz zrazu stawał tam, 
gdzie prawo mieć chce, t. j. w Prześwietnym 
korisystorzLi poznańskim. Od drugiej strony 
jednak, nie tak się stało, dla jakich przyczyn, 
zagadka nie trudna.

„Przytaczam tu nawiasowo w podobnjun 
prawie wypadku przykład przed dziewięćdzie­
sięciu prawie latj ,̂ niejakiego Bolestraszyckiego, 
rozumiem, jeżeli nie wszystkim, przynajmniej 
większej liczbie WW. PP. i I)obr. wiadomy, 
gdzie dekret w tej sprawie ferowany (notamlum, 
że Biskup pozj^wał) dostatecznie pokazuje róż­
nicę występku (którego ja zupełnie do siebie 
nie baczę), i kary, które calem niebem i ziemią 
od siebie się różnią, i z którego dekretu oka- 
zyi, przedstawiona imieniem wszystkich dyssy- 
dentów suplika Najjaśniejszemu Królowi Zy­
gmuntowi III i zgromadzonym na sejmie 1627 r. 
stanom Bzplitej, gdzie w ochronie tychże dys- 
sydentów stanęła na ten czas konstytucya bro­
niąca od podobnych impetycyj, a potem, 1638 r. 
reasumowana. Mógłbym tu przytoczyć z po- 
mienionej supliki siłę ustępów do sprawy nie­
szczęścia mego służąc3mh, lecz unikając roz­
wlekłości, a potem uważając, że co na ten czas 
bjdo wolnością,  teraz uważa_się zazbrodnią ,
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wolę i w tern skromności mojej dać dowód 
i milczeć. Jeżeli zaś przez to igrzysko losu, 
że z lionorem, życiem, razem i majatek nie­
winnie tracę, a kto inszy go nabywa, znaczny 
jakże wzróść może zysk Ezplitej, albo prze­
świetnym W. M. PP. D. województwom, tedy 
chętnie rad wszystkiego tego zapominam, bo 
dla pomyślności Ojczyzny—nietylko życie po­
święcić należy, ale i wszystko w ofierze dać 
trzeba i cieszyłbym się z tego, gdyby przyszli 
posiadacze mieli dać życzliwsze dowody szcze­
rych intencyj i skuteczniejszych usług ku Oj­
czyźnie, aniżełi ja , luboć sobie w tym nikomu 
nie pozwalam według stanu mego wydrzeć 
palmy . pierwszeństwa, i dlatego ponownie ko­
łacę do serc "WW. PP. i Dóbr., abyście nie p o- 
ciecłią, lecz sku teczną  pomocą chcieli znowu 
odżywić tego, który w talsim nawale nieszczęść, 
jedyną sobie zakłada przystań zakończenia nie- 
szczęśliwości swoich na łonie WW. PP. i DD. 
i który się t ą nieom3dną karmi nadzieją, że 
litując się nad losem jego, znowu go zechcecie, 
bo możecie, przj^wrócić do poprzedniego stanu 
i wj^rwać ze szpon przeciwności, nie pozwa­
lając, aby ich zmiennością miał być szarpany.

„Jestem przekonanj^, że gdybj^ście AVPano-
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wie i Dóbr. byli wbedzieli, źe do tej ostate­
czności nieszczęść miał przj^jść obywatel nie- 
winii}", nig'dybyście nie byli pozwolili, aby za­
strzeżenie laudum, lubo dA^skretnie i ostrożnie 
wyrażone, miało być zwrócone przeciw niemu: 
i dlatego tern poufałej jeszcze suplikuję, że 
jako mnie niełaskawa z grona "WDkY. Panów 
ciężko dotknęła ręka, abyście w nagrodę wsz}"- 
sc}'’ rękę znowu podać ckcieli temu, którego 
zgubić i ratować jest w ręku "Waszycli, za co 
żadna nie będzie tak głucka fama i tak nie­
wdzięczna potomność, któraby pod niebiosa nie 
miała wynosić tę WAV. M. Panów i Dóbr. 
chrześcijańską miłość i jej sprawiedliwe skutki.

„Jeżelibym zaś, nad wszelkie spodziew^anie, 
miał odnieść porażkę w łasce AYW. P. i Dóbr* 
tak, żeby słuszne i sprawiedliwe prośbj^ moje 
nie miały zmiękczyć opoczystycli PP.
serc; tedyćby już, o, ciężkie, z westchniemami 
i łkaniem wyznanie, żadna mi w dolegliwo­
ściach tak srogich nie b3da zostawiona pocie­
cha, tylko owego od braci opuszczonego, w dół 
wrzuconego, zaprzedanego i za zgubionego już 
lnianego niewinnego Józefa, którego przecie 
Opatrzność Boska z tej przepaści wyrwawszy, 
na takim potem postawiła stopniu, że wesołem
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i miłością braterską napełnioiiem mógł wykrzy­
knąć sercem: AYĵ ście zainierzjdi przeciw mnie 
złe, a Bóg to obrócił na dobre. . .

„I tak, w chrześcijańskiej cierphwości, statku 
i nadziei oddaję się Świętej d^n^ekcyi wszecli- 
mocności Boskiej , w spokojności serca oczeki- 
wając losu, jaki mi fortuna przyniesie, która, 
im niższa, tern bezpieczniejsza, bo nie trzeba 
się obawiać zawiści strzał i prześladowania, 
owszem, na niej opierać się należy, bo zawi­
stny i skąp3’- sam sobie największjun ciężarem, 
niech im będzie sumienie karą, i uważając 
różne insze, lubo nie tak ciężkie' przj-padki, 
jest mi pomekąd mój znośniejszj^, gdv'ż bez 
tego t a  jest nędzna kondjmj^a nasza, że jeżeh 
nie wszyscy, przynajmniej w większej części nie 
dla radości żjmia, lecz dla pośmiewiska losu 
słuŻ3mi3', i dlatego każdemu naleŻ3?' w 2301113'- 
ślii3mli przeciwne, — w 2)rzeciwii3mli — 23oni3"śhie 
okoliczności obni3̂ ślać; odmiana śudatowa ina­
czej nie każe, gdzie już wsz3'stko tak się W3̂ - 
rodzdo, że i }3raw bezsilna 23onioc, gdzie inte­
res słuszności piyni bierze, a wiara ir 23rz3U'ze- 
czone i obiecane — żadna.

„A gd3̂ b3̂  już na iiime spaść miafy stra­
szne niełaski i niemiłosierdzia AVAV. ńlM. PP.
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losy, niechby mi si^ przynajmniej godziło speł­
nić prawa grzeczności i pożegnać wszystkich 
WW. PP. i Dóbr. Że jednak jeszcze wiedzieć 
nie mogę, jaki mnie los, z łaski albo niełaski 
ich, czeka, zatrzymuję się, w nadziei, że zamiast 
pożegnania, będę mógł powitać i znown być 
przyjętym do grona "WW. PP. DD. czego, jako 
sobie serdecznie życzę, tak o to błagać nie 
poprzestaję.

„Tymczasem zaś, dając prawdziwy dowód 
chrześcijańskiego umysłu, według rozkazów Zba­
wiciela naszego, z całego serca odpuszczam 
nieprzyjaciołom i prześladowcom moim; nie 
przeklinam, lecz błogosławię was; nie wołam 
zemsty, Boskiemu was zostawuję sądowi; nie 
formuję żadnych na zgubę waszę szkodliwych 
machinacyj, niech wam będzie sumienie własne 
gryzącą karą, na ostatku, pozostawiam pomstę 
nieuchronną Bogu, którego błagam jako chrze­
ścijanin, aby wam odpuścił.

„Odpuszczam i tym Ich Mościom Wielin. 
Panom Dóbr., którzy prawm przyjaźni ważą nie 
wiarą,  lecz powodzeniem,  i nie mam za złe, 
bo tak a nieinaczej obłuda teraźniejszego 
świata każe, gdzie fortuna rozmaicie vel
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plngit amicos, jako teraz w tym ciężkim razie 
doznaję, gdzie jeden dzień okazał, jakimi byli. 
Nie nwaźali owego zdania: Kto nie odtrąca 
niespraxviedliwości od przyjaciela, tak gTzeszy — 
jak ów, który to uczynił; niech i to Pan Bóg 
także odpuści. Przyznaję z tern wszystkiem, 
żem doznał i jeszcze doznaje silu z PP.
Dóbr. prawdziwych i szczerze łaskaxvych, za co 
niech Bóg płaci. Trzymani przytem o łasce 
wszystkich WW. PP. i Dóbr., że mi przjmaj- 
mniej nie odmówicie, zastosować do siebie 
słusznym tytułem słowa, owemu w dawnych 
czasach Ojcz3'Znę swoję prawdziwie kochają­
cemu samowi, w prostocie naturalnej przj^pi- 
sane: Obijwaiel ten, nigdy Ojczyźnie źle nie
życzył. Stanie mi to za największą pociechę, 
za największe pochwały, za najwyśmienitsze 
panegir3"ki i za najdoskonalsze euconiia., czem 
się bez względu na szarpanie nienawiści bez­
piecznie chełpić przj^ dobrem sumieniu mogę, 
i dlatego mam po Bogu i w tejże kochanej 
Ojczx^żnie mojej tę meomjdną ufność, że mi 
się prawdziwą pokaże bjm M a t k ą , ,  i znowu 
przjgmie pod skrzydła Swoje, błędnego i tuła­
jącego się i łagodniejszych losów oczekiwają-
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cegó syna, który, wszystkie swoje nie na ozem 
inszem, tylko w jej ratnnku zakłada nadzieje, 
z tern solennein W3^znanieni, ze takiź sam bę­
dzie miłości  moj ej dła Oj czyzny, j ak i źj^cia 
mego koniec;  jakoż, kończąc te szczere, z głębi 
dusz}" pochodzące służb} ,̂ aby mnie Ręka Bo­
ska u^^rwała z tych tak wielkicli nieszczęśli- 
wości, a prawie ostatniej zguby i przywróciła 
znowu do poprzedniego honoru i splendoru, 
osobliwie, ab}7̂  się i w potomkach sw}"ch nigd}  ̂
nie doczekała A^^duonania owego wj^roków Bo­
skich dekretu: a Gente Gentem transfer-
tur. propier wjustitias et injurias et eontimielias et 
diversos dolos. Co wszj-stko miłosierdzie Boskie 
łaskawie odwróci, kied}’" prawa ojcz}"ste bez 
wszelkiej excepcjd będą w swojej porze, kiedy 
zgoda i sprawiedliwość, które teraz są na 
wj’gnaniu, znowu będą przj^wrócone, krótko, 
kiedy suum cuupie trihuetur Bogu i ludziom, 
osobliwie współobjnyatelom tejże samej krwi, 
bo czem są rząd}" bez miłości i sprawiedliwo­
ści? — tylko czystym rozbojem...

„Przepraszam jako najuniżeniej, że jeżeli 
rozwlekłością, nad zamiar, rozbiegane pióro 
w czemkolwiek wj^kroczyło, z najgłębszą czcią
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ac Eeverendi Miuisterii apud Gedaiieiises Seiiioris, Ju- 
stitiae Causae u t vocat, qua illas ulterhis impugna- 
tum  ivit opposita, adjectum  in sine extrancorum  Icto- 
rum  Judicium  de liac Controversia.

Fmncofurti et Lipskie, Anno 17J4.

P er quod decretim i,
Author cum suo Libro 

Condemnatur.
Anno Domini 1715.

Actum P etricov iae , in Judiciis Ordina- 
riis Generalihus Tribunalis E egni, F eria 
sex ta, post Dominicam Rem iniscere Qua­
dragesimal em, p»roxima. Anno Domini Mil- 
lesimo Septingentésim o Décimo Quinto.

P roposuit coram Judicio Ordinario Generali T ribu­
nalis Regni Petrico-\densi Instigato r Judicij ejusdem, 
Generosus Joannes W olski, in , e t contra Spectabilem 
ac Fam atum  Hieronym um  R arog, Civem et Mercato- 
rem, sen Bibliopolam V arsasiensem ; bic Petricoviae, 
sub Judiciis cum Mercimomis suis degentem  et com- 
m orantem , ex Mandato Judicii term ino tacto verbal!, 
per M inisterialem Regni Generałem Judicii sui Appa- 
rentem  ad statini com parendum et respondendum  pro 
paenis Judicii arb itrariis, super eo decernendis, Cita-
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tu m  per eum succubitis. E x e o : Quia ipse librum  in- 
famem, nee Christianis o culis intuendum , infamissimi 
P rofessoris Gedanensis, Samuelis Friderici 'Willenberg, 
in quo doctrina et dogm ata, Polygam iam  simulta- 
neam , licitam  esse asserentia continentur. Prim o qui- 
dem  Gedani, Anno Domini Millesimo Septingentésimo 
D uodecim o, sub Titulo (De finibus Potygam iae licitae 
Scbediasm a, ex Lectionibus publicis colleetum , sub 
Praesidio Domini Samuelis F riderici W illenberg Do- 
etoris e t P rofessoris, in Auditorio Atlienaei Ordina­
rio, die Vigésima Secunda Aprilis, Anno Domini, Mil­
lesimo Septingentésim o Duodecimo, H ora Decima exa- 
m inabunt. Respodens Nicolaus Torner, Gedanensis, et 
opponentes: Fridericus Reyger, Carolus E rnestus Pege- 
lau, Gedanenses. Gedani, T3qds Job. Zachariae Stollii, 
Seuatus et A tlienaei TjqDOgraplii), editum., etc. demum 
F rancofurti e t L ipsiae Anno Domini Alillesimo Septin­
gentésim o Décimo Q uarto, sub Titulo (Samuelis F ri­
derici W illenberg, D octoris et Professoris, I te ra ta  P rae- 
sidia .Juris D ivini, pro Defensione Tliesium suarum, 
de potygamia sim ultanea, Viri summe Reverend!, et 
Excellentissim i Domini, Joacliimi W eickmani, S. Theo- 
logiae D octo ris , e t Pastoris ad Aedes Beatae Mariae, 
ac Reverendi M inisterii, apud G edanenses, Senioris 
Ju s titia e  Causae u t vocat, qua illas u lterius impugna- 
tum  iv it opposita, adjectum  in fine extraneorum  Icto- 
rum  Judicium  de liac controversia F rancofurti et L ip­
siae, Anno, Millesimo Septingentésim o Décimo Quarto) 
reim pressum  in ter M ercimonia sua liic Petiicoifia- 
ausus est exh ibere: Cujus nefandi libri dogm ata, P o ­
lygam iam  Sim ultaneam  in C luistianis esse licitam, nec

Sprawa Zygm. Unruga. U. I. 17
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ullo Ju re  divino proliibitam, adeoq’; posse a superiore 
in ea dispensari, non esse item  P oena Capitali pnnien- 
dain, asserentia. Quia sunt contra legem D m nam , quia 
item  sunt eversiva Sacram entorum , ac quia sun t con­
tra  Concilia et Sanctos P atres, quia deniq’; sunt induc­
tiva Macliometismi in PegniTm Cliristianum, idcirco ne 
per expositionem , ac divulgationem hujus L ibri, qui 
ju re  m érito lues pestífera dici m ere tu r, probae m en­
tis homines in devia detrudantm -, im probis autem, 
ne latior ad infernum  struatu r via , Idem  Generosus 
Actor, petiit m odernum  citatum , ratione exbibitionis 
fam osissim i, cum laesione Divinae M ajestatis im pressi 
libri, poenis condignis puniri, oranibusq’; Regni e t Ma- 
gni D ucatus Lituaniae E ibbopolis, sub poenis severis- 
simis personalibus, e t confiscatione omnium mercimo- 
niorum  mobilium, et immobilium, praecipi, ne audeant 
Librum  bunc exponere. Is tud  vero exemplar, quod apud 
Citatum  unicum tantum m odo repertum  est, u t per Car- 
nificem, seu M inistrum  piibbcum , bic Petricoviae sub 
Judicio praesenti, ad sonum  tubae, sub strangulario,. 
ad Rogum  destinetur, et flammis sulfuréis absum atur. 
Super vero A utbore iniquissim o, similibusq’, propu- 
gnatoribus u t similes poeiiae, Infam iae perpetuae, libe- 
rae captivationis, s trangu lation is, et in Rogo combu­
stionis, etiam si Nomina m utaverin t, modo de Personis 
cuipiam noti fuerin t, u t licitum  s it, eos forti m anu 
capere ad Judicium , Officium quodvis Castrense, Civi- 
ta tensc , an t etiam  Villanum , adducere: poenas ignis 
super eis extendere. Deniq’, M agistratum, et Cives Ge- 
danenses, quia nullam  cautionem in imprim endo hoc 
nefario dogmate, nuUuinq’; posrierint obicem, bno p e r
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hanc facilita tem , connivere spurtitiis liis videbaiitiir, 
petiit moiieiiclos, u t exemplaria sim iliter rxljicrxnq’ repe- 
riri possint, conqiiirant, et conquisita, sim iliter in Rogo, 
per M iiiistrum publicum , igni tracli curent, e t ne am- 
pKus tarn Gedani, quam rdjivis locorum  im prim antur, 
sub poenis gravissimis, Centum millium aureorum , per 
secus facientes, instantanee succumbendis, et per Dela,- 
to rem , in quovis Judicio et Officio R egni, in primo 
Citationis Termino, irrem issibiliter xindicandis, et per 
medium  ad Tbesaurum  Regni im portandis probiberi, 
propositione per Ministerialem  Regni, Generałem Pro- 
vidum , Adamum Bogusz de M eszcze, Judicio notum, 
die besterna, v idelicet, F eria quinta post Dominicam 
Rem iniscere Quadragesimalem Próxim a, Anno prae- 
senti, contra eundem. Citatum  oretenus facta, de prae- 
missis latiori. I ta  in Termino hodierno ex eadem P ro ­
positione, R egestroq’ Publico Term inorum  Tactorum, 
in diem hodieinam , debite incidenti P artibus ipsis, 
A ctorea Generosa Joanne W olski, Instigatore Judicii 
T ribunabti, P ersonaliter citata, vero Spectabili H iero- 
nymo R arog , Bibliopola ac cive V arsaviensi, bic Pe- 
tricoviae sub Judiciis comraorante, iiidera Personaliter 
coram Judicio praesenti com parentibus. Quarum Con- 
troversiis Judicium  praesens Ordinarium Generale Til- 
bunalis Regni Petricoviense exauditis, e t bene perpen- 
sis, enorm itatem  scelestissim i Libri prolixé A ctore exag- 
gerante, Legeniq’ Divinam, turn P raecepta Dei et 
Ecclesiastica, per Librum  bunc esse convidsa. Concilia 
Sanctorum  Patrum , e t D ecreta Summorum Pontificum  
commlsata, m ores Populi depravati, magis (quod absit) 
si hie L iber in pubbeum  prodiret, depravandos et certo

17*
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certiùs in  to tain  Europani et to tum  Cliri.stianisnmm 
Leges M achometanas, et Mores Otliomanicos imlucen- 
dos, inferente exindeq’ ; super citato xiti Libros ven­
ciente, et eundeni L ibruni nonduan com pactuin in  Bi­
bliotheca sua liabente, poenas affectante, e t postulante, 
idq’ firmissinris rationibus. L iteris Sacris, Eom anis 
Legibus confirm ante, et probante. C itata vero sese 
inuocentia tu tan te , et nullum alium Librum  similem 
habuisse, aut habere, nec eundem cuipiam venuiidandi 
gratiâ., exposuisse, imô ad prim am  statim  apprehen- 
sionem, euin probae eruditionis Viris pi’aesentasse. E t 
posthac quam primmn citatus est, spontanée eum ad Jrx- 
dicium déportasse, aliisq’ rationibus abundanter illatis, 
sese defendente, quibus atten tis ra tio n ib u s, Judicium  
Ordinarium  Generale Tribunalis Eegni Petricoxdense, 
eundem Citatum  à poenis quibusvis liberum  tac it, et 
pronunciat. Eihilominùs non tan tùm  eidem C itato, u ti 
Bibliopolae publico, sed rxniversis E egni Poloniae Li- 
colis, Bibliothecas habentibus, inhibet, et p raecip it, are 
audeant Libi’uin hune Infam em , sub tituUs, de Poty- 
gam ia Syim ütanea, licita in Propositione et conteirtis 
ejus descriptum  habere, et Com pactores Librum  eun­
deni, epovis modo comp ingéré, aut alicujus comme do 
ap tare , dare, vel vendere, nec quispiam ex Eegni 
IncoHs, Civibus, sive Peregrinis, eundem Libruni cir- 
cumferre, et quod magis est, legere, sub peenis P er- 
sonalibiis in l’aniiae, et colli, ac coufiscatione quorum- 
vis bonorum , et niercimoniorum, per medium Delatori, 
e t Fisco Eegio cedendorum. Super verô Iiiiquissimis 
A uthoribus, videlicet: Sámuele Friderico W illenberg, 
perditissim o Professore, ac iiequissiniis D iscipulis, Ni-
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colao Torner, Friderico Reyger, et Carolo E rnesto Pe- 
gelaii, Gedaueiasibus, in TitnUs L iln i, tain  Gedani, 
quani Lipsiae, ac Francofurti iinpressi, de Nominibns, 
e t Cognominibus specificatis, sim iliter paenas Legum  
Infainiae, e t Colli, Judicium  praesens Ordinarium ge­
nerale Tribunalis Regni Petricoviense decernit. E t eos 
á quopiam arm ata m anu capiendos, coram Officio e t 
Judicio quovis, sive castrensi, sive C ivitatensi, au t 
etiam  V illano, statuendos ; et ad Rogum  condemnan- 
dos, pro u t eos Judicium  (jam exnun c) condemnasse dé­
clarât, bac adjecta cautela, etiam si Nomina et cogno­
m ina m utaverint, in  Regno tam en Poloniae vertati fue- 
r in t, e t aliquis eorum notitiam  liabens ex facie, gestu 
d iscursu, au t alia circum stantiâ cognoverit, et ad Ju - 
risdictionem  loci illius detu lerit, Poenas superiùs ex- 
pressas, nrdlatenus evasuros.

M agistratum  verb et Cives G edanenses, Judicium  
praesens adm onendos censuit, quatenus circa im pres- 
sionem L ibrorum , diligentiae curam adbibeant, et ne 
similiae, quibus Christianorum  hominum m ores deiira- 
vari possen t, am pliùs imprim an tur. Exeinplaria verb 
hujus L ibri pestiferi, u t conquiran tur, et in unum lo­
cum com portentur ; tandem  com portata in foro publico. 
Rogo imposita, per Carnificem M inistrum  publicum, ad 
sonitum  Tubae com burantur.

Quae praem issa omnia. Judicium  praesens. Decreto 
suo serib m andat, sub poenis gravissiinis. Centum mil- 
liuin A ureorum  H ungaricalium , per m edium Delatori, 
et Fisco cedendorum. Quae poena contra secus facien- 
tes, exnunc decernitur, V indicationisq’; Terminus, super 
contravenientibus, in quovis Jud ic io , et Officio Regni,
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in primo Citatioiiis Termino amputati.s, quibusvis Pro- 
testa tionibus, et Juri.s Beneficiis conservatur peremp- 
torius. Demum exem plar, per Citatum  ad Judicium  
praesens com portatum , Judicium  praesens ad Rogum  
condem nat, et decernit, quatenu.s in In stan ti hie Pe- 
tricoviae, in foro publico, sub strangulario, in exstructo 
R ogo , per Carnificem ad sonitum Tubae combui’atur, 
ad sonorosam q’ M inisterialis Regni vocem , cum ea 
pi’aecustoditione né quis ex Regni incolis, .simile exem­
plar teneat, foveat, vendat, legat, aut alls quovis modo 
eo u ta tu r , sub similibus Infam iae P oenis, vigore, De- 
creti Judicii sui iiTemissibiliter succ-umbendis, D ecreti 
praesentis vigore.

M o d z e le ic s lii , mpp.

A lexander Mycielski, Subjudex T errestris,
et Judex  C. Siradiensis. (L. S.)
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Actum Petricoviae in Judiciis 
Ordinariis Geiieralibus Tribunalis 
R egni, F eria  quarta post t'estum 
Sancta Catliarinae Virginis et Mar- 
tyris in-oxima, Anno Domini Mil- 
lesimo septingentésim o décimo 
quinto.

In te r Generosum Potocki N otarium  Ca- 
strensem  Gnesnensem Actorem personali­
te r  et Generosum  Sigismundrim U nrug 
citatum  et im pugnatores Bonorum Poniec et 
aliorum  per Generosum Boguslaum Uiirug 
filias trum.

Judicium  praesens Ordinarium Generale Tribunalis 
R egni Petricoviense. Resolvendo rem issionem  ab Offi­
cio Castrensi B restensi Cuiaviae ad Judicium  praesens 
factam. L icet si allegat G enerosas Sigismundus U nnig 
non ex odio fidei Rom ano Catliolicae, nec ex animo 
concepto ad im prim endum  librum  sed ex cuiiositate 
sua  lecta e t desum pta ex authoribus connotasse; Ve­
rum  quoniam idem Generosas Sigismundus U nrug con­
notare ea qixae sun t cum gravi laesura et iniuria Di-



264

vinae M aiestatis, et libriun earundem  com iotationmii 
suarum  propria manii expressarum  in publicum locum 
Consiliorum Palatinatuum  Maioris Poloniae secum ferre 
e t adveliere [ausus es t, quo in  libro m anu eiusdeni 
Generosi Sigismundi U nrug connotatio leg itu r: Ve-
ritatem, qua Dens est, prodde e coelis in terras tenisse, 
ut rixas in populo, errores, bella et dissentiones viove- 
ret, verum  in eodem libro blaspliemias contra Divinam 
M aiestatem , calumnias contra Ortliodoxam Rom ano 
Catliolicani fidem, Derogationem  ac circum sciiptionem  
Status Spiritualis com m ittere et fidei catholicae insul­
tasse praesum psit; idcirco propiorem  esse partem  acto- 
ream  Generosm n Potocki ad convictionem criminalem 
eiusdem Generosi Sigismundi U nrug sen ten tial et dé­
clarât. Quatenus obsérvala iuram entorum  solennitate 
coram imagine Christi Domini m et septim us Generosi 
Potocld conveniat, in banc iuram enti rotham ; P ro u t 
idem Generosus U nrug librum blasplieniicum contra 
Deum et fidem Catliolicani animo delibéralo com pilavit, 
Divinamque M aiestatem et fidem Catliolicani laesit e t 
est reus m ortis, ita  eum Deo et passione Christi adiu- 
vante additur Ministerialis, idque in instanti. P ra es titit 
in facie Judicii Generosus Potocki e t te stes sex iux ta  
usuni e t consuetudinem  in atrio stubae Judicialis prae- 
stiterunt.

P o st quam praestitam  per Generosum Potocki cum 
testibus convictionem , Judicium  eundem Generosum 
Sigismunduni U nrug poenas in se criminales trax isse 
adinvenit, eundemque pro infami declarando, pro su- 
mendis ex eo poenis crim inalibus ad officium quodvis 
Civile sive villanum rem ittit. E t licet laesio Divinae
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M aiestatis condignis poenis conipensari non potest, ta ­
rnen inprimis, nianiim eins, u ti tan tas blaspliemias scri- 
bere audentem, per carnilicem com bnrendam , Imgnani 
a tergo extraheudam  ac post moduni capite plectan- 
duni sententiat. Librum que contra Denin et ñdeni Ca- 
tholicam blaspheniiorum  ad roguin Judicium  condem nat 
e t eundem liic Petricoviae in loro publico sub stran- 
gaüario, in extructo per carnificem ro g o , in instan ti ad 
sonum  tubae com burendum demandat. Bona vero 
omnia mobilia et immobilia eiusdem Sigisniundi U nrug 
existentia et quideni adherendo legi publicae m edieta- 
tem  Pisco publico , alteram  vero m edietatem  Actori 
Generoso Potocki iure confiscationis adiudicat. Offi- 
ciumque castrense Posnaniense e t Radzieioviense vel 
Vschovense unius duorum ve ex Officialibus absentia 
non obstante, captato opportune tem pore, ad faciendam 
eoiundem  bonorum  exdivisionem addit. Salvis juribus 
tixoreis et creditorum  oneribus ad bona eiusdem Ge- 
nerosi Sigisniundi U nrug pertinentia in toto perma- 
nentibus.
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Actum  in castro W scliovensi, feria 2-da 
post doniiiiicam Laetare Quadragasimalem 
próxim a, Anno Domini 1716.

Oblata privilegii S. K. M ajestatis ju ris  caduci pro 
parte M. U nrug Dapiferi W scliovensis, tenoris sequentis.

A ugustus Secundus, Dei gratia Rex Poloniae, Ma­
gnus Dux L ittlw aniae , R u ssiae , P ru ss iae , Masoviae, 
Samogitiae, WoUiyniae, Podoliae, Podlachiae, Livoniae, 
Smolensciae, Severiae, Czerniecboviaeque. Rec iionH ae- 
reditarius Dux Saxoniae et P rinceps E lector. Signifi- 
camus praeseiitibus literis N ostris, quorum  in terest 
universis et singulis. Singularia Grenerosi Carol! Vnrug, 
Dapiferi W scliovensis erga nos e t Rem publicam  plu- 
ribus expeditionibus eggregie contestata m erita , Ju re  
quodam suo exposcunt, u t fortunarum  Ipsius quavis 
occasione rationem  Nobis habendam  esse censeamus. 
Quod et in praesenti faciendum nobis esse duximus. 
U t ipse m edietatem  bonorum  omnium, mobilium et im- 
mobilium summ arumque pecmiiariaiann sive paratarum  
sive ratione aliqua obligataruni ubicunque locorum,
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apud quascunque personas existentium  ex D ecreto Jn - 
dicii Ordinarii Generalis Tribunalis Regni feria quarta 
post festum  S. Catliarinae Yirginis e t M artyris próxi­
m a A. D. 1715 in ter Generosos Andream  Potocki, nota- 
rium  castrensem  Gnesnensem Actorem  ab una, atque 
Sigismundum U nrug citatum  partibus, ab altera, ex se- 
riis partiuni controversiis probato, certis de causis ibi­
dem expressis, ad F iscum  djspo.sitionemque N ostram  
Regiam  devolutorum ju re  perpetuo et irrevocabilis do- 
nationis darem us e t conferrem us, utiquidem  damus et 
conferrimus, praesentibus literis iiostris, ita, u t memo- 
ra tus Generosus Carolus Unrug, eadem bona omnia et 
singula, modo p rae fa to , Nobis et Fisco nostro adjudi- 
cata, inquR at, in possessionem  suam  vindicet, teneat 
ac possideat et in suos suoruinque successorum  quo- 
ms beneplácitos u su s— pleno et perpetuo ju re  convertat. 
Quod omnibus, quorum  in terest, praesertim  vero Judi- 
ciis et officiis terrestribus, castrensibus et aliis quibus- 
m s notum  esse volentes, mandamus, u t requisiti a prae- 
dicto Generoso Carolo Unrug, donatario N ostro , bona 
supras cripta quae uspiam  reperta  fuerin t vigore prae- 
sentis donationis, illi in realem  et actualem  posses.sio- 
nem  trad an t, assignent atque tragi curent, pro gratia 
Notra. In  cujus rei fidem, praesentes m anu N ostra sub­
scripta, sigillo Regni communiri jussim us. D atum  Po- 
snaniae, die vigésima quinta mensis Januarii Anno Do­
mini Millesimo Septingentésim o Décimo Sexto, Regni 
vero N ostri décimo nono Anno.

M edietas bonoim n mobilium et immobilium Gene- 
rosi Siglsmundi Viirus; Decreto Tribunalitio Regni Fisco
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nalskim  w  Piotrkowie. — Sala sądowa. — 
Prezydent Wilczycki. •— V ice-m arszałek 
W alewski. — W oźny Baranowicz. — Przy- 
\yołairie sprawy. — Oskarżenie. — Obrona. — 
D elator Potocki. — Ogłoszenie w yroku 
śmierci. — Na P iotrkow skim  rynku . . 21

EO ZD ZIAŁ II. U n r u g o w i e .  — Gniazdo ro ­
dzinne. — Gałąź wielkopołska. — Panow ie 
na Międzychodzie. — K rzystof U nrug i jego 
rodzina. — Młodość Zygm unta. — Gimna- 
zyum Leszczyiiskie. — Danieł Jabłoński 
E ektor. — U niw ersytet Franlcfurcki. — P ro ­
fesorowie i wykłady. — Życie uniw ersy­
teckie. — Przem ow a Zygm unta Unruga. — 
Przejazd królewny polskiej . . . .  30

EO ZD ZIAŁ III. A u g u s t  M o c n y . — Starania 
o koronę. — Charakter Augusta. — Ambi­
tne widoki. — K arol X II. — U nrug w obo­
zie przeciwników A ugusta . . . .  39



270 SPIS ROZDZIAŁÓW .

ROZDZIAŁ IV. S e jm  lu b e ls k i .  — K onfede­
ra c ja  wielkopolska. — Sejmik w  Środzie. — 
M arszałek Bronisz. — U nrug konsyliarzem 
konfederacji. — Na polach Stawiszyna. — 
In s tru k c ja  dana Unrugowi. — Jego jiosel-
stwo do k r ó l a ..................................................

R O ZD ZIA Ł V. W  U ja z d o w ie .  — A u d jen c ja  
u króla Augusta. — Mowa Unruga. — Od­
powiedź królewska. — T rak ta t tajem ny . 

ROZDZIAŁ VI. K o n f e d e r a c j a  g e n e r a l n a . — 
F estyny  warszawskie. — P rocesja . — 
Otwarcie obrad. — Arwed Horn. — A urora 
Kónigsmark. — Seltretne listy. — U nrug 
w ykryw a zdradę A ugusta . . . .  

RO ZD ZIA Ł VII. D e t r o n i z a c j a .  — Piym as 
Radziejowsld. — W  Ki-akowie. — Odpo­
wiedź króla. — Porw anie Sobieskich. — 
Konfedei’acya Sandomirska. — Stanisław 
Leszczyński kandydatem  do tronu 

ROZDZIAŁ V iII. P o s e l s t w a  U n r u g a . — Bi­
tw a pod Poniecem. — E lektor Brandebur- 
ski. — Zabiegi stronnictw . — Unrug w R a­
wiczu u K arola XTT-go. — K oronacja  Le­
szczyńskiego. — Poselstw o U nruga do W ie­
dnia i do Beilina. — L ist U nruga do W ar- 
tenberga. — Posłuchanie U im iga u ki’óla. — 
Rok 1709. — K ról P rusk i do Łeszczyii- 
skiego. — Bitw a pod Pułtaw ą. — Pow rót 
Augusta. — Na polach Ponieca. —• U nrug 
korzy się przed A ugustem  . . . .  

ROZDZIAŁ IX. W  z a c i s z u .  — Rodzina Zy­
gm unta Unruga. — Odgłosy biirzy. —Dyssy- 
denci polscy. — R ozterki rehgijne. — P rze­
śladowanie różnowierców w Anglii, F ran-
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cyi i w  Jiiemczech. — Stanowisko Aug-usta 
w sj)rawie różnow ierstwa. — "Wzrost de­
w o c ji w Polsce. — Szujski . . . .

ROZDZIAŁ X. P r ą d y  nov^/■e. — W pływy za­
chodnie. ■— Broszury polemiczne. — Jan- 
seniści. — Poglądy Unruga. — .Tego stu- 
dya. — Postylla Kraińsldego. — Molinos. — 
Ksiądz Drogoszewski. — Satyrj'- Opałiń- 
sldego. — Carmen macaronicum. — R e­
akcja . — Surowość Tiyhunałów . — W yroki 
przeciw  Kelilerowi i Ebertsow i. — Profesor 
W illenberg. — K ara śm ierci . . . .

C Z Ę Ś Ć  D R U G A .

ROZDZLAŁ XI. C o l le c ta n e a  U n r u g a .  — 
Wypi.sy z autorów . — Vade mecum. — 
Rok 171.5. ■— Sejmik średzki. — Z atrace­
nie m anuskryptu. — D elator Andrzej P o­
tocki. — .Jego przeszłość. — Mord Lij)- 
skiego. — Przeciw  Leszczyńskim. — Pod 
Sandomierzem. — Oskarżenie przed szla­
chtą. — Lauduni Sredzkie . . . .

ROZDZIAŁ XII. P r z e d  b u r z ą .  — Szlachta 
wielkox^olska przeciw  Unrugom . — Instan- 
eye wojewody Radomickiego. — Konsy- 
storz Poznański. — Biskup Tarło. — L ist 
do wojewody. — Odpowiedź Radomic- 
ckiego. — Sufragan poznański

ROZDZLA.L X III. S t a r a n i a .  — U nrug do bi­
skupa Tarły. — Odpowiedź z W arszawy. — 
Potocki żąda kozubalca. — L ist Unruga.

ROZDZIAŁ XIV. W  k o n s y s t o r z u  jo o z n a ń -  
s k im .  — W ezwanie Potockiego o zwrot 
rękopisu. — Sprawa w konsystorzu. —
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P rokurator Ditricli. — Excepcye. — Za­
grożenie klątwą. — Doręczenie Avezwa- 
nia. — Zuchwała o(lpoAviedź żony P o to ­
ckiego. — Rzucenie klątAvy na Potockiego 

R0ZDZL4JŁ XV. P o  k l ą t w i e .  — Opór sta­
w iony konsystorzoAYi. — OpiekunoAAue P o ­
tockiego. — OdezAA'a sufiragana Tarły do 
koła rycerskiego. .— Forum  conipetens. — 
W ałka o przewagę. — P ro testacya Poto- 
cłdego Av grodzie poznańskim. — Repro-
testacA^a U n r u g a ..........................................

ROZDZIAŁ XVI. W  T r y b u n a l e  p i o t r k o w ­
s k i m . — ZapozeAA' po Unruga. — R egestr 
ariani.smi. —P ro te st dyssydentÓAAA — AV gro­
dzie Avałeckim. ■— Skutki-kondem naty. — 
Śmierć biskupa Tarły. — A dm inistrator 
poznań.ski. — L ist jego do Trybunału. — 
WojeAA’oda Radomicki do P rezydenta W ił- 
czyckiego. — Marszałek .Jakób Rybińsłd 

ROZDZIAŁ XVII. K o n f e d e r a e y a  T a r n o -  
g r o d z k a .  — StanoAAdsko Augusta. — D ą­
żenia do dominium absolutum. — W ojska 
saskie. — Sejmik proszoAAAski. — W ojska 
aux3diarne. — L ist ks. Dołgorułdego . 

ROZDZIAŁ XVIII. K o n d e m n a t a .  — Groza 
kondem naty. — L ist U nruga do P atrona 
CliAdjińskiego. — P rośba o zAAdokę. — K a­
zanie AA" kościele farnAun. — Term in spra- 
AAW. — ExoepcA"a. — K ondem nata pieiw -
sza. — WAU'ok b a n i c j a .................................

ROZDZIAŁ XIX. Ś r o d k i  o b r o n y .  ■— Potocki 
czA"ni zasadzkę na Unruga. — Informac\"a 
Patronom . — Karada kreAAaijmh. — Memo- 
rA"ał. — Puiikta obronA ".................................
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ROZDZIAŁ XX. M e m o r y a ł  o b r o ń c z y .  — 
Zarzut obrazy M ajestatu królew.skiego. — 
Augustus i Augustulus. —• Anaga-ammata 
Leszczyńskiego. — Rola Potockiego. — 
Xa indexie. — Pro.śba do Patronów  . 

ROZDZIAŁ XXI. — G ło s  k a p ł a n a .  — Mo- 
linos. — A teista Łyszczyński. — Niewła- 
.ściwo.ści forum. — Napisy książek Unru- 
ga. — Starosta Obornicki . . . .  

ROZDZIAŁ X X II. D e k r e t .  — Zjazd na grunt 
Ponieca, Kawcz i Szelejewa. — Bur- 
grabia Sokołow.ski. — Fundowanie juris- 
dykcyi. — P ro te s t wierzj^cieli. — Konde- 
m nata druga. — Sprawa w Trybunale. — 
La vérité salutaire. — M otywa wyroku. —
Oskarżenie g ł ó w n e ..........................................

ROZDZIAŁ X X III. U c ie c z k a .  — Na stosie. — 
Zabiegi Potockiego. — Rozpacz rodziny. — 
Z pamiętnika. — L isty  do przj^jaciół. — 
Rady patronów. — Regułj^ praw ne Ło­
ch o w.ski ego ................................. ........

RO ZD ZLIŁ XXIV. P r z e d  k r ó l e m  — U nrug 
w Saksonii. — Stolnik wscbowski. •— Su­
plika do króla. — Posłuchanie w Guben. — 
Poseł francuski. — Zdziwienie Augusta. — 
L ist do kanclerza Szembeka. — Słowa
p o c i e c h y ..........................................................

ROZDZIAŁ XXV. N a  w y g n a n i u .  — Troska 
o los rodziny. — A ugust w Poznaniu. — 
Łaska królęwska. — L ist Unruga. — K a­
duk i przywilej królewski. — N arada nad
granicą ...................................................................

ROZDZIAŁ XXVI. O p i e k u n o w i e .  — L ist do 
sufragana Tarły. — Książe prymas. — Od-

Sprawa Zygm. Unruga. T. I.
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